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— W jaki sposób możesz obdarzyć swe dziecko najpraktyczniejszym upominkiem świątecznym, 
a sobie najpewniej odłożyć kapitał? 4 


— Nabywając w m 


ASIĄŻECZKĘ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ 


lub DOWÓD OSZCZĘDNOŚCIOWY 


Na książeczkę oszczędnościową zwyczajną P. K, O. przyjmuje wkłady już od 
zł. począwszy. Na książeczkę premjową, aBadając miesięcznie po 8 złotych mo- 


„na wygrać 
1.090 ziofych | 


przy kwartalnych losowaniach tych książeczek, 


DOWODY OSZCZĘDNOŚCIOWE 


można nabywać w P. K. O. i jej Oddziałach w odcinkach 


po 20, 50 i 100 złotych 
| za jednorazową wpłatą 
! Po latach 10-eiu wartość tych dowodów podwaja się i wynosi 
p 40, 100 i 200 złotych, 
:tóre płatne są na każde żądanie. Dowody oszezędnościowe można w każdej chwili 
zamienić na gotówkę w P, K. O. i jej Oddziałach, otrzymując wplaeone pieniądze 
wraz z narosłemi odsetkami, 
TEE AMERT RZE CYT KATE TUDZIEZ A EET E TTE ZE TTTDWTTTUCN I TZW OE TYT" EET) 
Jeśli chcesz mieć ulokowaną gotówkę bezpieczniei dyspono- 
wać nią w sposób łatwy i praktyczny, parmigtaj o udozodnieniach | 
| . POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI. i 
Po appui s act aAA za A 
e CENTRALA: Warszawa, Jasna 9. — ODDZIAŁY: Kalowice, Kraków, Poznań, Łódź Lwów i Wilm. j 
w = ce wr DE Ą 
Już wrażodł z Raka 
ILUSTROWANY > 4 = 
Koleniarz-Almanach Noworoczny numer „GŁOSU PORANNEGO 
T a I GD EDCSTZN OT EZ YODA KTH DZ2 TIEOKE OT 


„GŁOSU PORANNEGO * ć zawierać będzie m. in. 
na r. 1932. 


WSZYSTKO DLA WSZYSTKICH SĘ 
W JEDNEJ KSIĄŻCE e. 


Geografja, historja, literatura, malar- e = 
stwo, rzeźba, wynalazki, odkrycia, E poświęcony przeszłości i przyszł ości rozmaitych GESSA, 


peata freno: ZE ke o AS (socjalizm, komunizm) oraz formom rządów (monarchja, 
narja, fotografja, sporty, harcerstwo, ; dyktatura, demokracja parlamentarna) eto. 
AASIA KOMA 6 ta io [3 Na dodatek ten złożą się liczne artykuły, óświetla- 
gry i zabawy i wiele różnych najcie- 1 jące tę doniosłą sprawę. M. in. głos zabiorą tak wybitni 
kawszych mo = politycy i mężowie stanu, jak hr. Sforza, Stanley 
kak "tny EAS booty a Baldwin, Emil Vandervelde, sir Charles Petrie, 
razem : W. J. Austin, W. W. Paine i w. in. 
ENCYKLOPEDIE ZYCIA CODZIENNEGO > p r 
na 304 stronach, w formie kilku tysięcy Gsi 55 OS Be ar my 


artykulików. 


Pozatem w noworocznym numerze 


rozpoczyna druk sensacyjnej powieści p. t.: 


Cena egzempl. w barwnej okładce Zł. 2—— 


Prenumeratorzy nasi, którzy się zgło- : 4 y 99 
szą bezpośrednio do naszej Admi- K? 

nistracji (ul: Piotrkowska 70) otrzy- i 

mają Kalendarz-Almanach za zniżoną 99 ' 


ceii Zł. 1.50. 


i 


W ostatnim numerze „Praw 
Ay“ znajdujemy manifest Ma 
rinetti'ego. | 

Manitest skierowany — jest| 
przeciwko wielbicielom zaj 
nicznych dam, włoskim śpiewa- 
kom, wirtuozem. dyrygentom, 
przemysłowcom, literatom, kry 
tykom i pisarzom, w szczegól 
ności pisarzom wojskowym. 
malarzom, rzeźbiazom i archi- 
tektom, dyrektorom teatrów 1 
wreszcie przeciwko publiczno- 
ści włoskiej wogóle. 


Crimen tak elity jak ! masy, 
tak inteligencji, jak i ludu wło- 
skiego, polega na ksenofilii | 
czyli antyitałjanizmie. | 

Przejawy tego antyitaljaniz- 
mu wśród włochów przyjmują 
najróżnorodniejsze formy: po- 
dziwianie dam, granie Beetho- 
vena, Bacha, Brahmsa i t. d. 
„których świat dosyta juź się 
nasłuchał*, przyznawanie się | 
do wpływu „nowatorów franc 
skich, hiszpańskieh i wiedeń- 
skich“, krytyka literatury wło 
skiej, wystawianie sztuk zagra 
nicznych i wyświetlanie gagra- 
nicznych filmów, kupowanie to 
warów importowanych, nawet 
eksport produktów i maszyn, 
o ile nie są „od początku do 
końca wyłącznie włoskiego po- 
ehodzenia*, 

Jak widzimy, manifest Mari- 
netfi'ego jest czemś w rodzaju 
encyklopedji ksenofobji 1 mu- 
tatis mutandis, z odpowiednie- 
mi zmianami, znajdzie wielbi- 
cieli i naśladowców na całym 
globie. W okresie nstawicznej i 
stale wzmagającej się wojny 
celnej, wojny wszystkich prze- 
ciwko wszystkim o to nie tru- 
dno. Pod tym względem nie 
dziw też, iż „Prawda“ umie- 
ściła manifest Marinetti'ego 
bez jakichkolwiek zastrzeżeń. 

Nie bylibyśnty zwracali wwa- 
gi na manifest włoskiego futu- 
rysty, gdyby był on jedynie 
włoskiem wydaniem „Buy Bri- 
tish“; lecz apel Marinettiego, 
który marzy o zdobyciu dla 
Włoch wieńca laurowego „cy- 
wilizącji mechanicznejć, zawie 
va poza protekcjonizmem go- 
spodarczym, intelektualnym, 
ezy nawet demograficznym kil- 
ka zbył charakterystycznych i 
symptomatycznych ustępów o- 
gólnego znaczenia, by można 
było je zbyć milczeniem. 

„inne narody, pisze - Mari- 
netti, niezbyt ludne, nie będą- 
ze przedmiotem ani zawiści, 
ani nieprzyjaźni wrogów ze- 
wnętrznych, mogą w poczuciu 
bezpieczeństwa, bynajmniej nie 
zagrożonego nie nie znaczące- 
mi i łatwemi do sumienia a- 
wanturami wewuętrznemi, u- 
ważać honor narodowy za 


Jej 


me m e e e 


24,XII — . 


przedmiot zbytku. Ale nasz du- |kistów od literatury). 


mny, męski, dynamiczny, dra- 


Pomijając psychiczne pokre- 


GŁOS PORANNY” — 1939 


fest Marinetti' ego 


land über alles* z dodatkiem 
„Gott mit uns* — są to niewin 


matyczny półwysep, skupiają- |wieństwo faszyzmu z bolszewiz ne powiedzenia. Raczej ta nie- 
mem, zwracamy uwagę na nie- gdyś niewinna dewiza niemiec- | sów Marinetti'ego wieje niewy- 
słychane napięcie, istny paro- jka otrzymała we włoskiem wy-|mowna pustka, a zarazem do- 


cy na sobie poszechną zawiść i 
z wielu stron zagrożony, go- 
tów do skokn ku swemu gigan 
tytznemu przeznaczeniu, musi 
dume narodową uważać za swo 
je zasadnicze prawo życiowe. 
Dlatego my, futuryści, któ- 
rzyśmy już przed dwudziestu 


laty, wśród zniewieściałeści so- 
cjalistycznej, parlamentarnej, 
klerykalnej, _ komunistycznej, 


wołali: „Słowo Włochy musi 
znaczyć więcej, niż słowo Wa!- 
ność* wołamy dziś to sama 
dodatkiem: „Słowo 
chy  inusi więcej 
niż Genżusz, 

Słowo Włochy musi także 
więcej znaczyć niż słowo TIn- 
teligeneja, 

Słowo Włochy musi wreszcie 


znaczyć: 


więcej znaczyć, niż słowo 
kultura razem ze słowem 
statystyka, 


„Słowo, Włochy musi więcej 
ważyć niż słowo Prawda!* 

„Działa krytyki — pisze da- 
lej Marinetti — jeżeli potrzeba, 
powinny być skierowane prze- 
ciw innym narodom, nigdy prze 
tiw własnemu. 

„WWoliność,  najzupełniejsza 
wolność w Sszłuce i żyeiu dla 
prawdziwych patrjotów, dla 
faszystów! Bo oni drżą z praw- 
dziwej namiętności dla ojczyz- 
ny i z niezachwianej dumy na- 
rodowej*, 

Warto podkreślić, iż dwa o- 
statnie ustępy, jak też i korze- 
nie się przed cywilizacją me- 


chaniczną wskazuje na głębokie | przeciwnik moratorjum 


Wio- 


ksyzm, jaki cechuje 
lizm i nacjonalizm Marinetti'e- 
go. W porównaniu z przytoczo- 
nemi zdaniami włoskiego futu- 
rysty dawne nacjonalistyczne 
maksymy, jako to: „Gesta Dei 
per francos“, „Our country, 
right or woong!* i nawet sła- 
wetne „Deutschland, Dentsch- 


imperja- daniu, pod piórem Marinetti'e- | prowadzony 


|go taką treść, taką interpreta- 
cję, iż stanowi ona kulminacyj- 
ny punkt nacjonalizmu. Formu 
ię Marinetti'ego możnaby uzu= 
pełnić jedynie dodaniem, iż 
słowo „Włochy* musi więcej 
ważyć, niż „Sprawiedliwość*. 
Dzieje naejonalizmów różnych 


Dla reumatyków i cierpiących na bóle NerWOWE, 
Co zaleca przeszło 6000 lekarzy. 


Reumatyzm, podagrę i podobne 
cierpienia wywołują jak wiadomo za- 
burzenia w przemianie materji. Cho- 
ry organizm wytwarza w zbyt wiel- 
kich ilościnch kwas moczowy, krew 
zaś w niedostatecznym stopniu wy- 
dziela ten straszliwy jad.  Zastoso” 
wanie środków uśmierzających przy- 
nosi choremu coprawda chwilową ul- 
gę, lecz nie uwalnia go w zupełności 
od tych okropnych cierpień. Radykal- 
ne uzdrowienie z reumatyzmu i czę” 
sto powiązanych z nim bóldw nerwo- 
wych nastąpić tylko wtedy może, gdy 
leczenie stawia sobie za zadanie zu- 
pełne usunięcie, a conajmniej zapo- 
bieganie nagromadzeniu się kwasu 
moczowego. Ten straszliwy jad bo- 
wiem, sadowiąc się w postaci ostrych 
jak igiełki, drobnych kryształków w 
mięśniach, stawach I innych częściach 
ciała wywołuje te dotkliwe i męczące 
bóle, To zadanie w zupełności speł- 


niają tabletki Togal, które właśnie w 
zarodku zwalczają te niedomagania. 
Lek ten w naturalny sposób usuwa 
pierwiastki chorobotwórcze. Dlatego 
też nawet w chronicznych wypadkach, 
gdy inne środki zawiodły, osiągnięto 
przy pomocy Togalu nadspodziewanie 
pomyślne rezultaty, „Z wielką przy- 
jemnością donoszę WP., iż po użyciu 
$ opakowań Togalu wyleczyłam się 
zupełnie z uporczywego reumatyzmu, 
prześladującego mię od paru lat", pi- 
sze nam pełna zapału p Zofja Zwo- 
lińska, Lwów, Jabłonowskich 36, „Na 
użycie Togalu zdecydowałam się do- 
piero po wyczerpaniu wszystkich in- 
nych środków aptecznych. Dłatego 
też czuję się w obowiązku przesłać 
WPanom niniejsze podziękowanie i 
zaznaczam, że będę usilnie nieoce- 
niony preparat Togal polecać owym 
wszystkim znajomym, jedyny środek 
na wyleczenie reumatyzmu”, 


$iedzieliśmy w domu miesiącami 


Żony i dzieci zmęczone są naszem towarzystwem 


WASZYNGTON, 23 XII. — 
(PAT). Na dzisiejszem posie- 
dzeniu senatu w dyskusji nad 
projektem ratyfikacji morato- 
rjum, zabrał głos zdecydowany 
sena- 


psychiczne analogje, istniejące | tor Johnson, który zaznaczył, 


pomiędzy faszyzmem a jego an 
tagonistą i mistrzem, a nieraz 
i sojusznikiem - bolszewizmem 


iż senat zmuszony jest do raty- 
fikacji moratorjum pod groźbą 
represji i zwalczał propozycje, 
by senat obradował nawet całą 


przed końcem sesji. 

Odpowiedział mu senator Bo 
rah, który, jak wiadomo, jest 
zwolennikiem  moratotjum 
stwierdził, że nocne posiedze- 
nie senatu nie powinno nikogo 
przestraszyć, 

„Siedzieliśmy w domu  całe- 
mi miesiącami, — mówił sena- 
tor Borah — i nasze żony i 
[rara zmęczone są nasz^w to- 


(przypomnę chociażby literacką noc, jeśli się tego okaże potrze | warzystwem“. 


grupę „Na postu“ — tych cze- ba 


dla załatwienia sprawy 


KOMPLETY LAMPEK NA CHOINKI 


w 


Sanm 


K 


NAJTAŃSZY 


poleca 


SKLEP ELEKTROWNI, PIOTRKOWSKA 115, TEL. (34-2. 


EEATT ZOE E E OTOZ 
KOMPLETY LAMPEK NA CHOINKI 


NAJPRAKTYCZNIEJSZY 


UPOMINEK GWIAZDKOWY 


to naczynia elektryczne do gospodarstwa jak: 


maszynka do kawy, imbryk do herbaty, pie- 
cyk do pieczenia, kuchenka do gotowania, 
odkurzacz, iroterka, żelazko id p. 


INNICH) YN XJAHWI ALITGWONM 


zde PAS 124 


NT. vz 


krajów bezsprzecznie upoważ- 
niają nas do tego uzupełnienia. 
Ze steku górnolotnych fraze- 


do ostatecznych 
granie obskurantyzm, tak cha- 
rakterystyczne dla wszelkiego 
rodzaju dyktatur. 

Przy systemie dyktatorskim 
deeyduje wola, i często zwyczaj 
nie kaprys jednostki czy też 
pewnej grupy. Tam zaś, gdzie 
kaprys króluje Wolność, 
Sprawiedliwość, Prawda, Gen- 
jusz, Inteligencja, Kultura i na- 
wet historja własnego narodu 
— wszystko to stanowi zawa- 
dę, gdyż naczelną zasadą dy- 
ktatury zawsze było i będzie 
brutalne hasło  cezarystycznę: 
„Sie vało, sie jubeo* (Tak chcę, 
tak rozkazuję). Żadne parawa- 
ny nacjonalistyczne nie potra- 
fia ukryć tej starej prawdy so- 
cjologicznej, 

Achilesową piętą wszelkiej 
dyktatury jest właśnie fakt, iż 
nie może się ona pogodzić ani 
z prawdą ani ze sprawiedliwo- 
ścią, iż genjusz i inteligencja 
ją żenują, że dyktatura zawsze 
musi brać rozbrat z historją n? 
rodu. ; ; 

O tem Marinetti nie pomy 
ślał. Nie pamiętają o tem glory- 
fikatorzy dyktatury niezależnie 
od jej koloru i autoramentu. 
Doprowadzając do naełonalisty 
cznego paroksyzmu dyktatura 
jest zawsze antynarodowa; po- 
woduje ona wyjałowienie inte- 


į; jektualie, marazm polityczny j 


społeczny i upadek moralny. 
Wytwarzając naokoło siebie 
pustkę. dyktatura ją przykrywa 
nacjonalizmem, widząc w nir 
klapę bezpieczeństwa. 


8. Gz, 
PETZ "OTOP "RA 


Filantropijny projekt 
miijonerki 


NOWY JORK, 23.12. (PAT) — 
Tutejsza  miljonerka, pani Bel- 
mont, wystąpiła z propczcją Wzno- 
wienia instytucji mate chrze- 
stnych, która istniała w czasie woj 
ny Światowej, kiedy to panie miar 
ły swoich chrześniaków na fron- 
cie i obdarowywały ich listami i 
podarkami. Obecnie chrzestne mat- 
ki zajęły się rodzinami ubogich 
i bezrobotnych.  Zamożniejsze ro: 
dziny miałyby na czas zimy adopto 
wać po jednej ubogiej rodzinie, lub 
utworzonoby w tym celu grupę, 
która opiekowałaby się więk. 
ilością bezrobotnych. 


Bezrohofny zranił 


ministra w twarz 


PRETARJA, 23,12. (PAT) 
Do gabinetu ministra robót public 
nych wtargnął pewien bezrobotny 
eur nejczyk, domagając się pracy. 
Wobec odmowy ministra bezrobot 
ny zaatakował go, raniąc go dość 
ciężko w twarz. 


AJ 


scelencia Miłość 


Nr. 352 24. XIL— „GŁÓS PORANNY" — 193. T z 
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Caly szereg bezcennych dzieł uleg! zniszczeniu 
Ż pod gruzów wudobyśo zwłoki prof. Vaííasso 


W związku z podaną wej|robotników, ponadto gostalojnych epokach w postaci pię:|pu bibljoteki watykańskiej | która służyła w swoim czasie 
wczorajszym numerze „Głosu | rannych $ robotników. Szcze: knych przedmiotów z portela- szeżęśliwym trafem do chrztu syna cesarza Napo- 
Porannego“ wiadomością na. | góły kałastrofy przedstawiają ny sevrskiej, malachitu, ma] ODERWAŁA SIĘ TYLKO  |leona MI i została następnie 


szego rzymskiego koresponden | się następująco: 


Od dłaższega 


ła o katastrofalnem zawaleniu | czasu dokonywano 
się gmachn bibljoteki watykań | PRZERÓBEK W CZYTELNI, | którzy eksperci, 


skiej 
dalsze szczegóły. 

RZYM, 23 XII. (PAT.), Kata- 
strofa, która 


wczoraj poważne uszkodzenie 


otrzymaliśmy poniższe , przeznaczonej 


odbywających studja i badania 
w bibljotece wałykańskiej, Czy 
telnia ta założona przez papie- 


spowodowała | ia Leona XIII i od jego imie- 


inuru it. p. Pod wpływem prze 
róbek, jak przypuszczają nie- 


dia uczonych! OBSUNĘŁY SIĘ PODPORY, | 
podtrzymujące sufit sali Lev- 
hesa 


W bibljotece znajdowało się 
3 uczonych, z których dwaj 


ŚRODKOWA CZĘŚĆ PŁYT 
MARMUROWYCH, 


| alagości okało 13 metrów. Ma- 
Sa marmttru runęła w dół i 


PRZEBIŁA TRZY PIĘTRA, 
porywając za sobą znajdujace 


| sle w Salach zbiory bibljotecz- 


ne. 


nia zwana Leonila,  snajduje 
części bibljoteki watykańskiej i się pod salą Sykstusa V. 
POCIĄGNĘŁA OFIARY W WSPANIAŁA TA SALA 
LUDZIACH, mieściła wiele ciężkich szaf, w 
wywarła olbrzymie wrażenie wj których złożone były cenne 
Rzymie. Na płacu św. Piotra; dziela, stanowiące zawiązek Di- 
do póżnej nocy gromadziły się bljoteki watykańskiej. Sala o- 
tłamy w oczekiwania rezulta- zdobiona freskami Ciulio Ro- 
tów akcji ratunkowej. Z pod| mano, świetnie ilastrującemi 
gruzów wydobyto wczoraj je- | vdarztnia z epoki rządó W 
dynie Sykstusa V, mieściła ponadto 
CIAŁO PROF. MARIO SZEREG WSPANIAŁYCH DA- 
VATTASSO. RÓW MONARCHÓW, 
Dziś rano wydobyto trupy 2|składanych papieżom w 


Ponarek gwiazdkowy dla bankierów 


Opozycja w senacie amerykańskim nazywa moratorjum pierwszym 


CUDEM UNIKNĘLI ŚMIERCI| Pod rumowiskiem znajdują 

Papież, powiadomiony o ka- | SI między innemi rękopisy, po 
tastrofie, głęboko się nią prze- | CHlząte z czasów od 4 w. po 
żął. Straty narazie nie dają się Chrystusie. Niektóre z tych re- 
obliczyć. Częściowo Inb całko- | FOPisów są częściowo uszkodzo 
wicie zniszczonych jest około | 16 jednak nie zniszczone. W le 
20 tysięcy dzieł bibijotecznych, | ŻACJch pod grnzami zbiorach 
z których część tylko da się za rmajduje się m. in. list Marcina 


stąpić duplikatami. 
kopisy Wergiliusza, Tomasza 

RZYM, 23 XI. Bliższe bada-|2 Akwinu i rysunki Rafaela. 
nia miejsca katastrofy w Wa- 


róż- | kytanie wykazały, że od puła- NIAŁA CHRZCIELNICA, 


k.tlerowcy 


Lutra do papieża Lconą X rę-| 


ZNISZCZENIU ULEGŁA WSPA | 


krokiem do dyktatury Hoovera 


WASZYNGTON, 23.12,—Po t1- 
godzinnych burzliwych obradach 
senat amerykański przyjął wczoraj 
późnym wieczorem 69 GŁOSAMI 
PRZEGIW 12 USTAWĘ, RATYFI- 
KUJĄGĄ MORATORJUM HOO- 
VERA, 

Głosowanie poprzedziła gorąca 
dyskusja, w której rej wodził opo- 
zycjonista 8eń. Jofińson. Domagał 
on się włączenia do  moratorjurń 
równie? niechronionych spłat repa 
racyjnych, co jednak senat ódrzi- 
ch 66 głosami przeciw 12. John- 
son oświadczył, iż ogłoszenie przeż 
Hoovera moratotjum wbrew for- 
malnośćióm konstytucyjnytn, jest 
PIERWSZYM KROKIEM DO DY- 

KTATURY W AMERYCE. 


W ukus przyszedł mu republi- 
kański senator Nye, twierdząc, iż 


USTAWA MORATORYJNA JEST 
PODARKIEM GWIAZKOWYM 
DLA BANKIERÓW, 


dyktujących Hooverowi linję poli- 
tyki amerykańskiej. 


Demokratyczny senator Gore 
podnosił w swem  przemówiertiu 
wybitnie anty-francuskiem i zaras 
zam proniemieckiem, że jest nie do 
pomyślenia, aby Niemcy przez 30 
lub 40 lat płaciły reparacje dla 
Francji. Reparacje są jego zdaniem 


nia wojny. Wobec tego, Że traktat |] prędzej, czy później, 
pokojowy oparty jest na ostrzach | munizmu, lub faszyżmu, 


bagnetów i został wymuszony, 


NIEMCY NIE SĄ MORALNIE 0-| Ustawa będzie 


drogą ko- 
zrżucą z 
siebie spłaty reparacyjne. 

driś podpisana 


BOWIĄZANE PŁACIĆ ODSZKO: |przeż Hoovera | zakomunikówana 


DOWAŃ 


zainteresowanym państwom 


BERLIN, 23.12. — Partja socjal- 
demokratyczna w Brunświcku skie 
rowała do kanclerza Rzeszy, min. 
spraw wewnętrznych  Groertera 


skargę, w której wykażuje, że na- 


rodowi socjaliści zakupili fabrykę 
broni Butgmüller w  Kreiensen i 
zalństalowali w niej Koszary dla 
oddziału szturmowego, W żamie- 


Republika mandżurska 


Wczoraj na konferencji w Mukdenie postanowiono ją proklamować 


RYGA, 23.12. — Według dome- 
sień sowieckich z Mukdenu ódby* 
ła się tam konferencja autonomicz- 
nyth rządów chińskich trzech pro- 


wincji Mandżarji: kiryńskiej, hei- 
tungcjańskiej i mukdeńskiej. 

Na konłerencji tej, która trwała 
dwa dni, postańowiónó wczoraj 


„Stowarzyszenie grandziarzy” 


Ekstrawagancje młodzieży kresowej 


Z Wilna donoszą nam: 

Przed sądem grodzkim w Jaszu: 
nach toczył Się niesłychanie cieka- 
wy proces przeciw twórcy orygi: 
nalnej ofganizacji pod nażwą „Sto: 
warzyszenie Grańdziarzy Polskich” 
A było tó tak. W lipen 1930 r. nie- 
jaki Wacław Bielklewicz po na: 
mowie Aleksandra Borowskiego, 
wydał drukowane na maszynie lè- 


karą za „rzekomą winę” wywoła: | gityrwacje dla członków przeź siebie 


instytut Kosmetyki Lekarskiaj 

iGabinet Fizykalnej Terapji 

st M. Markusówny 

„MMAR p. fach. kierown. lek, 

ul. Narutowicza 9, | p. fr. 

Tel. 122-09. = Gods. przyj. 11—2 

14—8, W niedz. i święta 11=2 

I. Dział — leczenie i usuwanie 
wad skóry, cery, włosów, broda* 
wek i t, p. Masaże. Maski. 

il. Dział — lectenie elektrycz: 
nością; światłem i ciepłem. (Gal- 
wanizacja, Farad. Elektroliza. 
Kaustyke, d'Arsonwal. Kwarc, 
Sol. i Vitalux. s al Parów. 

it d. 


Zabiegi w zakr. Fiz. Terap. wyko- 
nuje się £ poleceńla lekarzy Inat, 
otóz z ordynacji obcych lekatzy. 


Doktór specj. przyjm. od 1—2. 


zorganizowanego „Stowarzyszenia 
Grandziarzy Polskich”, W legity: 
inacjach tych wypisali ĉi dwaj 
„twórcy”, że członkom  „Stowa- 
rzyszenia Grandziarzy Polskich” 
zezwala się na „uczęszczanie dô 
miejsc zakazanych, chodzić po no 
cach, częściej odosabniać się za zie 
ione firanki, całować się publiez- 
nie, chodzić w stroju Adama itp.”. 


| Pomysłowy Biełkiewicz nawet opra 


cował i nadawał członkom  „dy- 
siomy uznania”, Najruchliwszy 
„grandziarz”, Wacław Biełkiewicz, 
„dźiałał” w ten sposób do lata 
1931 r. Rozdawał legitymacje, dy- 
plomy uznańła, mianował wóżnych 


w pracy legalnym organizacjom. 


(niejakiego Mikołajkę, przeszkadzał 


Aż oto sprawa stała się zbyt głoś: 
ma, policja przeprowadziła docho- 
dzenie, zbadała okoliczności „ezy- 
nów” Biełkiewicza i „grandziarz” 
znałazł Się z grupą tych, komu 
wciskał (nieraz przemocą) legity- 
macje, przed sądem. W toku roz- 
prawy okazało się, iż wybryk Biet 
kiewicza był mocno  6zkodliwy | 
demorelizujący. 


Biełkiewicz został kazany na 50 
zł. grzywny z zamianą ha siedem 
dni aresztu. Wszyscy inni zostali 
uniewinnieni. 


proklamować niepodległą federację 
republiki mandżurskiej ze stolicą 
w Mukdenie. 

Proklamowanie niepodlegfej re- 
publiki maadżarskiej stawia komi: 
słę ańkietową ligi narodów przed 
zupełnie nową sytuacją. Niewiado- 
mio nawet, czy nowy rząd mandżur 
ski zgodzi się na wpuszczenie ko- 
misji ankietówej na własn6 teryto- 
tjum, uważając pracę komisji ma 
Mieszanie się w sprawy wewnętrz- 
ne. 

Granicą południową republiki 
mandżurskiej ma być Wielki Mur 
Chiński. Ponieważ jednak  teryto- 
tjum południowe  Mandżutji jest 
zajęte dotychczas przez wojska 
chińskie, przeto ostatnie prowadza 
ne na szeroką skalę operacje wo- 
jenne, małące na celu zajęcie Cin- 
czau prowadzą jednocześnie do wy 
parcia wojsk chińskich poža obręb 
ptzyszłego państwa  mandżurskie- 
go, czyli poza granicę Wielkiego 
Muru. 


$owieiy eksportują 


setki tysięcy tonn żyta do Niemiec 


BERLIN, 23.12. (PAT) Według 
doniesień prasy, rokowania gospo- 
darcze niemiecko + sowieckie, to- 
czące się Od zeregu tygodni w 
Berlinie, ukończono wczoraj wie- 
czorem. W ciągu dnia dzisiejszego 
ogłoszony ma być wspólny komuni 
kat o wyniku rokowań, W toku ne- 


gocjacji omawiana miała być kwe- 
tja wzmożonego importu zboża z 
Z. S. R. R. do Niemiec. Według po 
głosek, kolportowanych od kilku 
dni na berlińskiej giełdzie produk- 
tów, rząd niemiecki zamówić miał 
100 tys. do 200 tysiecy tón Żyta so 
wieckiego, 


przeż cesarza ofiarowana papie 
żówł. 


Przez całą noc brygady robo- 
iników pracowały w  świetie 
reflektorów nad usuwaniem gru 
zów i wydobywaniem  rękopi- 
sów. 


Z pod gruzów wydobyto tru 
pa mężczyzny, który niewątpli 
wie w chwili katastrofy studja 
wał w bibljotece. Straż ognio- 
wa w dalszym ciągu prowadzi 
akcję ratuwniczą. 


CITTA del VATICANO, 23 
XII. (PAT). W ciągu nocy z 
pod gruzów bibljoteki watykań 
skiej wydobyto zwłoki 2 robot- 
ników. Prace nad vsuwaniemn 
gruzów prowadzone ©" w dni 
sżym ciągu. 


Fabryka broni i obóz wojskowy w Krelensen 


niońej na koszary fabryce przeby- 
wa stałe 150-ciu hitlerowców otrzy 
mtujących przeszkolenie wojskowe 
i odbywających nocne  świczenia 
polowe. 


Na kominie tabrycznym powie- 
wa widoczaa na milę flaga z olbrzy 
mia swastyką hitlerows«q, 

Pomimo zakażu noszenia mun- 
durów lutierowcy paradują na uli- 
cach miasteztka w polowych mun 
durach. 

Skoszarowa:ry w fabryce odd:ir1 
składa się z ochotników pochodzą- 
cych z różnych stron Niemiec. 

Miejscowi kolejarze twierdzą, że 
na mocy tranzakcji z byłymi wla- 
ścicielami fabryki w posiadanie hi 
tlerowców przeszła broń wartości 
około 60-ciu tysięcy marek nie- 
mieckich. 


Dowództwo hitlerowców zamie- 
rza widocznie wzmocnić garnizón 
w Kreiensen, ponieważ ubiegłej 
niedzieli dokonano na terenie fa- 
brycznym poświęcenia nowych po- 
mieszczeń koszarowych, Poświęce- 
nia dokonał miejscowy pastor 
ewangielicki, 


Interpelanci domagają się od 
rządu Rzeszy, ażeby położył kres 
niebezpiecznemu usadawianiu Się 
wywrotowców w jednym z najważ 
niejszych punktów kolejowych w 
Branświku. 


Dźwiękowe Kino 


„APOLLO 


Dziś i dni nastąsnych! 
Wielki świątsczny program I 


Emocjonujący dramat erotyczno* 
salonowy p. t. 


SPIEWACZAN 2 ZAJŁNA 


Potężny film, odsłaniający prsepastne 
glębiny rozszalałej namiętnościami 
duszy kobiecej 


W rolach głównych: kusząco piękna 
Sari Moritza, William 
Freshman i Bert Coote 
Pocz. codz. o g. 4-ej, 
w sob. niedz. i święta 
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KOI 


Nr.-352_ 


a oskarżonego Mastka 


Mec. Rudziński oświetla zeznania poszczególnych Świadków 


Rozprawę otwarto wczoraj o 
godz. 10 min. 10 rano. Przewn- 
dniczący udzielił głosu adw. 


Panowie sędziowie! Rronię 
oskażonego posła na sejm Rze: 
czypospolitej, Mieczysława Mas* 
ka. Rola jego wiąże się Ściśle 
z kongresem Centrolewu. Kon- 
gres był publiczny, jawny, le- 
galny. Władze były poinformo 
wane o celacz Dano pozwoie: 
nie, mimo, że jak tu z”znali nie 
którzy świadkowie, o czem mó 
wi również akı oskarżunia, Kra 
ków miał tradycję rozruchów 
1928 r., a ziemia krakowska by 
ła domeną stronnictwa „Pia- 
sta“, Czyż uwierzymy więc, że 
silny rząd pana Sławka uląkł 
się gróźb i dlatego dał zewole- 
nie? 

Żadnych takich gróźb, panowie 
sędziowie, nie było, 

Ze starostą ułożono najdrob- 
niejsze szczegóły obchodu. Cho 
dziło o ntrzymanie za wszelką 
cenę porządku. Odpowiedzia|- 
ność za to wzięli na siebie pp.: 
Wohnut i Mastek. Ciekawe 
jest, na jakie transparenty wła 
dza zezwoliła. A więc dozwolo- 
ne hyły napisy: „Precz z dyk- 
taturą!*, „Żądamy ustąpienia 
dyktatury!*, „Precz z naduży- 
ciami", „Chcemy niezależno- 
ści gospodarczej”, „Oddajcie 
pieniądze, wziete na wybory!*, 
„Oddajcie 8 miljonów!*, 
„Precz z sanacją'* i t d. 

Sfery nieprzyjazne Centrole- 
wowi chciały utrudnić ze wszy- 
stkich sił odbycie się kongresu. 
Mimo to — jak zeznał p. Wła- 
dysław Kot, — który obserwo- 
wał z Wawelu pochód, robił on 
wrażenie imponujące. Ja nie 
będę  staczał bojów © cyfrę, 
stwierdzę jednak, że 

był to pochód albrzymi, ale 

i karny. 

Stawiał tu coprawda świadek 
starosta Małaszyński zurzuty. 
Nie podobały mu się okrzyki 
antyrządowe. Ale cóż, czy R. 
Małaszyński wyobrażał sobie, 
że pochód, w którym niesiono 


GRAND Ki 
wiła Nowy Rok 


rewelaevjnym przebojem p. t.: 


iwa Rodu Mandaryniv 


z Anną May Wong 
i $essue Hayakawa 
Czy Ich należy 


Mieczysławowi  Rudzińskiemu, 
obrońcy oskarżonego Mastka. 


tego rodzaju transparenty, bę: 
dzie robił owację rządowi, że 
będzie szedł w inilczeniu? Po- 
chód był spokojny. Po ukończe 
niu kongresu  vrządzono wy- 
cieczki krajoznawcze po Krako 
wie, a wieczorem zabawę tanecz 
ną w ogrodach związku zawo- 
dowego kolejarzy. Taki miał 
przebieg 

pierwszy dzień „tewolucji*. 

Za udział w kongresie nikt 
do odpowiedzialności pocią- 
gnięty być nie może. Ala oskar 
żony Mastek nawet nie hył na 
wiecu w Starym teatrze, Był 
na rynku  Kleparskim, gdzie 
pełnił funkcje gospodarza, kie- 
rował megafonami. 

W dalszym ciągu obrońca 
charakteryzuje rolę askarżone- 
go Mastka w życiu politycznem 
Polski. 

Nie wiem, kto jest autorem 
aktu oskarżenia. Ale wiem, że 
zrobiono go na wyrost, w na- 

dziei, żchy przy okr2waānių i 
tak coś pozostało. 


Zbierano poszczegolne wy- 
stąpienia, nawet powiedzenia. 
Chciano usprawiedliwić ko- 
nieczność rzeczy dokonanej, 


Karty w tym procesie adwró- 
ciły się. 
Oskarżeni zamiast bronić się, 
oskarżają. 
Prokurator tu mówił, że nikt 
nie wytłomaczy mu, ażeby w 
sercu ludzkiem mogły zajść ta- 
kie zmiany, że wczorajszy ry- 
cerz wolności może się zmienić 
w dyktatora. Tak jest, wytłoma 
czyć trudno. Ale o przykłady ła 
two. Płomienny demol:rata, ry 
cerz wolności włoskiej, dykta- 
tor Benito Mussolini — oto 
przykład. Pamiętam salę mali- 
nową w dn. 8 sierpnia 1923 r. 
Mówił Józef Piłsudski: „, Ja je- 
stem dumny z mego narodu". 
W kilka lat później nazwał ten 
naród „narodem idjotów*. Tu 
pochwała — a w kilka lat po- 


NO 


reklamować? 


skami forty, 


tem bezgraniczna pogarda. Na 
początku niepodległości — sza 
cunek dla sejmu, a w kilka lat 
potem nazwał sejm „sejmem la 
dacznie'': 

Po krótkiej przerwie adw. 
Rudziński przystąpił do drugiej 
części swego przemówienia. 

Mówi więc o świadkach, któ- 
rzy przyszli zeznawać. Pan Sta 
mirowski 
Mastkn, p. Hauke też nie pamię 
tał, Ale powiedział, że mógłby 


jaki znaleziono u p. Wohnułta.! ski... za dużo się dzisiaj myśl 


Widzieliśmy ten arsenal üdy 
broń ta tutaj przed wami, pa- 
nowie sędziowie, była ziożora, 
miałem najśmieszniejsze, ale 


zarazem może najbardz'e; przy 


kre, najbardziej kompromitują 
ce dla świadka Wolanieckitgo 
uczucie. Tenże świadek złożył 
do sprawy 


nie wiedział nie 6, dtkument, jak sie później oka- 


zało, siingowany, 
Kto to zrobił? Jeżeli któryś 


przywieźć z ministerstwa aż ca | z podwiadnych, to jaka wartość 


ły samochód ciężarowy doku- 
mentów. 

Krótko omówiwszy zezna- 
nia. odczytane na sądzie świad 
ka Szymborskiego, obrońca za 
trzymuje się nad osobą naczel- 
nika wydziału bezpieczeństwa 
województwa krakowskiego. p. 
Wolanieckiego,, jako świadka 


w procesie. Na wiecach Mast-| tych. bo 


ka świadek ten nie był, słyszał 
o nich z relacji. Najbardziej re 
wolucyjne, według niego, po- 
wiedzenia miały być odezwa- 
nia się Masłka: „Z zapalonym 


będziemy przywiązywali do 
sprawdzania informacji przez 
p. Wolanieckiego. 

Wreszcie adw. Rudziński rea 
sumuje swoje wowody: oświad 
czając: 

— Czy ten proces toczy się 
przy drzwiach otwartych? Ra- 
czej przy drzwiach przymknię- 
panowie proknratorowie we- 

szli w sojusz z cenzurą. 


|i konfiskują to, co im jest nie- 


wygodne. Gdyby po ich stro- 
nie była słuszność, nie potrze- 


lontem stoimy z bronią u no- bowaliby się obawiać prawdy. 


gi“, 
żonym świadkiem. Czytałam, 
że dostał niedawno Krzy? +8- 


slugi. Ale trzeba zachować n- 
strożność w stosunku da jego 
zeznań. Wszak on ta 


P. Wolaniecki jest zasłu- Ale prawda kiedyś wyjdzie na- 


iaw. Choć spustoszenie moral- 
ne długo jeszcze będzie się da- 
wało we znaki, kiedyś zabłyś- 
nie lepsze jutro. Ale płomienny 
trubadur dzisiejszego regime'u, 


opowiadał o tym największym | pan pułkownik Grabowski. nar 


arsenale krakowskim, 


don, pan prokurator Grabow- 


Francia zamyka fabryki 


dla robotników 


PARYŻ, 23,12, — Izba deputo- 
wanych przyjęła wczoraj t. zw. u- 
stawę o ochronie robotników fran 
euskich, ograniczającą imigrację 
obcokrajowców 

Przedsiębiorstwa państwowe lub 
kontrolowane przez państwo będą 
mogły zatrudniać najwyżej 10 pro 


obcokrajowców 


cent obcokrajowców. Zakłady pry- 
watne również podlegają poważ- 
nym ograniczeniom. Każdy robot- 
nik, przybyły z zagranicy, chcąc 
znaleźć zarobek we Francji, musi 
zaopatrzyć się w zezwolenie urzę- 
du pracy. 


Zwyciestwo tezy francuskiej 


na konferencji w Bazylei 


PARYŻ, 23.12, — Według donie 
sień prasy paryskiej delegacja fran 
cuska w Bazylei zdoiałą przeforso- 
wać tezę francuska co do zdolności 
płatniczej Niemiec, 

Teza francuska co do poszano- 


wania przepisów planu Jounga, 
Wima być podstawą orzeczenia mię- 


dzynarodowej komisji ekspertów. 
Stosownie do otrzymanych peł- 


bez wyciągania jakichkolwiek wnio 
sków. Dopiero przyszła konferencja 
która ma odbyć wę w połowie 
stycznia w Hadze, zajmie się spra- 
wą ewentualnych zmian w dotych 
czasowym systemie spłacania ału- 
gów. 

Jednocześnie komisja  bazylej- 
ska zaznaczy, że kryzys gospodar 
czy upoważnia Rzeszę Niemiecką 


nomocnictw, eksperci oyraniczą się | do wystąpienia o ulgi przy wywią 


do przedstawienia stanu rzeczy, 


zywaniu się z zobowiązań. 


„atak“ samolotów na Brest 


odparty przez artylerję zenitową 


PARYŻ, 23.12. — Wczoraj o 
zmroku odbyły się wielkie mane- 
wry lotnicze nad Brestem. Ese- 
dry samolotów zaatakowały mia- 
sto z kilku Stron jednocześnie, 
bombardując nieszkodliwemi poci- 
elektrownię, stację 
wodociągów, centralę telefonów 
i dworzec kolejowy. 


Mieszkańcy, uprzedzeni o ata- 
ku przy pomocy syren, musieli o- 
puścić ulice i ukryć się w schro- 


nach betonowych, których budowę 
ukończono przed pół rokiem. 


Jakkolwiek władze wojskowe 


nie wydały jeszcze opinji o ataku, 
tem nieniniej wiadomo, że napad 
samolotów na Brest był odparty 
przy pomocy artylerji zenitowej. 


o pułkownikach... w to nie wie 
rzy. Panowie prokuratorowie 
myślą kategorjami policyjne- 
mi, a my — politycznemi. Pro- 
szę, aby sąd pamiętał, że 

ci, co siedzą na ławie oskarża: 
nych, są waszymi Sojusznika- 

mi w obronie zagrożonego 
prawa! 


P. T. Publiczności! 
POLECAMY 


Bezkonkurencyjny 
Dźwiękowego Kina 


„CAPITOL" 


Serja najwybitniejszych  arcy- 
dzieł filmowych, które ukażą 
się w bieżącym sezonie. 


WESOŁY PORUCZNIK 


Mistrzowskie| reżyserji LUBICZA 
w wykonaniu Maurice Chevallera 
Kompozycja piosenek i musyka 
OSKARA STRAUSSA 


światła wielkiego miasta 


Arcytwór genjalnego artysty, reżysera 
i kompozytora Charlie CHAPLINA. 


„a= 7" 


Reżyserji słynnego Sternberga 
z niezrównaną Marleną Dietrich 


repertuar 


mrema 
Gigantyczne arcydzieło Króla reżyse- 
rów Cecil B. de MILLE'A. 


„Madame Szatan“ 


oraz te wszystkie, które cechuje wy- 
bitny artysm w pomyślę, reżyserji 
Í piqknej oprawie muzycznej. 


Re 


Grabież żywności 
uprawia motłoch 
berliński 


BERLIN, 23.12. (PAT) — Wczo« 
raj wieczorem w różnych dzielni- 
cach Berlina dokonano znowu Sze- 
regu napadów na sklepy z artyku- 
lami żywcościowemi. Napastnikom 
udało się zbiec przed przybyciem 
policji. W dwuch wypadkach dö- 
szło do wymiany strzałów rewol 
werowych. 


Mrozy w Tunisie 


Dwumetrowa warstwa 
śniegu 
PARYŻ, 23.12. — W Tunisie pa. 
nuje mróz, jakiego migdy jeszczą 
nie notowano. Temperatura spa- 
dłą do 5 st. poniżej zera. W okoli- 
cach Challa warstwa śniegu ma 
dwa metry grubości. 
Ludność arabska nie przyzwycza 
iona do mrozów, marznie w nieopą 
lanych mieszkaniach. 


-o 


Tajemnica powstania kurdów 


Turcja anektuje prowincję perską 


LONDYN, 23.12. — Raporty pla 
cówek dyplomatycznych Wielkiej 
Brytanji w Turcji i Persji wyjaś- 
niają zagadkę !powstania kurdów 
w Iraku oraz na terytorjum per- 
skiem. Jak się zdaje, rewolta wy- 
wołana była przez agentów turec- 


Jei Ekscelencia Miło 


kich, 

W najbliższych dniach udaje się 
do Teheranu turecki minister 
spraw zagranicznych, aby podpisać 
traktat, na mocy którego perski 
okręg góry Ararat przechodzi w 
posiadanie Turcji, 
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Pierwszy dźwiekowiec sowiecki 
reżyserii Światowej sławy 


sergiuwsza EISENSTERNA 


w.» 
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10 tysięcy dolarów 
nagrody 


Kto opisze pierwszego 
samobójcę 


W Nowym Jorku zbudowano 
w tych dniach wielki nowy 
most i oddano do użytku pu- 
bliczności. Z tej okazji skorzy- 
stał jeden z wielkich dzienni- 
ków nowojorskich, by rozpi- 
sać konkurs z nagrodą dla tego. 
kto opisze pierwszego samobój 
cę, który z tego mostu zeskoczy 
do rzeki. 10.000 dolarów więc 
otrzyma ten, kto odgadnie w 
jakim wieku i jak wyglądać bę- 
dzie ów nieszczęśliwy czło- 
wiek, który zeskoczy z tego mo 
stu do rzeki, by znaleźć — tam 
śmierć. Możnaby ten konkurs 
uważać za wybryk cynicznego 
idjotyzmu, gdyby niestety nie 
znalazł echa wśród publiczno- 
ści. Od chwili bowiem, w któ- 
rej w owej gazecie pojawił się 
konkurs, zbierają się na nowym 
moście tysiące ludzi, które wy- 
czekują godzinami całemi na 

„sposobność zarobienia 10.000 
dolarów. Wmieszała się w to 
i policja nowojorska, która 
wpłynęła na redakcję, by ogło- 
siła komentarz do konkursu. 
Redakcja uczyniła zadość ży- 
czeniu policji i zamieściła ko- 
mentarz tej treści: 

Nagrody nie otrzyma ten, kto 
wynajmie sobie samohójcę, ani 
też ten, kto świadomie kogoś 
rzuci do wody. 


tzłowiek, kfóry chelał 
skraść Galistrom . 


W jednem z sanatorjóy dla 
nerwowo chorych w Bostonie 
przebywa od kilku miesięcy pe 
wien jegomość, który nazywa 
siebie największym _ patrjotą 
Stanów Zjednoczonych. Pan 
ten nazywa się George Smith i 
uchodził dotychczas za jednego 
z najzdolniejszych inżynierów 
«amerykańskich. Nieszczęściem 
dla niego stał się kanał Panam- 
ski, który jak wiadomo, nie 
może sprostać obecnie swemu 
zadaniu. W Stanach Zjednoczo 
nych oddawna łamią sobie gło- 
wę nad nowym kanałem, który- 
by połączył Atlantyk z Pacyfi- 
kićm. Rozpisano nawet kon- 
kurs w tej sprawie; w konkur- 
sie tym wziął udział p. George 
Smith, który zaproponował, by 
kanał ten przeprowadzić przez 
Honduras. Każdy wie, że Hon- 
duras jest formalnie 1epubliką 
riezależvą w rzeczywistości zaś 
jest kolonią Stanów Zjednoczo- 
nych. Nikt więc nie widział w 
tem niczego złego, by kanał 
przeprowadzić przez Honduras. 
Smith jednakowoż łączył z tym 
swoim projektem inne jeszcze 
cele. Boston ma jak wiadomo, 
taki sam klimat co Nowy Jork, 
t. j zimą jest tam bardzo zim- 
no, a latem bardzo gorąco. In- 
żynier Smith postanowił więc 
zmienić klimat Stanów Zjedno- 
czonych i w tym celu chciał 
zmienić kierunek  golfstromu. 
Zamiast plynąć obok wybrzeża 
Sianów Zjednoczonych zakre- 
śla golfstrom łuk i opiekuje się 
raczej Europą niż Ameryką. — 
Dzieje się to dlatego, ponieważ 
cieple masy wody napotykają 
na góry lodowe, płynące z oko- 
lic podbiegunowych. Gdy się 
więc zbuduje kanał przez Hon- 
duras, otworzy się niejako dziu 
rę w zatoce meksykańskiej, a 
dziurą tą golfstrom płynąć "kę: 


NiE 

Dzisiejsze czasy stoją pod 
znakiem oszcz we 
wszystkich dziedzinach życia, 
nle wyłączając sztuki i nauki. 
Likwiduje się szkoły i oddzia- 
ły szkolne, ogranicza się perso- 
nel nauczycielski I wydatnie re 
dukuje się fundusze na pomoce 


naukowe w postaci bibljotek, 
zbiorów, pracowni itp. 

Zdawałoby się, że pod hasło 
oszczędności podporządkuje się 
i książki szkolne. Rzeczywi- 
stość jednak wykazuje coś in- 
nego. 

W szkołach i dla nauki pnza- 
szkolnej istnieje masa podręcz- 
ników z wielu  przeumiotów. 
Podręczniki te są w różny spo- 
sób opracowywane i przeważ- 
nie nie zawierają przystępnego 
streszczenia elementarnych za- 
sad danej nauki. Są one prze- 
ładowane mnóstwem pytań, 
bardzo rozumowych i dlatego 
może niebardzo przystępnych 
teoretycznych rozważań. Książ 
ki są naogół bardzo obszerne, 
drogie, drukowane na kiepskim 
papierze i hroszurowane. Jaką 
męką dla dzieci jest utrzymanie 
w całości i porządku książki 
broszurowanej, nie zaopatrza- 
nej w sztywną okładkę, o tem 
nasi wydawcy, księgarze i nau- 
czycielowie zbyt łatwo zapomi- 
nają. 

Co zaś jest dla dzieci szkol- 
nych i ich rodziców najbardziej 
przykre, to że podręczników 
tych jest bardzo wielka * ilość, 
iż zmienlają słę one  przynaj- 
mniej raz na rok dla każdej 
klasy i to przeważnie tak rady- 
kalnie, że obowiązuje podręcz- 
nik nawet innego autora. Nie- 
ledwie każda szkoła w mieście 
ma dlą tego samego przedmiotu 
inne podręczniki. Zdarzają się 
takie dla kieszeni rodziców 
przykre zarządzenia władz 
szkolnych, że dziecko przy 


| CYZYN 


nauczysieł gry fortepianowej 


ma wolne godziny. 


Andrzeja 46 m. 19. 


dzie do Pacyfiku, zmniejszy się 
bowiem w ten sposób siłę na- 
tarcia wód polarnych a temsa- 
mem zmieni się też kierunek 
golfstromu. W rezultacie Nowy 
Jork i Boston otrzymać muszą 
klimat znacznie łagodniejszy. 
Niestety przesilenie ekonomicz 
ne, jakie przechodza obecnie 
Stany Zjednoczone, stanęło na 
przeszkodzie wykonaniu tego 
projektu idoprowadziło do za- 
burzenia równowagi umysło- 
wej p. Smitha. Kto wie, czy tej 
okoliczności nie zawdziecza E- 
uropa, że zamach na golfstrom 
się nie udal 


przejściu podezas roku szkolne 
go z jednej szkoły w tem samem 
miejscu do innej, musi zmieniać 
wszystkie swoje podręczniki 
szkolne, 

Gdyby nasze społeczeństwo 
żyło w dobrobycie, niewątpli- 
wie cieszyłoby się z tego, że 
dziecko co rok studjuje z in- 
nych podręczników, w innym 
duchu pisanych. Ale w dzisiej- 
szych ezasach sytuacja taka mu 
si ulec zasadniczej zmianie, I 
nie wątpimy, że nasze władze 
szkolne uwagi poniższe przyj- 
mą życzliwie i wyciągną z nich 
wnioski, idące po linji oszczęd- 
ności w bndźetach prywatnych. 
Reasumując nasze wywody — 
w tej madziei, że są ane wier- 
nem odzwierciadłeniem zapatry 
wań większości społeczeństwa 
— podajemy myśl ujednostaj- 
nienia podręczników szkolnych 
w ten sposób, aby każdy typ 
szkoły miał dla danego przed- 
miotu jeden obowiązujący pod- 
ręcznik w całem państwie a 
przynajmniej w tem samem ku 
ratorjum. Niech podręcznik ten 
w przystępnej formie streści w 
całości zasadnicze podstawy da 
nej nauki, aby umożliwić prze- 
trawienie tego materjału rów- 
nież samoukowi, który, nie u- 
częszczająę do szkoły, musi o- 
panować daną dziedzinę wie- 
dzy, Takie klasyczne podręcz- 
niki istniały w Polsce już przed 
wojną i obowiązywały przez 
szereg lat, wskutek czego dany 
podręcznik mógł oddawać nsłu- 
gi nie przez jeden tylko rok 
jednemu uczniowi. Z podręcz- 
ników takich dzieci uczyły się 
po rodzieach, o ile oczywiście 
rodzice zdołali w całości książ- 
kę taką przez okres jednego po 
kolenia utrzymać. Jako przy- 
kład wymienię „Literaturę pol- 
ską“ prof. Chrzanowskiego, któ 
ra może przetrwać szereg lat 


„w szkolnictwie naszem dla u- 
żytku młodzieży. 

Rozmnożyły się u nas zwłasz- 
cza wypisy polskie, francuskie 
i niemieckie. Co rok coraz inny 
autor w coraz bardziej umiejęt- 
ny sposób dobiera wyjątki x ar- 
cydzieł literatury. Nie mamy 
nie do zarzucenia tym podręcz- 
nikom, jeśli chodzi o dobór ich 
treści. Jest on zajmujący, po- 
stępowy i uwzględnia zwłasz- 
cza literaturę współczesną 1 
przez to młodzież więcej zbli- 
ża do rzeczywistości, Ale w o7 
prącach musi nastąpić kropka, 
Niech władze szkolne wybiorą 
jeden podręcznik, jedne wypi- 
sy dla każdej klasy każdego ty- 
pu szkoły w całem państwie. A 
więc np.: niech na I kl, gimna- 
zjałną będą jedne wypisy, obo- 
wiązujące w szkołach całego 
państwa i niech te wypisy po- 
zostają niezmieniane przez kil- 
ka lat, tak, aby rodziee, mający 
kilkoro dzieci, nie potrzebowa- 
li co rok każdemu dziecku ku- 
pować nowych książek. Nie- 
chaj podręczniki szkolne zawie 
rają jaknajwięcej rycin i to ko- 
lorowych (zwłaszcza botanika i 
mineralogia) i  jaknajwięcej 
przykładów z życia codzienne- 
go, potwierdzających pewne 
stwierdzone reguły życia w 
świecie materji czy ducha. Jak 
najmniej w podręcznikach nży- 
wajmy abstrakcji i samych tyl- 
ko definieji, a starajmy się je 
urozmaicić przykładami z życia 
bieżącego. Podręczniki nasze są 
dla młodzieży zbyt madre, sa 
nieraz odpowiednie dla uniwer 
syteekich studjów, ale nie dają 
pewnych życiowych  wskazó- 
wek, koniecznych w każdej pra 
cy naukowej, początkowej czy 
dalszej. 

Jesteśmy w tej sytuacji, że 
egraniczamy się na ogólnikach 
nie chcąc omawiać, czy kryty- 
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150 rohrów bridža 


Starcie konkursowe dwu systemów 


W Nowym Jorku rozpoczął 
się wielki turniej bridge'a, któ- 
ry trwać będzie do końca sty- 
cznia 1932 roku, a w czasie któ- 
rego rozegranych będzie 150 ro- 
brów. 


Turniej ten ma wykazać wyż 
szość jednego z dwu systemów 
bridżowych, z których jeden 
jest reprezentowany przez p. 
Sydney Lenza, a drugi przez 
p. Ely Culbertson'a. Z p. Len- 
zem gra znakomity  bridżysta 
p. Oswald Jacoby, a z p. Cul- 
bertsonem jego małżonka. 0- 
prócz moralnego sukcesu jed- 
nej lub drugiej strony, chodzi 
w tej grze również o zakłady 
sięgające tysięcy dolarów. 

Turniejem p. p. Lenza i Cul- 


bertson'a interesuje się cala 


Ameryka, 

Jak dalece gra ta jest popu- 
larna w Ameryce wykazuje 
fakt, że znajduje się tam tysiące 
szkół bridge'a i powstał odręb- 
ny zawód ekspertów bridżo- 
wych, którzy zarabiają znaczne 
sumy nietylko przy zielonym 
stoliku, ale również jako nau- 
czyciele i sprawozdawcy. Pp. 
Lenz i Culbertson są najwybit- 
nieiszymi przedstawicielami 
tych specjalistów, a p. Culbert- 
son zarabia graniem, naweza- 
niem i pisaniem przeszło 200 
tysięcy dolarów rocznie. 

W dotychczas rozegranych 
robrach p. p. Lenz i Jacoby sto- 
ja góra. 


zmieniać co rok podręczników szkolnych! 


kować konkretnych podręczni- 
ków, aby nie być posądzonym 
o animozje osobiste, czy dziel- 
nicowe. Jeszcze raz zaznacza- 
my, że nie mamy zamiaru kry- 
tykować tylko dla krytyki, u- 
znajemy pracę szkolnictwa pol- 
skiego dla społeczeństwa, a 
pragniemy tylko pewnej zmia- 
ny w szczególach.  Bylibyśmy 
naszym władzom  ezkolnym 
wdzięczni gdyby określając bar 
dzo szczegółowo (jak to się 0- 
becnie robi) plan naukowy, dla 
każdego typu szkoły i dla każ- 
dej klasy, przy każdym przed- 
miocie podały jedyny w całem 
państwie — a przynajmniej w 
kuratórjum — obowiązujący 
dla danego przedmiotu podręcz 
nik. 

Zdajemy sobie sprawę, że ten 
artykuł, a właściwie ten pro- 
jekt spotka się ze sprzeciwem 
pewnych ster księgarskich, czy 
autorskich. Nie mamy oczywi- 
ście nic przeciwko temu, aby 
nauczycielstwo polskie układa- 
ło coraz lepsze podręczniki na- 
ukowe, ale prosimy o zakaz na- 
rzucania ich dziatwie uczącej 
się, która, nie mogąc nieraz do- 
statecznie pożywić się i odziać, 
musi grosz eiężko przez rodzi- 
ców zapracowany, wydać m. p. 
na bardzo ładnie ułożone wypi- 
sy niemieckie, które zostały 
wprowadzone do danej klasy i 
szkoły, chociaż rok przedtem o- 
bowiązywały inne wypisy, rów- 
nie dobre choć innym systemem 
zredagowane. 

Nasz postulat, ahy podręcz- 
nik szkolny przystęnnie stresz- 
ezał cały dany przedmiot (np. 
geografję) jest jeszcze dlatego 
konieczny, że bardzo często 
przy tej  obkeenie dużej ilośel 
podręczników z tego samego 
działa wiedzy, nauczycielowie w 
najlepszej zresztą intencji dy- 
ktują swoje wykłady, które u- 
zupelniają oficjalnie obowiązu 
jący drukowany podręcznik. 
Niech więc uczeń szkolny, zwła- 
szeza szkoły powszechnej i niż- 
szyel: klas gimnazjalnych, po 
przyjściu do domu, ma możność 
edczytania w druku tego, co mu 
nanczyciel w żywem słowie 
przedstawił, bo w ten tylko spo 
sób korzyść żywego Słowa dla 
uczniów będzie faktyczna, 
St. T. 
KERE 
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Nowośći i NEGO j 
Sóze? Litwin 
„imię i Nazwisko" 


Zmiana, sprostowanie, ustalenia, 
Całokształt tekstów prawnych 


1919-1931 


Księgarnia K. Neumilllera 


st, pi 61. a" 
Uiżyj medza 
bezrobośnuch 
i dlodujących 


24. XII— 


„GŁOS PORANNY" — 1932 


Przyzwyczajenie 
jest drugą żę 


Aegir po! przybraniu choinki. 


Wiadomosci tiżąc 


Wszystkim naszym 
; Czytelnikom i Śrzyjacio- 
/ dom- Redakcja „GŁOSU 


i BORANNEGO*" śle naj- 


' serdeczniejsze życzenia 


, Wesołych Świąt! 


Mi wydawnicfwa 

Następny numer „Głosu Po- 
rannego“ ukaże się w ponie- 
działek, dnia 28 b. m. o zwykłej 
porze. 


Wczorajsza konfiskata 


= Wczorajszy numer „Głosu 
Porannego* został zajęty przez 
Łódzkie Starostwo Grodzkie za 
podanie depeszy z Genewy, do 
noszącej 6 złożeniu nowej skar 
ği ukraińieów w lidze narodów. 

Natychmiast po. konfiskacie 
wydaliśmy nowy nak zd. 


Wojsko zamiast 
życzeń świątecznych 


„ Wszystkie oddziały i urzędy woj 
tkowe DOK. IV na skutek apelu 
Komendanta garnizonu Łódź — za 
miast życzeń świątecznych przeka 
zują odpowiednie kwoty na 
rżecz „Sierocińca” lub na rzecz 
komitetu pomocy dla  bezrobot- 
nych. 


Święta w magistracie 
Biura będą czynne 
do godz. 12 w poł. 

"W dniu dzisiejszym, jako w 
dniu wigilijnym, biura i urzę- 
dy magistratu czynne będą tyl- 
ko do godziny 12-ej w połu- 
dnie. Kasy miejskie czynne bę 
dą do godziny 11-ej. 

I-e i Il-gie  ambulatorjum 
miejskie czynne będzie w dniu 
dzisiejszym do godziny 10-ej 
źrana, Apteka miejska — do 
godz. 12:ej, miejskie zakłady 
kąpielowe — do godz. 4-ej pp. 

Miejskie poradnie przeciw- 
gruźlicze w dniu dzisiejszym są 
nieczynne. 


Telegramy gratula- 
cjyne 
będą o 50 proc. tańsze 


Do 5 stycznia, dozwolone są 
w ruchu, międzynarodowym te 
legramy gratulacyjne 0 zniżo- 
nej do 10 proc. taryfie. 

Prócz tego do dnia i słyvcz- 
nia przyjmowane są telegramy 
PNG. o ustalonym tekście do 
Ameryki Północnej, Kanady i 
Meksyku. (b) 
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Handel ucieka ze sklepów 


Domokrążcy zabijaja obroty legalnych przedsiebiorstw 


Kupiectwo polskie estoi w 


przededniu nowego roku obro- | 


towego. 

Jaki to będzie rok — niewia- 
domo. Ale już teraz spostrzec 
można niepokojące objawy. — 
Przed kilkoma dniami na jed- 
nym ze sklepów w samem cen- 
trum dzielnicy handlowej, 
gdzie doniedawna cena odstęp- 
nego sięgała zawrotnej sumy w 
dolarach, ukazał się napis „do 
wynajecia“: 

Na wielu -sklepach 
takie same kartki. 


wiszą 


Czemu przypisać ten dziwny 
stan? 

Oto, jak mówi jeden ze znaw 
ców, kupiectwo ucieka z towa- 
rem ze sklepów do prywatnych 
mieszkań. Ucieczka ta następu- 
je teraz właśnie — w przede- 


dniu  wykupywania nowych 
świadectw handlowych. 
Ci „dezerterzy handlowi" 


twierdzą, że w,mieszkaniu zaw- 
sze łatwiej zamaskować obrót, 
no i patent tańszy niż za sklep. 

Niewątpliwie objaw bardzo 
smutny i szkodliwy zarówno 


dla samego kupca jak i dla a-|krok do pośrednictwa handlo- 
gólnego życia handlowego  —|wego, a stamtąd do domokrąż- 
bo przecież każdy orjentuje się, | stwa. 

że ucieczka ze sklepu do mie-| Owi domokrążcy stali się do- 
szkania jest początkiem konca |kuczliwym pasożytem na ciele 
danego kupca. Od handelku w |naszego handlu. 

mieszkaniu już tylko jeden! Obecnie wszystko możua do- 


Mor. Dychdalewicz żegnakódź = 


List do Redakcji Głosu Porannego 
STAROSTA GRODZKI 
ŁÓDZKI 
Do 
Szanoawnej Redakcji 
„Głosu Porannego“ 


w miejscu. 

Odchodząc na stanowisko wicewojewody Iwowskie- 
go pospieszam tą drogą pożegnać Szanowną Redakcję, 
ze strony której niejednokrotnie  doznawałem pomocy 
w sprawowaniu swych obowiązków państwowych i 
społecznych. 

Zarazem za pośrednictwem poczytnego pisma, że- 
gnam wszystkich Obywateli miasta Łodzi, Praca ma w 
Łodzi należy do najpiękniejszych kart mego życia — 
dużo tu bowiem spotykałem dobrych ludzi i dużo do- 
brych obywateli Państwa, 

Z całą serdecznością żegnam łódzką brać robotni- 
czą, tak naprawdę dobrą i uspołecznioną. 

Z należną Czeią 
Jam Dychdalewicz 
ŁÓDŹ, dnia 23 grudnia. 


(W 
l an ' 


E. A. iza 
R "| 


aeg scat: LENY" 


Głowa ludzka w stawie 


Makabryczny połów przy czyszczeniu stawu pod Łodzią 


Czy w okolicach naszego miasia grasuje 
seksualny zbrodniarz? 


W dniu wczorajszym duko- 
nano pod Łodzią straszliwego 
odkrycia. W stawie koło Górki 
Pabjanickiej, niedaleko młyna 
Świątniki, należącego do Rober 
ta Jerkiego, robotnicy, czyszczą 
cy staw, zauważyli pływający 
po wodzie jakiś, ciemny przed- 
miot. Zainteresowani tem zbli- 
żyli się i jeden z nich sięgnął, 
ręką po ów przedmiot. 

W tej chwili okrzyk zgrozy 
wyrwał się wszystkim obec- 
nym: jeden z robotników trzy- 
mał w ręku głowę ludzką. Gło- 
wa ta była prawie zupełnie pa 
zbawiona ciąła i nakryta gra- 
natowvm beretem. Przezwycię- 
żając wstręt, zanieśli robotnicy | 
makabryczny łup i powiado- 
mili pobliski posterunek poli- 
cji. Ten z kolei zameldował u 
okropnem odkryciu komendzie 
powiatowej policji, która nie- 
zwłocznie wysłała na miejsce 
"swoich przedstawicieli 


W trakcie dochodzenia, oka- 
za'o się, że głowa odcięta była 
ad tułowia jakimś ostrym 
przedmiotem, a należała do ko 
biety - blondynki. 


brakowała 


przypomina ją, donosiliśmy w 
swoim czasie o znalezieniu pod 
Zgierzem trupa kobiety, które- 
mu również brakowało dolnej 
szczęki. Trup z pod Zgierza wy 
kazywał niewątpliwe ślady 
zbrudni na tle seksualnym. 
Sprawca nie został po dziś 
dzień wykryty. 


Głowie dolna 


szczęka. 


W dalszym ciągu okazało 
się, że przed paru tygodniami 
w tymże stawie znaleziono pły 

wającą nogę kobiecą. 


Władze zarządziły dokładne 
przeszukanie stawu, w celu 
stwierdzenia, czy nie znajdują 
się tam dalsze szczątki tragicz- 
nie zamordowanej. Poszukiwa- Znalezione szczątki Kczziwłć: 
nia nie dały jednak żadnego re ziono do prosektorjum, gdzie 
zultatu. Stwierdzono, że w osta dokonana zostanie sekcja. 
tnich czasach nie ineldowano | 
|nigdzie w okolicy o zaginięciu 
kobiety, wobec czego "uależy 
przypuścić, że nieznajoma zo- 
stała przywieziona, a staw słu 
żył do zatarcia śladów zbrodni. | 

Jąk sobie nasi Czytelnicy 


Na podstawie analogji wy- 
padku ze Zgierza i z Górki Pa- 
bjanickiejj można przypuścić, 
że w okolicach Łodzi grasuje 
|jakiś zwyrodnialec, który doko 
|nywuje zbrodni seksualnych. 


| Nioslychany wypadek wywo- 
łał zrozumiałe wrażenie w ca- 
lej okolicy i postawił na nogi 
policję powiatową, która pra- 
cuje nad wykryciem ohydnego 

| mordercy. (m) 


1 


| 


stać w koszu na ulicy. Jeden 
sprzedaje sztywne kołnierzyki. 
drugi krawaty, trzeci skarpetki. 
szaliki i rękawiczki, dalej sznu 
rowadła, obok zaraz książki, 
zeszyty, pióra, kalendarze, © 
krok dalej owoce, szproty i śle- 
dzie... 


Wszystkie branże... wszystkie 
artykuły. 


wchodzić do *Glepówa a 
KE się trudzić?.. 


Inni domokrążcy wszystko 
przyniosą do domów: kawę, 
herbatę, kakao, ze spłatą po 
złotówce miesięcznie (111). 


Ostatnio ukazał się nowy pro 
ceder: są to „łapacze”. Grasują 
oni na dworcach kolejowych, 
kolejach, w autobusach. Łapią 
przyjeżdżających po sprawumki 
„prowinejonalistów', prowadzą 
ich gdzieś do jakichś nor, stró- 
żówek, do zaimprowizowanych 
na prędce sklepów i sprzedają 
wszystko. Jak czego brak w 
takim  osobliwym sklepie, to 
właściciel pobiegnie, przyniesie, 
obsłuży 


Plagę handlu w urzędach zli- 
kwidował niedawno rząd, zaka- 
zując dopuszczania do urzędów 
domokrążców i zabraniając ú- 
rzędnikom zajmowania się po- 
średnictwem. 

Słusznie... bardzo słusznie. 

Bo cóż ma robić kupiectw« 
wobec tak niesłychanie wybu- 
jałej nieuczciwej konkurencji? 
Jak płacić podatki, świadcze- 
nia, świadectwa przemysłowe?. 

Kupiec i kupujący ucieka od 
sklepu... To objaw groźny. 

Trzeba temu zaradzić. 


Na wzór wledeński 


PRACOWNIA 
ORTOPEDYGZNA 


Karola 5 
pod kierunkiem 
D-ra Lubicza j 
] 


wykonuje podług odlewów 
gipsowych: wkładki na zbo- 
lałe stopy, gorsety na schorza- 
łe kręgosłupy, aparaty orto- 
pedyczne na gruźlicę stawów, 
oraz sztuczne nogi, ręce etc. 


UNIKAJ ZARAZY! 


Jedynym wypróbowanym i zapo 
biegającym wszelkim infekcjom 
w ustach i krtani, gdzie lokują się 
zarazki 8rypy, anginy, dyfterytu, 
szkarlatyny i odry jest znakomity 
środek zapobiegawczy Paramint — 
Erbe. Paramint — Erbe są to ta- 
bletki o przyjemnym smaku i zapa- 
chu. Według dzisiejszego stanu 
wiedzy lekarskiej stanowi Para- 
mint najskuteczniejszy środek de- 
zynfekcyjny, który niezwłocznie 
zastosowany być musi wszędzie, 
gdzie zachodzi obawa zarażenia 
się, jak np. przy pielęgnowaniu 
chorych zakażnie (podczas epide- 
mji) jd domu, szpitalu, szkole itp. 
1 — 2 tabletek Paramint rezpu- 
szczonych kilka razy dziennie w 
ustach zapobiegają infekcji. Korzy 
stajcie z wygodnego nowego opa- 
kowania kieszonkowego po 20 ta- 
bletck, które już jest do nabycia 
w każdej aptece i składzie aptecz- 
aym 


Mr. 352 


Kanel! Lódź<Katowice 


oddany do użytku pu- 
blicznego 

Onegdaj po południu stacja 
telefonów międzymiastowych 
w Łodzi otrzymała połączenie 
telefoniczne kablowe z Katowi- 
cami. 

Połączenie to uzyskała sta 
cja łódzka na dwuch przewo. 
dach, dzięki czemu wszystkie 
połączenia z Katowicami otrzy 
mywać się będzie bez prze- 
szkód i czekania, natychmiast 
Po zgłoszeniu. k 

W najbliższym czasie otrzy- 
mamy również bezpośrednie 
połączenie kablowe Łódź ~- 
Praga, Łódź — Berlin, Łódź — 
Wiedeń i Łódź — Wrocław, 
dzięki doprowadzeniu kabla do 
granie z Czechosłowacją i Niem 
cami. 

Również otrzymamy wkr5tce 
połączenie kablowe z Rici. 
skiem, Krakowem, Zakopane: 
i Sosnowcem. (b) 


Nowa forma 
oszczędności 


Pocztowa Kasa Oszczędności 
wprowadziła w ostatnich czasach 
nową formę oszczędności w postaci 
t. zw. dowodów ozczędnościowych, 
przeznaczonych dla szerokich mas 
społeczeństwa. 

Dowód oszczędnościowy jest to 
dokument, którym P. K. O, stwier- 
dza, że wymieniona w nim osoba 
wpłaciła na swój rachunek do 
P. K. 0. oznaczoną w tym dòku- 
raencie kwotę, jako wkładkę o- 
szczędnościową. 

Dowody oszczędnościowe opie- 
wają na 20, 50 i 100 zł. i są opro- 
centowane w stosunku 7 proo. ro- 
cznie w ten sposób, że procent 
ten dolicza się co pół roku od ka- 
pitału i w następnem półroczu pro- 
centuje się już łącznis z kapitałem, 
wskutek czego po upływie 10 lat 
cd daty nabycia, kwota wpłacona 
na dowód oszczędnościowy przez 
nabywcę, podwaja się i wynosi 40 
zł., 100 zł}, względnie 200 zł. 

Dowody oszczędnościowe są 
imienne, możną je jednak odstępo- 


wać osobom trzecim za uprzedniem p 
(8) 


zezwoleniem prezesa P. K. O. 
gólna suma dowodów 


że przekraczać kwoty zł. 10.000.— 
Na życzenie właściciela dowodu o- 
szczędnościowego, P. K. 0. względ 
nie jej oddziały wypłacają każdej 
chwili wartość dowodu wraz z na- 
rosłemi odsetkami. 


- 4 
oszczędno- , "4 
ściowych dla jednej osoby nie mo- | 
( krwi 
' Policjanci wezwali do rannego nie. (m) 


Cieżka sytuacja adwokatć 
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Kryzys odbił się dotkliwie na ich położeniu materjainem 


Na terenie państwa polskiego 
znajduje się ogółem 645 instytucji 
sądowych, w tej liczbie Sąd Naj- 
wyższy w Warszawie, 8 sądów ape 
lacyjnych (w Warszawie, Katowi- 
cach, Krakowie, Lublinie, Lwowie, 
Poznaniu, Toruniu i Wilnie), 51 są 
dów okręgowych (w tem na tere- 
nie warszawskiego sądu apelacyj- 
nego — 13, katowiekiego — 2, kra 
kowskiego — 6, lubelskiego — 6, 
lwowskiego — 11, poznańskiego — 
5, toruńskiego — 4 ł wileńskiego 
— 4), wreszcie sądów grodzkich 
585 ( w tem na terenie warszaw- 
skiego sądu apelacyjnego — 136, 
katowickiego —- 14, krakowskiego 
— 70, lubelskiego — 90, lwow- 
skiego — 117, poznańskiego — 50, 
toruńskiego 27 i wileńskiego 81). 
Dokoła instytucji sądowych gru 
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Porachunk 


zakończyły 


między złodziejami 


się postrzeleniem jednego 


pują się i obrońcy wszelkich kate- |że tam właśnie adwokatów powin- 


gocji. Rozmieszczenie ich jednak 
jest bardzo niejednolite, Padczas 
gdy na terenie najrozłeglejszego 
pod względem obszaru i ilości in- 
stytucji sądu apelacyjnego w War 
Szawie, do którego należy i Łódź, 
liczy się 847 adwokatów i 225 
obrońców sądowych, razem 1,072 
osób (nie licząc 325 aplikantów) 
to na terenie lwowskiego sadu ape 
lącyjnego samych tylko adwoka- 
tów jest 1,628. Taki nprz. Droho- 
bycz, posiadający jedynie sąd 
grodzki, liczy 88 adwokatów, 
wówezzs gdy Katowice posiadają 
ich tylko 44, a Toruń zaledwię 19. 
Nadmienić przytem należy, że w b, 
zaborze niemieckim adwokaci ræt 
nią częstokroć funkcje notarjuszy, 
należałoby słę zatem spodziewać, 


SOEEPE ODA ECTĘZZE ZSTON WNE 


ZA 


rodzenie 


Fo święło slodyczy 
= słaropelska choinka 


byla obwieszona [a 


kociami 


» 


ze złoczyńców 


Patrol policyjny, idący w no 
cy ulicą Pomorską natknął się 
na ulicy Pamorskiej około nu- 
meru 170 na jakiegoś mężezy- 


Leżał on na ziomi w kaluży 
zupełnie nieprzytomny. 


pogotowie miejskie, Stwierdza 
no, iż jest tę niejaki 20-letni 
Ludwik Sroczyński (Nowo- 


Ta nową u nas forma oszczędno- | grodzka 2), 


ści, znaną jest w Angsji, gdzie cie- 


szy się ogromną popularnością pod ' 


nazwą „Savings Certificates”, Nie 
wątpimy, że starania Pooztowej 
Kasy Oszczędności, zmierzające do 
coraz to nowych udogodnień w lo- 
kowaniu oszczędności, spotkają się 
z zainteresowaniem szerokich sfer 
oszcządzających. 


W dniu wczorajszym władze 
śledcze wydelegowały swych 


„przedstawicieli, celem przesłu- 


,chania rannego. 


Mimo, iż by! 
przytomny, nie chciał Mać ia: 
dnych wyjaśnień, wobec czego 
wladze przystąpiły do badań 


DYD 


Pewigkowt KINOTEATR 


CAPITOL” 


ry 


W rolach głównych: 


imponuje odwagą 
bez końca. 
RÓOREPDGPCĄ 


jprzeszłości rannego. 
Okazało się, że jest to znany 
| policji złodziej, 

Istnieje przypuszczenie, iź 
ma się tu da czynienia z pora- 
chunkami osobistemi, w wyni- 
ku których nastąpiło postrzele- 


| ——— 


Ztpsułe tyby 


zniszczono w rakarni 
miejskiej 


Magistrat Łodzi, urząd wete- 
rynaryjny, komunikuje, iż w 
miejskiej rakarni zniszczona 
|20 kig: ryh mrożonych w sta- 
nie rozkłądu, zajętych urzędo- 
BOM sklepie I. ILuhocheńskie- 


go przy ulicy Piłsudskiego 27, 


Reżyserii 


Seamacetie Mac Bonald 


uzaruje, zachwyca, upaja swym głosem 


Reginald Denny 


i męstwem, wywołuje śmiech 


AFS, 


noby być więcej, aniżeli w innych 
dzielnicach, 

Ogółem w Polsce jest 4,074 
adwokatów, w tem na terenie war 
szawskiego sądu apelacyjnego — 
847, katowickiego — 130, krakow- 
skiego — 763, lubelskiego — 178, 
lwowskiego — 1628, poznańskiego 
— 238, toruńskiego — 97 i wileń- 
skiego — 193. 

Oprócz adwokatów b. zabór ro- 
syjaki pesiada daść liczny zastęp 
t. zw, obrońców sądowych, nie ma 
jacych dyplomów uniwersyteckich, 
Im dalej na wschód, tem lieęzba o» 
brońców sądowych jest stosunkowo 
coraz większa. Na terenie warszaw 
skiego sądu apelacyjnego jest ieh 
225, co stanowi 21 proc. ogółu 
osób, trudniących się obroną, Inbel 
skiego — 76, co stąnowi 30 proce. 
wreszcie wileńskiego 140, ce 
„wynosi już 42 proc., t. j} dwa razy 
,więcej, aniżeli w warszawskim są- 
| dzie apelacyjnym, Ogółem na tere- 
nie tych trzech sądów  apelacy|- 
jaych jest 441 obrońców sądowych, 

Tak więc większe miasta — War 
sząwa, Lwów, Kraków mają 
fachowych dyplomowanych prawni 
ków może za dużo, tm dalej zaś 
od miast i im dalej na wschód, 


tem jest ich mniej, a miejsce ich 
zajmują obrońcy sądowi, Taką np. 
Lida ma iednego dyplomowanego 
prawnika, za to ośmiu obrońców 
sądowych i ten te właśnie nierów- 
namięrny podziął adwokatów i 0- 
brońców w stosunku do ilości lud- 
ności, zajmującej dany teren, spra 
wią, że położenie materjalne acdwo 
katów dyplomowanych, często do- 
skonałych prawników, jest nader 
ciężkie. Śmiało można powiedzieć, 
że stosunkowo położenie  obroń- 
ców sądowych na prowincji, przy 
dobrze zorganizowanym  sjpańseie 
zdobywania klijenteli, jest znacz- 
nie lepsze, aniżeli adwokatów w 
wielkich miastach. Ponadto do dziel 
nie, posiadających mniej wogóle 
obrońców, zaczęli się przenosić 
adwokaci z części kraju o dużej 
ich ilości. Powoduje te w miastach 
z nadmierną ilęścią obrańców 
wręcz pauperyzację. 

Kryzys gospodarczy oczywiście 
odbił się bardzo dotkliwie i na sy- 
tuaeji adwokatów, Zarabki zmniej- 


Dr. med, 


REICHER 


Specjalista ahorób skórnych 


i, wenerycznych 
leczenie djafermią t ajaktrafsrapi 
POŁUDNIOWA 28 
tel. 201-93 
Od 8—11 rana i ad 5—8 
W niedziele od 9—1 


Wieki świąteczny program! 
Jutro i dni nastepnych 


Blogi nastrój — Śmiech — Emocja — tą 


o Północy 


MAC 


Nadprogram wspaniały dodatek 
dźwiękowy i aktualności 


Dziś początek o 4.30, w świętą o l-ej. 
Sala mocno ogrzana. 


szyły się mniej więcej o 30 — 5 
proc, co dla adwokatów o  głoś- 
nych nazwiskach jeszcze jest możli 
we, ale dla licznej rzeszy młodych 
i początkujących stwarza sytuację 
niezwykle ciężką, Jednocześnie zaś 
wypłacalność klijenteli jest bez pa- 
równania gorsza, aniżeli dawniej. 
Na porządku dziennym są wypadki 
żę adwokat, pomimo  najsolenniej- 
szych przyrzeczeń ze strony klijen: 
ta i pomimo pomyślnego wyniku 
sprawy, za przeprowadzenie jej 
nie otrzymuje nawet „Bóg zapłać” 
ile żę przezorny klijent Stara się 
swemu obrońcy juź więcej na oczy 
nie pokazywać. Możną oczywiście 
od niesumiennego klijenta żądać 
honorarjum sądownie (za zęzyole- 
niem rady adwokackiej), sposób 
ten jednak do przyjenmych nie na- 
leży. 


Naogół położenie materjalne ad 
wokatów jest terąz ciężkie, zwła- 
szcza t, zw. „kratkowych”, t. į 
trudniących się prowadzeniem 
spraw w sądach, w odróżnieniu od 
lepiej stosunkowo sytuowanych od 
doradców firm handlowych, prze- 
mysłowych, banków itp. instytu- 
cji. Ci ostatni, zwłaszcza o ile pra- 
cula w firmach solidnych, mają 
przynajmniej zapewniony stały do- 
chód, Z, K 


JWielmożnemu Panu Do- 
ktorowi A. Tochtermano- 
wi za Jego pełną wiedzy 
i szlachetności opiekę w 
ezasia mej choroby skła- 
dam tą drogą publiezne 
podziękowanie, 

Mgr. Jan Dychdalewicz 

Wicewojewoda Lwowski 


use —— 


Przyrządy pomiarowe 


ną komisjach poboreo: 

wych 

Ministerstwo apraw wewnętrz- 
nych wydało wojewodom zarzą- 
dzenie w sprawie przyrządów po- 
miarowych, używanych na komi- 
sjach poborowych, 

Wobec tego, że doszło do wiada 
mości ministerstwa e posługiwaniu 
się przez niektóre komisje poboro- 
we przyrządami pomiarowemi, nie 
sprawdzonemi przez okręgowe u- 
rzędy milar, ministerstwo spraw 
wewnętrznych poleca przeprowa- 
dzić sprawdzenie wszystkiech tych 
przyrządów. 7 

Przed poborem głównym w ro- 
ku 1932 wszystkie przyrządy po- 
miarowe komisji poborowych ma: 
ją być sprawdzone przez okrągo 
we urzędy miar, 


Dalszy wzrost 
bezrobocia 


Według danych państwowych 
trzędów pośrednictwa pracy, licz- 
ba bezrobotnych zarejestrowanych 
w całej Polsce w dniu 19 bm. wy- 
nosiła 274,218 osób, W porówna- 
niu ze stanem z ubiegłego tygod- 
nia bezrobocie wykazuje dalszy 
wzrost o 6,081 osób. 
PETZETESTRCWPY D e ao aodann caeron 

Przy bladej, szerawo-żółtej ce- 
rze, przygasłych oczach, złem samo- 
poczuciu, zmniejszonej chęci do pra- 
cy, ogólnem przygnębieniu, ciężkich 
snach, bólach żołądkowych, ucisku 
mózgowym i chorobliwem  podniece- 
niu zaleca się pić przez kilka dni 
zrana naczażo szklankę wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa*. Żądać w apt. 


Chcemy lakoci! 


— Co chciałabyś 
gwiazdkę, Marysiu? 

Dziewięcioletnia panna zastana- 
wia się, widać na twarzy poważne 
kkupienie i wreszcie pada odpo- 
wiedź: 

— Dużo książek 1 dużo łakoci. 

Młodsza o trzy lata Łosia okazu- 
je zdumiewającą  sunodzielność, 
gdyż pragnie otrzymać lalkę i calą 
górę cukierków. 

Fan domu przewiduje, iż pod 
chcinką znajdzie „pióro wieczne”, 
gle przymawia się o strucle z ma- 
kiem i przekładańca. 

— Tylko wiesz, staruszko, tro- 
che słodsze, niż w zesztym roku. 
Nie skąp cukru — perswaduje żo- 
n.e 

— Zgoda, ale ja  przeczuwam, 
iż zjawią się przy twej pomoey ba- 
kalje i choćby niewielkie pudełko 
czekoladek — poda oapowiedz. 

Rozmowy w tym Stylu toczą się 
w wielu rodzinach, a pragnienia 
nieujawnione intuicją w każdej. 
Zależą one od możności gotówko- 
wych. Spadają nieraz do minimum, 
ale nie giną zupełnie nigdzie, roz- 
rastają się czasem do większych 
rozmiarów, aby zawsze zająć po- 
czesne miejsce wśród innych mi- 
łych przejawów świątecznych. 

Pęd do łakoci istnieje stale, lecz 
w czasie wolnym od zajęc, w na- 
stroju świątecznym wydają się 
one bardziej potrzebne, wręcz ko- 
pieczne. 

Czują to dzieci; nie negują star- 
gi. 

Z pewnością uczony, który ze- 
thciałby pisać o instynktach, prze- 
Jawiających się sposobach święto- 
wania, znalaąłby na wąskim od- 
cinku, zatytułowanym: „łakocie”, 
wdzięczne pole do badania. Pod 
każdym stopniem długości i szero- 
kości geograficznej, wśród ludów 
o wszelakiem zabarwieniu skóry, 
wśród ludzi każdego wieku odsznu- 
kałby podobne formy, podobne 
pragnienia. 

Marysia l Zosia z „dużo łakoci” 
1 „górą cukierków” nie są odosob 
nione. 

Inne życzenia są różnorakie, ale 
pociąg do słodyczy jest wszędzie 
i zawsze ten ram. 

Ta powszechność jest wiele mó- 
wiąca; wyjaśnia lepiej, niż najdo- 
skonalszy rutor, tłamaczy doskona 
lej, niż najznakomitszy profesor i 
porusza silniej, niż najwspanialszy 
agitator. 

Święta bez „słodyczy” —to nie 
Bą Święta, zwłaszcza zaś Boże Na- 
rodzenie, — święto dzieci, Dlatego 
też obdarowując nawet  najbied- 
niejszych przedmiotami natury 
praktycznej, nie można zapominać, 
żo te dary nie wywołają prawdzi- 
wej radości, jeśli nie znajdzie się 
przy nich choć garstka łakoci, 

Zerwijmy raz z przesądem ni- 
czein pieuzasadnionym, z dziwolą- 
giem myślowym z każdego punktu 
widzenia. że pragnienie słodyczy 
jest takomstwem, a ich dotarcza- 
nie — niepotrzebną rozrzutnością. 

Organizm pożąda cukru w każ- 
dej formie. Na tem tle wytworzy- 
ły się zwyczaje, wśród których T0- 
la słodyczy jest wazną. Przeciw- 
działanie im byłoby nonsensem. 

Na święta chcemy łakocil 


uostać na 


24.XI[ — „GŁOS PORANNY“ — 1932 


Pracownicy miejscy grożą strejkiem 


w razie zaniechania awansów i niewypła- 


cenia 13 pensji 


Memorjał rozbrojeniowy pod adresem ligi narodów 


W dniu wczorajszym w loka'nia dla pracowników niższych | gatów stwierdza, że pomimo, iŻ| niosły 40 000 złotych, tak że o- 


lu związku pracowników miłej- kategorji, płace tych pracowni- 
skich odbyło się walne zebra- ków w porównaniu z lipcem r. 
nie delegatów. Rada delegatów ub, 
po dłuższej dyskusji postanowi proc. 
ła wysłać do rady ministrów rada 
memorjał, w którym domagać test. 
się będzie nieobniżania pensji 
pracownikom komunalnym. 

W memorjale tym rada dele | 
gałów stwierdza, że w związku. 
z potrącauiem 15 proc. dodat- 
ku drożyźnianego, wstrzyma- < ` ` 
niem awansów oraz zamierzo-| WS7°7ecia akcji strejkowej. 
nem przez władze z dniem 1 Pozatem uchwalono drugi 
stycznia r. p. wstrzymaniem| memorjał w Sprawie akcji roz- 


delegatów  sakłada pro- 


zaniechania  szezeblowanią 
dniem 1 stycznia r. p.i niewy- 
|płacenia 13 pensji rada delega 
tów wzywa zarząd zwiącku do 


dziesiątki tysięcy robotników | gólna suma długu 

straszną nędzę, | tys. złotych. 

zmniejszone zostaną 0 50 rządy państw wydają miljovy 
Przeciwko redukcji płae | na zbrojenie. 


Europy cierpi 


W związku z mającą się md- 
być w lutym 1932 roku konfe- 


Na wypadek wprowadzenia: rencją rozbrojeniową w lidze 
z | narodów, rada delegatów wzy- 


wa całą klasę robotniczą o wy- 
powiedzenie się za utrzyma- 
niem pokoju i rozbrojenia. 


Memoriał ten zostanie prze- 
słany do rady ministrów w 


' Warszawie oraz do sekretarja- 
szeczeblowania i umundurowa-| brojeniowej narodów. Rada dele. tu ligi uarodów. (p) 


Obniżenie premii eksporiowych 


n |gistratu, 


spowoduje wudałny spadek wywozu konfekcji 
Niezrozumiałe stanowisko izby przemysłowo-handlowej 


W dniu wczorajszym podał | mać dotychczasową wysokość niejszych informacji w tej do- 


zwrotów ceł 
1932. 
tu sfer 
wydawała się o tyle słuszna 

naturalna, że właśnie w obec- 
nym momencie piętrzących się|; 
przed eksportem  włókienni- 
czym coraz większych trudno- 
ści, spowodowanych wzniesie- 


nasz warszawski korespondent 
gospodarczy oddawna oczeki- 
waną przez wszystkich ekspor- 
terów łódzkich wiadomość © 
przedłużeniu zwrotów cła przy 
wywozie na r. 1932. Byliśmy je 
dynem pismem, które doniosło 
również o mającym nastąpić z 
dn. 1 stycznia 1932 r. obniże- 
niu premji eksportowych przy 
wywozie konfekcji. 
Wiadomość ta wywołała 
wśród eksporterów poważne 
zaniepokojenie, gdyż przed pa- 
ru tygodniami prezes oraz dy- 
rektor izby przemysłowo - han- 
dlowej w Łodzi na specjalnej 
komferencji u min. przem. i 
handlu, gen. Zarzyckiego oraz 
wiceministra skarbu prof, Za- 
wadzkiego otrzymali solenne 
przyrzeczenie, iż zarząd, doce- 
niając donios!'ość eksportu kon 
fekcji dla bilansu gospodarcze- 
go państwa, postanowił utrzy- 


gospodarczych Łodzi 
i 


niem barjer celnych w Anglji i 
restrykcjami dewizowemi w ca 
łym szeregu krajów, należało 
sądzić, iż rząd poprze energicz- 
ną inicjatywę Łodzi, zmierzają 
cą do opanowania nowych ryn 
ków zbytu. 

Po otrzymaniu x Warszawy 
wiadomości o decyzji, obniżają 
cej premje na konfekcje, która 
jest zaprzeczeniem złożonej pre 
zesowi i dyrektorowi izby łódz- 
kiej przez ministrów solennej 
obietnicy, zwróciliśmy się na- 
tychmiast do dyrekcji izby z 
prośbą © udzielenie dokład- 


pchnęły bezrobotną do samobójstwa 


Na posesji przy ulicy 28 p. 
| 
| 


warzysza „zapomogowego”, po 
zostającego również bez pracy 
i pobierającego razem z nią za 
siłek. Młodzi przylgnęli do 
siebie. 

Po ukończonym okresie po- 
bierania zasiłku, „narzeczony 
znikł, a Matysiakówna, nie mo 
gąc go odnaleźć postanowiła pe 
zbawić się życia, co jednak się 
jej nie udało. (a) 


Strz. Kan. 82 przed lokalem 
PUPP. zanotowano wypadsk 
zamachu samobójczego, ena- 
rakterystyczny ze względu na 
tło, na jakiem został popelnio- 
ny. 

Oto w czasie oczekiwania na 
wypłatę zasiłku 24-letnia Wa- 
lentyna Matysiak, bez stałego 
miejsca zamieszkania, zażyła 
nagle z butelki kwasu solnego | 
i padła zemdlona z poparzone- 
mi wargami na ziemię. 


Do desperatki wezwano po- 
gołowie ratunkowe, lekarz któ- 
rego po przepłókaniu żołądka, 
przewiózł chorą w stanie groź- 
nym do szpitala. 


W toku dochodzenia ustalo- 
no, że Matysiakówna pope'nila 
zamach samobójczy ze względu 
na nędzę, w jakiej się znajdo- 
wała, jak równieź » powodu 
zawodu w miłości. Oto przed 
niedawnym czasem poznałą to- 
UEZTWESZKT TEZA SDT DOZIADSZY SKY 


Nietroskliwi 


W dniu wczorajszym w do- 
mu przy szosie Pabjanickiej 46 
miał miejsce siraszny wypa- 
dek. 


Pozostawione bez opieki w 
mieszkaniu Zaręby dzieci: 5-let 
ni Ludwik i 6-letni Stefan, ba- 
wiąc się zapałkami na łóżku, 
spowodowały w pewnej chwili 


Przy bólach I rwanlu w sta-| pożar. Jedna z zapalonych 
wach, reumatyźmie, podagrze i| przez dzieci zipsjek upadła na 
łamaniu w kościach działają tabletki| pierzynę, która momentalnie 


Togal zawsze szybko i pewnie. Togal 
nietylko uśmierza bóle, lecz w natu- 
ralny sposób usuwa pierwiastki cho* 
robotwórcze. Nieszkodliwe dla serca, 
żołądka i innych organów. Spróbuj- 
cie więc sami dziś jeszcze, lecz żą- 

ajcie zawsze tylko oryginalnych ta- 
bletek Togal, niema bowiem nia lep 
szego! We wszystkich aptekach. Ce- 
sa ZŁ 2— 


poczęła płonąć. 
Ogień przerzucił się na me- 
ble. 


Dzieci, zorjentowawszy się 
w niebezpieczeństwie, poczęły 
same gasić wugień, przyczem U- 
ległv dotkliwym poparzeniom. 


il 


również i na rok niosłej i żywo obcliodzącej ogół 
Realizacja tego postula- | sksporterów sprawie. 


Z niewiadomych nam bliżej 
ASe dyrekcja izby uchyli- 
a się od udzielenia nam jakich 


o: bądź informacji. Wy- 
daje się to conajmniej dziw- 
nem, aby w ważkiej i palącej 


sprawie, obchodzącej życie go- 


Rr. 352 


Tomaszów 


WYROKI NA MAGISTRAT. 

Niektórzy obywatele uzyska 
li wyroki na magistrat miasta 
Tomaszowa, z tytulu zwrotu po 
życzek z roku 1917. Suma 31E 
tysięcy marek została przez 
sąd zwaloryzowana w sumie 
80.000 zł. Same procenty wy- 


wynosi 120 


Zapłata tej sumy przez mia- 
sto jest w ohkecnej chwili nie- 
możliwa, to też odbyła się mię 
dzy magistratem, a wierzyciela- 
mi konferencja, celem pozwole 
lnia miastu uiszczenia dugu w 
kilku ratach. 

Po dłuższej konferencji wie- 
rzyciele zgodzili się na to, że 
suma ta zostanie sbłaconą W 
ciągu od 2 do 8 lat, z dolicze- 
niem procentów za zwłokę w 
wysokości 6 proc. 

Powyższa suaa należy się za 
ledwie kilku wierzycielom mia 
sta, przyczem jest jeszcze i wie 
lu innych. Powyższy wyrok 
jest wobec tego precedensem i 
dla pozostałych wierzycieli ma- 
którzy otrzymają ró- 
wnież zaplate swrch wierzytel- 
ności bez nciekaria się do pro” 
cesów sąaowych. 


NADUŻYCIA W K. K. O. 

Sprawa nadużyć w K. K. O, 
o których donosiliśm.y, zatacza 
coraz szersze kręgi. Śledztwo 
rrewadzone jest baruzo ener- 
gicznie przez prokuratora Wi- 
śniewskiego i sędziego śledcze- 
go w Piotrkowie. 

Pierwsi świadkowie składają 
już zeznania, przyczem do spra 
wy tej zostaje wciągnięta coraz 


spodarcze Łodzi, kierownictwo większa ilość osób. 


samorządu gospodarczego sto- 
sowało tego rodzaju taktykę. 
Faktem jest, że decyzja obniża 
jaca premje eksportowe przy- 
czyni: się wydąłnie do spadku 
eksportu, który ostatnio wyka 
zywał poważny rozwój, stwa- 
rzając pokaźną pozycję w bi- 
lansie handlowym państwa. 
Decyzja ta oznacza przekreśle- 
nie poprzednich decyzji rządu 
i motywowana być musi jako 
wynik niedostatecznych zabie- 
gów samorządu gospodarczego 
Łodzi. Wydanie tego rozporzą- 
dzenia na 3 dni przed końcem 
roku świadczy nawet o celowej 
akcji czynników rządowych, 
które mogły się liczyć z ewen- 
tualnemi energicznicjszemi za- 
biegami eksporterów o zmianę 
rozporządzenia, gdyby ukazało 
się ono wcześniej. 

Należy wyrazić nadzieję, że 
pomimo takiego postawienia 
sprawy przez samorząd gospo- 
darczy Łodzi, czynniki zante- 
resowane podejmą  bezpośred- 
nią akcję, która doprowadzi do 
przywrócenia obniżonych sta- 
wek w interesie zagrożonego 
eksportu. 


rodzice pociągnięci 
do odpowiedzialności 


będą 


Na krzyk dzieci zbiegli się 


' lokatorzy domu, którzy wobec 


zamkniętych na klucz drzwi, 
zmuszeni byli je wyłamać. Z 
trudem udało im się pożar u- 
gasić. 


Przystąpiono do ratowania 
poparzonych. 


Zawezwano pogotowie, które 
po nałożeniu opatrunków, 
stwierdziwszy ciężki stan Stefa 
na, odwiozło go do szpitala An 
ny Marji, Ludwika zaś pozosta- 
wiło na miejscu. 


Zawiadomionym o wypadku 
rodzicom sporządzono protokuł 
za pozostawien*e dzieci hez n- 
pieki. (p) 


Pabianice 


AKCJA PRZECIWGRUŻLICZA 

Komitet „dni _ przeciwgruźli- 
czych” w Pabjanicach przeprowa- 
dza swoją akcję bardzo Intensyw* 
nie. W sobotę, dnia 19 b. m. odby: 
ły się w sali kina miejskiego dwa 
popularne odczyty o walce z gru- 
źliecą; dla dziatwy szkół powszech- 
nych — przed południem i dla 
szkół średnich — popołudniu. Od- 
czyty były ilustrowane odpowied- 
niemi filmami. Taki sam odczyt 
wygłoszony został -dla dorosłego 
społeczeństwa w niedzielę, dnia 20 
b. m. Pozatem prowadzi się odnoś- 
ną propagandę na łamach prasy 
miejscowej, w związkach zawodo- 
wych, szkołach itp. 

OFIARY ZAMIAST ŻYCZEŃ 
NOWOROCZNYCH 
Grodzki komitet do spraw bezn 
bocia w Pahjanicach występuje w 
związku ze zbliżającym się Nowym 
Rokiem z publicznym apelem o 
składanie ofiar na rzecz bezrobot- 
nych, zamiast przysyłania życzeń 

noworocznych. 
SPOŁECZNE KURSY INTROLI- 
GATORSKIE 
Związek Pracy obywatelskiej w 
Pabianicach organizuje wieczoro- 
we kursy introligatorskie dla ko- 
biet pod kierownictwem prof., Li- 
sienko. Po ukończeniu kursu słu- 
chaczki otrzymają świadectwa i 
pracę w introligatorni związku, 
(h. t) 


Wyjaśnienie 

W związku z ogłoszeniem listu 
Związku Przemysłu Wtókiennicze- 
go z dn, 28 listopada r. b. w spra- 
wie wydawnictwa ogólno-polskiega 
spisu abonentów sieci  telefonicz: 
nych, otrzymaliśmy od zarządu 
telefonów łódzkich wyjaśnienie, że 
list Związku Przemysłu Włókienni- 
tzego był skierowany pod niewła- 
ściwym adresem, gdyż P, A. 8. T. 
wolałaby wydać oddzielny spis abo 
nentów łódzkich wzorem lat ubie- 
głych, jednak ministerstwo poczt 
i telegrafów nie zgodziło się na to 
i żąda, aby dla użytku Łodzi słu- 
żył ogólnopaństwowy spis abonan 
tów, wydawany przez ministerstwo 
poczt i telegrafów- 


Wr. 352 


Pożar 


w domu modlitwy 


W dniu wczorajszym straż 
ogniowa zaalarmowana została 
pożarem, który wybuchł przy 
ulicy Zielonej 30. | 

Okazało się, iż pożar wy- 
buchł w domu modlitwy, mie- 
szczącym się na pierwszem pię 
trze. Natychmiast powiadomio- 
no polieję, która wezwała straż. 

Po otwarciu zamkniętych 
na klucz drzwi skonstatowano, 
iż cała podłoga stała już w pło- 
mieniach, 

Przystapiono do energicznej 
akcji ratowniczej gdyż pod- 
czas wyrąbywania podłogi, pło 
mienie zaczęły przedostawać 
się na sufit parterowego mie- 
szkania, zajmowanego przez 
Szmula Cała. 

Pozar stłamiono w zarodku. 


Nocne dyżury w święfa 


W dniu 24 grudnia dyżurują w 
nocy następujące apteki; Suke. K. 
Leinwebrą (Pl, Wolności 2); Suke. 
J. Hartmana (Młynarska 1); W. 
Danieleckiego (Piotrkowska 137); 
A. Perelmana (Cegielniana 2); J. 
Cymera (Wólczańska 37);  Suke. 
R. Wójciekiego (Napiórkowskiego 
21), : 

W pierwszy dzień świąt, t. j. w 
dniu 25 grudnia w nocy dyżurują 
następujące apteki: A, Dancerowej 
(Zgierska 57); W. Groszkowskiego 
(11 Listopada 15); R.  Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 28); A. Szymań- 
skiewo (Przędzalniana 75). 

W dragi dzień świąt t. j. w dniu 
„ 26 grudnia w nocy dyżurują nastę 
. pujące apteki: Sukc, M. Kasperkie 
wicza (Zgierska 54); Suke. J. Sit- 
kiewieza (Kopernika 26); J. Zunde 
lewicza (Piotrkowska 25); W. So- 
kolewicza i W. Szata (Przejazd 
19); M. Lipea (Piotrkowska 193); 
A. Rychtera i B. Łobody (11 Listo 
pada 86). 

W niedzielę, dnia 27 grudnia w 
nocy dyżufują następujące apteki: 
A. Potasza (Pl. Kościelny 10); A. 
Charemzy (Pomorska 12); E. Miil- 
lera (Piotrkowska 46); M. Epsztaj- 
na (Piotrkowska 225); Z. Gorczyce- 
kiego (Przejazd 59); G. Antonie- 
wicza (Pabjanicka 50). 


24.XII. — „GŁOS PORANNY” — 1931 r. 


Premjerg_ teatralne 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Niedzielne przedsíā- 


Js Mi-in deom A. om "that" 


Świetny humorysta angielski 
Jerome K. Jerome, ogromnie po- 
pularny raczej ze swej działalności 
w charakterze teljetonisty, poirak 
tował również swą komedję sce- 
niczną feljetonowo, dając postacie 
doskonale podpatrzone z  życa, 
bardzo przeciętne i bardzo pra- 
wdziwe, ze zręcznie i z humorem 
podanemi słabostkami. A przytem 
wszystko odtworzona jest z tak 
charakterystyczną dla autora po- 
godą ducha i wyrozumiałością dla 
tych słabostek, że widz bawi, się 
doskonale i Śmieje serdecznie, mi- 
mo, że już od pierwszego niemal 
aktu dymyśła się, jak się skończy 
niezbyt zresztą skomplikowana 
akcja. 

Oczywiście, że w tych warun- 
kach wszystko zależy od oprawy 
scenicznej komedji. Pod tym 
względem przyznać należy, że dy- 
rektor Karol Borowski calkowicie 
usprawiedliwił swą sławę reżyser- 
ską.  Zobaczyliśmy na premjerze 
widowisko, wykończone „na ostat- 
ni guzik”, zarówno pod względem 
opracowania  sytuacyjnego, jak 
również ujęcia ról i dyskretnego 
podkreślenia momentów kulmina- 
cyjnych. Komedja rozwija się gład 
ko i przyjemnie, bawiąc nieustan- 
nie, nie nudząc ani przez chwilę. 

Do całości wrażenia w makomi- 
tym stopniu przyczyniła się pier- 
wszorzędna gra aktorów i śliczne 


REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 
TEATRÓW MIEJSKICH. 
TEATR MIEJSKI 

Piątek, niedziela i _ poniedzia- 
łek wiecz. komedja Friedmana i 
Nerza „Dr, Stieglitz”. 

W sobotę i w niedzielę o godz. 
4 dwa ostatnie powtórzenia barw- 
nej, dramatycznej sztuki Bułhako- 
wa „Mieszkanie Zojki”. 

W sobotę wiecz. „Sprawa Drey- 
fusa”. 


Kradzież nakładu Wolnych Myśli 


4.000 egzemplarzy padło łupem złodziei 


W domu przy ulicy Żerom- 
skiego 60 mieści się redakcja 
tygodnika humorystycznego 
„Wolna Myśl Wolne Żarty“. 

Onegdaj wieczorem z dru- 
karni przywieziono gotowy 
transport tygodnika w liczbie 
4.000 egzemplarzy, który na- 
stępnego dnia miał być rozesła 
ny do rozsprzedaży.- 

Ekspedytorów uprzedzili zło 


Udział biorą: 
K. Tatarkiewicz 
Xenla Grey 
Czacharska 


Opolski 


„KOCTAJE" ©" 


Już jutro, w plątek 25 grudnia 
Rewelacyjna pramjera p. t. 


„AŽ 4 Asy" 


18 obrazów pióra Dy. Pietraszka, Wima i Hemara 


Garolixówna 


dzieje, którzy w nocy włamali 
się przez okno do redakcji i 
cały nakład 4.000 egzemplarzy 
skradli. Łup swój, ze względu 
na jego pokaźną wagę, prze- 
wieźli wozem. 

Poszkodówani obliczają stra- 
ty na 1600 zł. Powiadomiona 
policja prowadzi poszukiwania 
za osobnikąmi, którzy zabawili 
się w konfiskatę nakładu. (a) 


Przejazd Nr, 34) 
Tel, 105-73 


Nora Ney, Kalinówna, Hanusz, Boroński, Minowioz oras 


Lopsk-Boruński 
Blok 


Snay 


Świeżo zaangażowany zespół baletowy „Luisiana'-girls. 
Europejskiej sławy para baletowa. 

W piątek 25 grudnia dwa przedstawienia — o godz. B-ej 
i 10-ej, w sebotę 26 i niedzlsią 27 grudnia — trzy przed- 
stawienia — o 6, 8 I 10-ej. 

Przedsprzedaż biletów w biurze gazetowem hallu „Grand-Ho- 
telu* (Tel. 101-30 i 223-30) od godz, 10-ej rano do 5-ej 
łudniu bez przerwy. Od godz. 5-ej w kasie teatru „Coctail* 
ul. Przejazd Nr. 34, Tel. 105-73. 


popo- 


dekoracje, projektowane przez p. 
Zotję Węgierkową. 

W pierwszym rzędzie należy pod 
kreślić doskonałe kreacje, stworzo 
ne przez naczelne osoby komedji, 
pp. Macherską i Grolickiego. Pani 
Maciterska świetnie wywiązała się 
z dość trudnej roli Kobiety, po- 
czątkowo surowej i pozbawionej 
wszelkich cech kobiecości, a prze- 
radzającej się z biegiem akcji w 
pełną wdzięku i rozbudzonego u- 
czucia niewiastę. Tak bogata ska- 
la wymaga doskonałej interpreta- 
cji, aby zachować naturalność i 
nie wzbudzać nieufności. P. Ma- 
cherska stworzyła kreację bez za- 
rzutu, Równie dobrze wywiązał się 
ze swego zadania p. Grolicki, jeden 
z najlepszych aktorów obecnej 
sceny łódzkiej, 

Pozostałe role stały również cał- 
kowicie na wysokości zadania. Pa- 
nie Niedziałkowska i Wasiutyńska 
przedewszystkiem czarowały wdzię 
kiem i urodą, a także werwą I «- 
panowaniem ról. Bardzo miłą ciot- 
ką była p. Dunajewska. Ogromnie 
zabawny typ poczciwego  głupta- 
ska stworzył z epizodycznej roli 
p. Szubert, Najmniej przekonywu- 
jacy był p. Krotke, szczególnie w 
momentach zdenerwowania. 

Kto chce się przyjemnie ubawić 
i mile spędzić wieczór, niech śpie- 
szy do teatru kameralnego na 
„Miss Hobbs”, Kr. 


W sobotę i w niedzielę o godz. 
12 w poł. bajka dla dzieci „Odzy- 
skane serce”. 


TEATR KAMERALNY 

Codziennie o godz. 9 wiećz. ba- 
wió będzie publiczność przebój 
Jerome - Jerome'a „Miss Hobbes” 
w świetnej reżyserji dyr. K. Bo- 
rowskiego w brawurowem wy- 
konaniu całego zespołu z J. Ma- 
cherską na czele. 

W sobotę i w niedzielę o godz. 
5 po cenach zniżonych po raz 80 i 
8i gwóżdź bieżącego sezonu: „Hau 
Hau" z Michałem Zniczem. 


TEATR POPULARNY 
Dnia 25 o godz. 4 min. 15 po po- 
łudniu i 8 min. 15 wiecz. operetka 
W. Brommoa p. t. „Najpiękniejsza 
z kobiet". 


TEATR W SALI GEYERA. 
Rewja p. t. „U nas Reden!" gra- 
na będzie poczynając od piątku 25 
grudnia codziennie. Ceny nie pod 
wyższone (od 30 gr. do 2 zł). 


NIEDZIELNY KONCERT POPO- 
ŁUDNIOWY. 

Jak już podaliśmy w najbliższą 
niedzielę, dnia 27 b. m. o godz. 
3.80 po poł. odbędzie się w sali fil- 
harmonji koncert popołudniowy 
łódzkiej orkiestry filharmonicznej 
pod dyrekcją Walerjana Berdjaje- 
wa. Świetna skrzypaczka Irena Du- 
biska z tow. orkiestry wykona 
piękny koncert skrzypcowy Karło 
wiza. Pozatem orkiestra filharmo- 
niczna w części pierwszej wykona 
VI Symfonję patetyczną Czajkow- 
skiego oraz uwerturę Rossini'ego 
„Wilhelm Tell”. Koncert, jak było 
do przewidzenia, wzbudził wielkie 
zaintereowanie. Bilety sprzedaje, 
kasa filharmonii. 


Oświadczenie 


Niniejszem oświadczam, że 


fam oskarżenie rzucone na Jana! 1 s] x 
Bogdańskiego, jakoby ten dnia 8.12 |W ach filharmonii. 


1930 roku przywłaszczył sobie 4 
zł. na szkodę Tow. Rzem. Resursą 
w Rudzie Pabjanickiej i za to po- 
dejrzenie p. Bogdańskiego przepra 
szam. 

Henryk Szwabe. 


W niedzielę, dn. 27 b. m. o godz. 
12-ej w poł. w sali filharmonji od- 
będzie się zapowiedziane przedsta- 
wienie dla dzieci i młodzieży z u- 
działem świetnego zespołu tanecz- 
nego szkoły plastyki i rytmiki Ha- 
liny Krukowskiejj Będzie to za+ 
iste prawdziwe święto dzieci. Na- 
der urozmaicony i bogaty program 
składać się będzie w pierwszej czę- 
ści z przepięknej pantomimy ta- 
necznej do muzyki Mozarta p. t. 
„Tancerka, królewicz i grajek”, w 
drugiej zaś części odbędą się wy- 
stępy solowe, przeplatane tańcem 
muzyką i śpiewem, a m. in. usły- 
szymy fenomenalną 8-letnią pianist 
kę oraz kapelę wiejską, w wykona 
niu chóru dzieci. Przedstawienie to 
niewątpliwie cieszyć się będzie du- 
żem powodzeniem i pozostanie na 
długo w pamięci naszej dziatwy. 
Bilety w cenie od 75 gr. do zł. 3,50 
są do nabycia w kasie filharmonji. 


A WIĘC JUŻ JUTRO. 


Jeden dzień dzieli nas od rewela 
cyjnej świątecznej premjery p. t. 
„Aż 4 asy” w teatrze „Ooctail” (ul. 
Przejazd 84). 


Począwszy od dnia dzisiejszego 
odbywa się przedsprzedaż biletów 
w kasie dziennej, mieszczącej się 
w biurze gazetowem hallu „Grand- 
Hotelu” (tel. 101-30 i 228-50) bez 
przerwy od godz. 9 rano do godz. 
5 po poł. Kasa wieczorowa „Cocta- 
ilu” jest natomiast otwarta począc 
wszy od godz. 5 min. 15. Premjera 
przedsawia się imponująco zarów- 
no pod względem doboru repertu- 
aru, jak również pod względem ze- 
społu artystycznego i kierownicze- 
go. Nazwiska: Nora Ney, Dora Ka 
linówna, Karol Hanusz, Jerzy Bo- 
roński, Edmund Minowicz, Konstan 
ty Tatarkiewicz, Xenia Grey, Cza- 
charska, Garelikówna, Opolska, 
Lopek - Boroński, Blok, Snaj i in- 
ni mówią za siebie. 


W piątek, 25 grudnia odbędą się 
dwa przedstawienia, a mianowicie 
o godz. 8 i 10 wiecz., zaś w Sobo- 
tę i niedzielę po trzy przedstawie- 
nia — o godz. 6, 8 î 10. 


WYSTAWA OBRAZÓW NATANA 
SZPIGLA. 


O powodzeniu, które odniósł ar- 
tysta swoją wystawą w naszem 
mieście świadczy pokaźna ilość 
sprzedanych eksponatów, pomimo 
złych czasów. Należy zaznaczyć, iż 
jeden z najlepszych eksponatów N. 
Szpigla upiększać będzie salę rady 
miejskiej. By umożliwić szerszym 
warstwom Społeczeństwa zwiedze- 
nie tej niezwykłej wystawy, arty- 
sta urządza w sobotę, t. j. 26 b. m. 
dzień wolny od opłaty. Wystawa. 
otwarta jest od godz. 10 rano do 
10 wiecz. i mieści się przy ul. Mo- 
niuszki 2. 


BAL CZERWONEGO KRZYŻA. 


Zbliża się karnawał... karnawał, 
który nie obiecuje nam może bla- 
sku i świetności, a jednak zacho- 
wuje prawa i przywileje okresu, 
przeznaczonego na wypoczynek od 
trusk i kłopotów codziennej szá- 
rzyzny życia. 


Dorocznym zwyczajem nadcho- 
dzący karnawał zostanie rozpoczę 
ty wielką tradycyjną maskaradą 
Czerwonego Krzyża, która odbe- 
dzie się w dniu 5 stycznia 1932 r. 


Dochód z tej maskarady przezna 
czony jest na pogotowie sanitarne 
P. C. K. w Łodzi. Nie wątpimy, że 
zawsze ofiarne społeczeństwo łódz 
kie okaże tej sympatycznej impre 
zie jaknajdalej idące poparcie. 


OODOCODCCDCDDNAKH ue 


TEATR „BOMBA“ 


pod kierowniotwem L, Starskiego 


zaprezentuje Łodzi świąteczny 
program przepychu i humoru p. n. 


„â BOMBA Śmieje SIĘ... 


2 akty, 20 obrazów 
pióra: Hemara, Jastrzębca, Tuwima 
Własta i innych. Muzyka kompozyto: 

rów krajowych i zsgranłaznych, 
Na czele zespołu król humoru 


Romuald Gierasieński 


Udział biorą: 


St. Balcerasówna, M. Bazgielska, B, 

Halmirska, J. Prokopiakówna, 1. Ró- 

żyńska, R. Gierasieński, St. Heinrich, 

W. Janecki, A. Olichowski, A. Such- 
cicki, J. Welin 


10 Dancing-Boys 
z teatru „Femina“ 


Bomba-Girls, chóry, statystki 1 
statyści. 20 przebojów! Efektowne 
dekoracje!  Rewja najpiękniejszych 
kostjamów I 

Ceny biletów niepodwyższone, od 1 
zł, do zł. 4.50. Bilety można wcześniej 
nabyć w „Orbisie* (Piotrkowska 67) 
W dni świąteczne w kasie teatru od 
godz, 11 rano. 

W piątek, sobotę i niedzielę trzy 
przedstawienia o 6.15, 8.15 i 10.15. 


090709907909000960909000900 


Dwie zahawy 


w salonach Philipsa 


W dnin 26 grudnią b. r. o godz. 
7 wiecz. w salonach Philipsa 
Piotrkowska 104, odbędzie się 
„Wielka zabawa taneczna”, urzą- 
dzona staraniem zjednoczenia na- 
rodowego mocarnej Polski I tow- 
„Kropla Mleka” w Łodzi na rzecz 
grodzkiego komitetu niesienia po 
mocy najbiedniejszym i na cele o: 
pieki nad matką i dzieckiem. 

Przy pięknie udekorowanej sali, 
oraz doborowym zespole muzycz- 
nym będzie można Bpadzić bardzo 
mile czas... Bufet na miejscu obficie 


8 


zaopatrzony i tani. Cena biletu zł. 
2,50, ZAJ 
, iii Si., 71M 

W dniu 27 grudnia r, b. e godz. 
5 po południu odbędzie się zabawa 
taneczna dla. młodzieży szkół śred- 
nich — klas wyższych i studen- 
Cena biletu zł. 1.50. 


WIECZORNICA PRACY 

W sobotę, dnia 25 stycznia r. b. 
odbędzie się wieczornica pracy 
tow. Szerzenia Pracy Zawodowej 
wśród kobiet żyd. w Łodzi. 
Rzutki komitet młodzieży przy: 
gotowuje wiele miłych niespodzia- 
nek. Urocze kelnerki będą. usługi- 
wały, a do tańca przygrywać bę- 
dzie pełen werwy jazz. Koło szczę 
ścia obdarzy miłych gości piękny- 
mi upominkami, a wyroby uczenie 
tow. Praca w niejednym wzbudzą 
dziw. 

Wieczornica pracy, która ma już 
swoją tradycję, napewno przycią- 
gnie najlepsze sfery Łodzi. 


ZEBRANIE AKADEMIKÓW. 

ŻYDÓW, | 
Żydowskie akadem. stow. samo- 
pom. łącznie ze stow. pomocy stu- 
dentom - żydom „Auxilium Aca- 
demicum Judaicum” uchwaliły prze 
prowadzić w pierwszych dniach 
stycznia 1932 roku akcję zbiórko- 
wą na rzecz żydowskiej młodzieży 
akademickiej p. n. „Tydzień Aka- 
demika Żyda”. i 
Dla zapoznania z organizacją, za 
daniem i celem „Tygodnia Akade- 
mika Żyda”, oddział łódzki „„Auxi- 
lium Academicum Judaicum” zwo- 
tuje dzia 27 grudnia 1931 r. o go- 
dzinie 4 po poł. do lokalu W. I. Z. 
O. (Sienkiewicza 26) informacyjna 
zebranie akademików - żydów ło- 
dzian wszystkich wyższych uczel- 
ni krajowych i zagranicznych, 


„OPŁATEK* W POLSKIEJ 
Y. M. C A, 

W niedzielę, dnia 27 grudnia w 

świetlicy Polskiej YMCA., (Piotr- 

kowska 89) odbędzie się tradycyj- 

ny „Opłatek”, na który członków 

zaprasza komitet 


tów. 


i sympatyków 
organizacyjny. 
Poczatek o «adzinie 4.30 po pol 


- Łódź, 24 grudnia 1931r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 grudnia 1931 r. 


Bank Gospodarstwa Krajowego w 1931 roku MEI PLIK 


luty zagraniczne, co chroni ich wego w listach zastawnych i ob Ceduła giełdy w Łodzi 


l ' 
"Bank Gospodarstwa Krajowe| W pierwszych latach dzia!al- 


go jako instytucja 
obejmująca swa 
prawie wszystkie gałęzie życia 
gospodarczego, powołany: jest 
w «czasie obecnego przesilenia 
gospodarczego przedewszyst- 
kiem do łagodzenia skutków 
kryzysn i niesienia pomocy naj 
więcej zagrożonym gałęziom go 
spodarczym, a zwłaszcza pla- 
cówkom, posiadającym podsta- 
wowe. znaczenie dla. gaspodar- 
czego rozwoju kraju. Stąd też 
działalność banku mimo trwa- 
jace) depresji wykazała .w roku 
bieżącym dalszy wzrost, 

- Ogólna; suma bilansowa ban- 
ku zwiększyła się z 2.151 -milj. 
złotych w końcu 1980 roku do 
3.194 milj. zł, w końcu listopa- 
da b. roku. , Kapitały w asne 
banku wzrosły o przeszło: 6 mil- 
jonów do 214,5, milj. złotych. 


państwowa, 


działalnością | procentowanie listów 


ności instytucji nominalne ©- 
zastaw- 
nych i obligacji Banku Gospo- 


posiadacza w zupełności przed 
ryzykiem walutowem i wyklu- 
czą wszelką możliwość depre- 


darstwa Krajowego wynosiło 8 |cjacji papierów. 


proc. Obecnie bank emituje 
głównie 7 proc. listy zastawne 


„Listy zastawne Banku Gospo 
darstwa Krajowego są zabezpie 


i 7 proc. obligacje komunalne, | ezone na pierwszem miejscu hi- 


Rzeczywista dochodowość tych | potek 


papierów jest jednak znacznie 
wyższa. Ze względu na kurs 


na nieruchomościach 
miejskich i majątkach ziemsk. 
obligacje komunalne — hipote- 


giełdowy niższy od wartości No |kami na majątku samorządów 


minalnej (94 dla 8 proc. papie- 
rów i 88.25 dla.7 proce.) dochód 
roczny przy 7 proc. i 8 proc. 
listach zastawnych i obliga- 
cjach komunalnych dochodzi 
prawie do 9 proc. 

Do powyższych korzyści do- 
chodzą jeszcze szanse  wcześ- 
niejszego wylosowania papie- 
rów i spłaty przed upływem ma 
ksymalnego terminu amortyza- 


leji.po cenie nominalnej, to zna- 


Łączny slàn wkładów utrzymał |czy wyższej, od ceny nabycia. 
się prawie'na poziomie z końca | Dwa razy do;roku odbywa się 


ub. roku, wynosząc na dzień 30 | bowiem losowanie listów 
listopada b. roku 235 miljonów | sławnych i obligacji | z 
podkreśle | terminie płatne też są kupony maga przedewszystkiem zmobi- 


zlotych. Na osobne 


fie zasluguje systematyczny 
wzrost. wkładów oszezędnościo- gwarantowana jest specjalnym | 


za- 
i w tym 


papierów, których wypłata za- 


li wpływami podatkowemi 


sa- 
morządów. Bank posiada spe- 


lcjalna rezerwę dla listów zasta- ` 
„wnych i obligacji 


stale zwię- 
kszaną. 

Wreszcie podkreślić należy, 
że za wszystkie emisje Banku 
Gospodarstwa Krajowego gwa- 


|rantuje eałkowicie skarb pań- 
|stwa, który poręcza za listy za- 


sławne do nieograniczonej wy- 
sokości, za inne zaś papiery do 
sumy znacznie przewyższającej 


|obecny ich obieg. - 


Rozwój gospodarczy kraju wy 


lizowania długoterminowego 
kredytu w Polsce. Na tem tle 


wym w banku. Suma wkładów funduszem. Papiery banku no- specjalnego znaczenia nabiera 


tilokowanych, na  książeczkach 
oszczędności Banku. Gospodar- 
stwa- Krajowego zwiększyła się 
z zaledwie 4 miljonów złotych 
w_1926 roku ; do 30 milj. zło- 
tych wkońcu 1930 roku, wyka- 
zująć w pierwszych 11 miesią- 
«ach: 1931 iroku dalszy pokaźny 
wzrost do 42,3 milj. złotych. 
Świadczy to.o wielkiem zaufa- 
niu szerokich "warstw deponen- 
tów do instytucji i o wielkich 
korzyściach, jakie daje lokata 
pieniędzy na książeczkach o- 
izczędnościowych banku. 


„Wkłady ośzczędńościowć w 
Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go posiadają bowiem zupełne 
zabezpieczenie, gdyż poza wiel- 
kim majątkiem banku gwatan- 
tuje za nie skarb państwa. Sta- 
tut banku zapewnia  książecz- 
kom oszczędnościowym prawa 
papierów, posiadających bezpie 
ćzeństwo pupilarne, a rozporzą 
dzenie prezydenta. Rzplitej z d. 
3 grudnia 1930 roku ; wyłącza 
wklaądy do ,2.500 zł, ulokowane 
na książeczki oszczędności Ban 
ku Gospódarstwa Krajowego, 
od zajęcia egzekucyjnego. 

. Ogólna suma kredytów, u- 
dzieldnych przez bank na dzień 
80 listopada" 1931 roku, wyno- 
siła 1.868 miljonów złotych, 
wzrosła ona zatem w pórówna- 
miu.z końcem 1930 roku o 118 
miljonów złotych. Pożyczki go- 
tówkowe . zwiększyły się.o 64 
milj. zł, do 1.079 milj. złotych. 

Vzrost kredytów gotówkowych 
jest. „wynikiem wydatnej pomo- 
cy finansowej. jakiej bauk u- 
dzielał zagrożonemu kryzysem 
życiu: gospodarczemu í zużywa- 
JĄć ra ten cel fundusze wlasne 
i środki skarbowe, przezfiaczo- 
ne. na łagodzenie skutków. de- 
presji gospodarczej. Stan kredy 
tów emisyjnych zwiększył się 
0.54 milj, zł. Wzrost ten przy- 
pada na pożyczki w listach za- 
stawnych i obligacjach budo- 
wlanych, pochodzących z kon- 
wersji gotówkowych , pożyczek 
budowlanych, "udzielonych w 
poprzednich, latach. . Osólny 
słan kredytów w listach zastaw 
nych i obligacjach banku osią- 
gnal w końcu listopada 1931 
roku 789 milj. zł, 


Sumę tę:Bank Gospodarstwa 
Krajowego zajmuje pierwsze 
miejsce! wśród instytucji: długo- 
terminowego, kredytu w .Polsce, 
gdyż stanowi ona około 40 proc. 
ogólnego obiegu emisji polskich 
instytucji 
kredytu. 


towane są na giełdzie, można 
| je wiec łatwo sprzedać lub za- 
stawić w Banku Polskim czy 
w bankach państwowych. 
Emisje Banku Gospodarstwa 
Krajowego opiewają równocześ 


| dzia alność Banku Gospodar- 
stwa Krajowego jako najwię- 
kszej instytucji tego kredytu w 
| Polsce. Spełniając swe podsta- 
wowe zadanie, bank kładzie w 
ostatnich latach nacisk na roz- 


nie na złote w żłocie i złote wa-|wijanie kredytu długotermino- 


UPRENE 


ligacjach. Wskutek tego pożycz 
ki emisyjne banku stanowią 
już dziś przeszło 42 proc. ogól- 
nego stanu jego kredytów, pod- 
czas gdy w końcu 1926 roku 
wynosiły jeszcze 22 proc. 

Podstawą rozwoju długoter- 
minowego kredytu jest szybka 
kapitalizacja i gromadzenie w 
kraju oszczędności, które stwa- 
rzają rynek zbytu dla papierów 
emitowanych przez instytucje 
długoterminowego kredytu. 

Sieć oddzia'ów Banku Gospo 
darstwa Krajowego zosłała tak 
rozlokowana w kraju, by z jed- 
'nej strony okręgi działalności 
poszczególnych oddziałów były 
dostosowane do podziału admi 
nistracyjnego państwa, z dru- 
giej zaś — by siedziby oddzia- 
łów znajdowały się w najważ- 
niejszych ośrodkach gospodar- 
czych. Bank posiada bowiem 
poza Zak!adem centralnym w 
|Warszawie, który ostatnio prze 
niesiony został do nowego wła- 
snego gmachu, przy zbiegu Al. 
Jerozolimskiej i Nowego wia- 
tu, 19 oddziałów prowincjonal 
nych w następujących miejsco- 
wościach: Biała (Bielsko), Biały 
stok, Bydgoszcz, Drohobycz, 
Gdynia, Katowice, Kołomyja, 
Kraków, Lublin, Łódź, Łuck, 
Poznań, Radom, Równe, Stani- 
sławów, Tarnów, Wilno i Wło- 
cławek. 


Bięć miljonmów złołych 


na kredyty dla popierania wełniarzy 


Centrala obrotu wełną rozpocznie prace w najbliższym czasie 


W związku z zakończeniem prac 
specjalnej komisji, złożonej z przed 
stawicieli przemysłu wełnianego 
rolników i urzędników — podjęte 
już zostały prace nad zorganizowa- 
niem centrali obrotów wełną. Ma 
to być instytucja prywatna o cha- 
rakterze spółki akcyjnej, utworzo- 
na dla scerńtralizowania skupu i 
sprzedaży wełny Krajowej z siedzi 
bą w Warszawie. Utworzenie jej bę 
dzie dokonane z udziałem przemy- 
słu, rolników i kuPłectwa, przy- 
czem udział przemysłu wynosić ma 
tylko 40 proc. kapitału zakładowe 
go, a nie jak tego domagał się 
łódzki przemysł wełniany — 50 
proc. PozoStałe 60 Proc. ma być za 
rezerwowane dla kapitałów rolni- 
czych i kupieckich, przyczem gdy- 


odgrywa w handlu, 
: rzemiośle kolosalną rolę, 
dajemy zmiany w podatku 
brotowym — wedle nowej 


nej przez sejm. 

Narazie podajemy tylko naj- 
główniejsze zmiany, które wcho 
k w życie 1 stycznia 1932 r. 


Drobni przemys!owcy ewen- 
jtualnie kupcy branży włókien- 
niezej, którzy zakupują półsu- 
rowe materjały i te dają do wy- 
robu (zarobkowym) w innych 
fabrykach jak w Łodzi, w Zgie- 
rzu, Tomaszowie, Piotrkowie i 


t. p. od Nowego Roku będą pła- | 


cić 2 proc. od obrotu, chociażby 
prowadzili książki handlowe o- 
ficjalne. 


Nowela przewiduje, że drob- 


'zakupuje surowiec albo półsu- 


Ponieważ podatek obrotowy |rówkę i z tego daje 
przemyśle |gotowe towary, będzie już mu- brotowego 
po-|siał zap'acić podatek obrotowy, |żywczych i 1 proc. od innych 
o-| jaki paci przemysłowiec, 
u- | najwyższą stawkę podatku ©- 
stawy w tym miesiącu uchwalo | brotowego, czyli 2 proc, (docho 
dzi do tego jeszcze komunalny | 


by rolnictwo nie mogło narazie 
znaleźć kapitałów na pokrycie swe 
go udziału, udział ten należy zare- 
zerwować dla instytucji powierni- 
czej rolnictwa, We władzach spół 
ki będą reprezentowane te same 
grupy gospolarcze  proporcjonal- 
nie do wniesionego kapitału zakła 
dowego. Przemysł włókienniczy 
zgłosił swój udział do tej instytu- 
cji pod warunkiem niewprowadza- 
nia cła na wełnę importowaną z 
zagranicy. Ponadto przemysł włó- 
kienniczy zrzekiby się wszystkich 
zysków, jakie przypadalyby na 
grupę przemysłową z tytułu udzia- 
łu w przediębiorstwie, przeznacza- 
jąc je na cele popierania owczar- 
stwa. Projektowana instytucja po- 
siadać będzie charakter komiso- 


wyrabiać 


tk 


podatek). 


| Od1 stycznia 1932 roku kup | 


cy detaliśei będą płacili poda- 

tek obrotowy 1 i pół procent. 
Komisowe firmy i komisjone 

rzy placą 4 proc. z prowizji. 


Nowela przewiduje zwolnie-| 


nie od podatku obrotowego kar 
tełów, które rząd uzna za wska 
zane popićrać. 

Eksportowe firmy będą mu- 
,siały prowadzić oficjalne książ- 
iki celem zwolnienia ich od po- 
datku obrotowego. 

Dla przedsiębiorstw 


= 


skupu 


długoterminowego |ny wyrobnik, ew. kupiec, który | zaprowadza nowela poważną u- |ro za 2 lata, 


ciążliwość. Dotychczas kubcy 


wy i nie będzie zajmować stę sku- 
pem i sprzedażą wełny na własny 
rachunek, Pozatem spółka korzy- 
stać będzie z kredytu warrantowe 
go oraz 6-mlesięcznego kredytu 
dyskontowo-przemysłowego 1 rem- 
bursowego. Potrzeby w zakresie 
kredytu warrantowego, przy obec- 
nych cenach ustalono na 2 i pół 
mijona zł, w zakresie kredytu 
przemysłowo - dyskontowego na 
2 i pół miljona zł. Centrala upraw- 
niona będzie do wyłącznego wyda 
wania zaświadczeń, Stwierdzają- 
cych krajowe pochodzenie wełny 
pod kontrolą właściwych władz. 
Skup wełny od drobnej własności 


będzie dokonywany przez firmy 
prywatne i organizacje rolniczo- 
handlowe. 


Podatek obrotowy w roku 1932 


kto i ile płacić będzie od Nowego Roku? 


lei p'acili pół proc. podatku o- 
od artykułów spo- 


artykułów. — Ta norma po- 
datkowa obowiązywała, gdy się 
nawet nie prowadziło ksiąg han 
dlowych, od 1 stycznia 1932 r. 
Kupcy, którzy się zajmują za- 
wodowym zakupem, będą rów- 
nież płacili pół proc. pod wa- 
runkiem, iż będą prowadzili 
|książki. Ci zaś, którzy nie będą 
prowadzili ksiąg handlowych, 
| będą zmuszeni p'acić normalny 
podatek obrotowy, 
ści, t. j. 1 proe. z artykułów spo 
żywczych i 2 proc. z innych ar- 
tykułów jak: manufaktura, try 
kotaże, konfekcja, drzewa, że- 
lazo, skóra itd. 

Dla kupców detalistów, któ- 
rzy nie prowadzą ksiąg, poda- 
tek obrotowy zmieni się dopie- 


jak detali-- 


(O. 5.) | 


Dolary St. Zjedn. 8,91 8,90 

4 proc. poź. inwest. 78.— 77,50 
4 proc. poż. premj. dol. 42,50 
Bank Polski 105—  104— 
Tendencja wyczekującae 


Warszawska giełda 
pieniężna 
GOTÓWKĄ 

Dolary 8,90 i pół 


CZEKI 
Londyn 30,70 30,75 
Nowy Jork — ozeki 8,917 
Nowy Jork — kabel 8.920 
Paryż 35,09 Í 
Praga 26,41 
Szwajcarja 174,15 
Włochy 45,55 
Berlin 211,80 


AKCJ! 


Polski 105.— 
Lilpop 13,— 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 


4 proc. inwestycyjna 78 i pół 

5 proc. kolejowa 88 i pół 

4 proc. dolarowa 42,75 

7 proc. stabilizacyjna 50,75 58.— 
51,25 

10 proc. kolejowa 99.—= 

8 proc. BGK, 94:— 


4 i pół proc. złot. ziemsk. 39.75 


8 proc. Warszawy 62,50 63.73 
62,25 
8 proc. Łodzi 80— 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


NOWY JORK 
loco 6,80 grudzień 6,17 styczeń 
6,17 luty 6,24 marzeo 6,84 kwie- 
cień 6,42 maj 6,51 czerwiec 6,60 H- 
piec 6,70 sierpień 6,767 wrzesień 
6,86 październik 6,96 ` 
LIVERPOOL 
loco 5,27 styczeń 4,91 luty 4,88 
marzec 4,88 kwiecień 4,88 maj 4,88 
czerwiec 4,89 lipiec 4,90 sierpień 
4,92 wrzesień 4,94 październik 4,95 
listopad 4,98 grudzień 4,98 styczeń 
5,01 


BREMA 
loco 7,33 styczeć 6,80 moze 
| 6.99 maj 7,15 lipiec 7,30 pa.dzier- 
nik 7,58, 


ALERSANDRJA 


Sakellaridis: styczeń 12,18 ma 
rzec 12,76 maj 13,32 lipiec 18,77. 

Ashmouni: luty 9,50 kwiecień 
9.80 czerwiec 10.— październik — 
10,54, 


w w 
Nowość! 
Prawa dłużnika, wierzy- 
ciela i komornika! 


Stefan-Kazimierz HERMAN 
Sędzia Sądu Okręgowego 


Przepisy egzekucyjne 


(Jak odebrać swoje należności). 
Praktyczny poradnik, opracowany 
na podstawie przepisów prawnych, o: 
bowtątujących w b. zaborze rosyjskim 
Cena zł 4 — 


, Nakładem Księgaeni K. Naumillera 
Łódź, Piotrkowska ©1, tel. 143-18 


Do nabycia we wszystkich księgarniaci 
04199 teets 


Or. med. 


$. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
elektroterapja, diatermja, bada- 
nie krwi i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—-11 ; 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1? 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


Nr. 352 


Nadzory i upadłości 


Wczoraj na ostatniej sesji | Również w tym samym dniu 
przedświątecznej wydziału se ogłoszono upadłość firmie „dó- 


dlowego znalazła się sprawa zef Leżen* przy ul. Przejazd 
firmy „Biuro Techniczne |nr. 4 na żądanie wierzyciela 
„Watt“, właściciel inżynier | Leopolda Gierharda. 


Upadła firma prowadziła 


przedsiębiorstwo, mające na ce 


Marceli Abramson a odrocze- 
ńie wypłat na 3 miesięce. 

Do zbadania stanu przedsię: 
biorstwa delegowsno  sędzicxU 
handlowego Pawla Sipelta, któ 
ry syorządził nowy bilans na 
dzień 15 grudnia 1981 r.. samy 
kający się sumą 437.445 zi 

Nadwyżka aktywów nad pa 
sywami tego nowego Żnlansu 
wynosiła 251.124 zł. 

Według bilansu tego wszyst: 
kie wierzytelności firmy wynoD 
siiy cgólną sumę 160.000 zł. i 
znajdowały zupełne pokrycie w 
piynnych aktywach. 

Sąd przychylił się 
nia firmy, udzielając jej odro- 
czenia 
mianując jednocześnie nadzor= 
cą sądowym adwokata Henry- 
ka Feliksa, a sędzią komisa- 
rzem sędziego handlowego Pa- 
włą Seipelta. | 


pisania oraz mebli i urządzeń 
biurowych, początkowo jako 
spóka firmowa, 
ustąpieniu spólnizów, stanowi- 
ła wyłaczną własność Józefa 
1 eżona. 

Na zachwianie się interesów 
upadłej firmy wpłynęło w pier 
wszym rzędzie ogłoszenie upa- 
dłości w lipcu r. b. firmie 
„Auto - Koncern w Warsza- 
wie“, sprzedającej w Polsce sa 
mochody marki Chrysler, której 
przedstawicielstwo na woje- 
wództwo łódzkie otrzymała w 


do poda: 


Sad, ogłaszając upadłość fir 
mie, ogłosił również osobiście 
upadłość jej właścicielowi Jó- 
zefowi Leżonowi, oznaczając 
chwilę otwarcia upadłości tym- 
s czasowo na dzień 9 grudnia r. 
R:wnież w tym samym dniu | bież. 
udzielono , odroczenia wypłat 
firmie „Ilja Margolin Spadko- 


Kuratorem upadłości miano- 


wano adwokata  Zygznunta 


lu sprzedaż i kupno maszyn do | 


ostatnio, po| 


24.XII — „GŁOS PORANNY“ — 1931 JA. 


Lo usłyszymy przez radjo? 


CZWARTEK 


12,10 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

16.00 Ostatni tom pism J. Pił- 
sudskiego omówi p. W. Malinow- 
ski. 

16.25 Płyty gramofonowe. 

16,45 Feljeton p- t. „Mistyka wi 
silijnej wieczerzy” 

17,00 Program dla dzieci. 

17,30 Audycja wigilijna dla naj 
biedniejszych, zorganizowana przez 
wojewódzki komitet nlesienia po- 
mocy najbiedniejszym w Łodzi. 

21,25 Kolendy z Krakowa. 

21,50 Słuchowisko p. t. „Naro- 
ńziny Światła”. 

22.20 Koncert kolendowy. 

22,25 Słuchowisko z Katowic. 

2325 Kolendy ze Lwowa. 

24.00 Transmisja pasterki z Kra- 
kowa. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Langenberg (472) 

21,00 Muzyka kameralna. 

Londyn (356) 

22,00 Muzyka kameralna (Kwar 
tet smyczkowy D-moll Mozarta, 
Cykl pieśni Beethovena, Trio Moe- 
rana). 


20,45 Koncert ze Lwowa. 1715 Odczytj p. t. „Domy be 
22,00 Muzyka taneczna z płyt | rąk budowane”. 
alua geo a 17,30 Feljeton ze Lwowa. 
17,45 Muzyką lekka. 


Dziś lziś Schaub“ przoduje! p 19,20 Komunikat sportowy łódm 


Najlepszy aparat świata: 45 Słuchowisko „„Wieczór wi 
=. sę” p-g Dickensa. 
20,15 Muzyka lekka. 
21,55 Feljeton literacki. 
22,10 Utwory Szopena w wyk. 
. Turczyńskiego. 
23,00 Koncert życzeń. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Langenberg (472) 

18,85 Opera Wagnera „Tannhaa 
ser”, 

Palermo (542) 

21,15 Operetka Lehara „Ewa” 

Sztokholm (435) 

20,00 Opera Pucciniego „Cyga- 
nerja”, 

Bero-Mtinster (459) 

18,30 Koncert fortepianowy F- 
moll Szopena. 

Budapeszt (550) 

19.45 Operetka Lehara „Drn 
clarz”, 


5-clo lampowy 


SCHAUB 


` kosztuje wraz z lam- 
pami tylko zł. 1150.— 
Wyskilowanie w metrach 
Prosimy obejrzeć | posluchać 


Radio Audion 


Łódź, Traugutta i (gmach Grand 
Hotelu) Tel. 153-71. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kónigswusterhausen (1635) 
20,00 Opera Verdiego „Truba- 

dur”. 


Stuttgart (360) 


NIEDZIELA. 
10,00 Transmisja nabożeństwa 


biercyć, wyrób utensylji tkac- 
kich przy ul. Wólczańskiej 103 
w Łodzi, której bilans, wedłng 
podania przez samą firmę, 
zamknięty był sumą 431.750 
zl z nadwyżką aktywów o 
169.456 zł. 

Poszczególnę pozycje akty- 
wów uległy zmniejszeniu 40 
25 proc. 

Sąd udzielił jej odroczenia 
wyłat na trzy miesiące nad- 
zorcą sądowym mianował ad- 
wokąja Józefa Adamowicza, sę 
dzią zomisarzem zaś sędziego 
handlowega Marjane Olszew- 


skiego. 
$ s 


Ceny miejsce nie podwyższone. 
wszystkie miejsca po 80 gr. 
Wobec przewidzianego powodzenia prosimy Sz. 
seanse wcześniejsze. 


wypłat na 38 miesiące,j 1929 r. upadła firma. 


kusa Halperną. 
Upadłego oddano pod dozór 


Drugą upadłość w tym sa- 
Szlamie 
właścicielowi 
detalicznej 


mym dniu ogłoszono 
Poznersonowi, 

przedsiębiorstwa 
wrzedaży szali, chustek i tryko 
taży przy ul. Nowomiejskiej 


Chwilę otwarcia upadłości o- 
znaczono tymczasowo na dzień 
18 grudnia r. b., a upadłego od 
dano pod dozór policji. 

Kuratorem powyższej upadło 


a sędzią komisa- 


rzem sędziego handlowego Mar PIĄTEK 
11,00 Transmisja nabożeństwa z 


Wilna. 
15,80 Muzyka ludowa. 
16,30 Program dla dzieci. 
17,00 Koncert chóru. 
17,80 Koncert popularny. 


kowa”. 
18,45 Koncert solistów. 


$ci mianowano adwokata 


Michała Czylingariana, 


Wielki świąteczny 
program 


Nasz I-szy film dźwiękowy 
sensacyjny 


OIU JA 


Niebywsla 12 RRUFE TS sensacja 
z udziałem Króla sensacji 


Ulubieńca narodów 


Nad program 2-aktowa komedia amerykańska 


Początek w święta o godz. 11,30. Na pierwszy seans 
Aparatura najnowszego typu firmy zagranicznej. 
Publiczność o przybywanie na 
Sala dobrze wentylowana. 
Sała dobrze ogrzana. 


18.30 Feljeton p. t. „Szopka Kra 


20,00 Słuchowisko z Wilna. 
ESETYNZE TZT ARE PERENE 


freda Eckersdorfa, a sędzią ko 
misarzem sędziego handlowego 


20,15 Opera Wez „Śpiewa- 
cy Norymberscy”. 

Wiedeń (516) 

17,30 Kwartety smyczkowe: Fell 
nera, G-dur i Dworzaka Esdur, 

19,30 Operetka Kalmana „Baja- 
dera”. 

Rzym (441) 

21,00 Operetka Lehara „Niebie- 
ski mazur”. 

Ryga (524) 

18,80 Opera Verdłego „Potęga 


przeznaczenia”. 


19,80 Opera Gounoda „Faust, 

Sztokholm (435) 

19,80 Oratorjum - Händla Me- 
sjasz". Bs N 


SOBOTA 
10,15 Transmisja nabożeństwa z 


Í | Poznania. 


12,15. Poranek symfoniczny. i z HNE 
harmonji. 

15,00 Muzyka ludowa. 

15,55 Program dla dzieci. 

16,20 Płyty gramofonowe. 

16,40 „Bajki Piotra Borowego, 
delegata Orawy do Wilsona”. 

16,55 Płyty gramofonowe. 


r gn: —M ] 


11,85 Odczyt misyjny. 
12.15 Poranek symf. z filharmo- 
{Aji warszawskiej. 1) Mozart: Sere- 


nada: „Eine kleine Nachtmusik 2. 


Haydn: Koncert fort.: D-dur. 
'1345 Transmisja z Katowic za- = 
wódóww kókejowychi uKanada, — 


| Polska. 


15,00 Muzyka z Warszawy. 

15,15 Audycja żołnierska. 

15,55 Program dla dzieci. 1) Co 
się dzieje na świecie” Tygodnik ra 
djowy w opracowaniu J. Milew- 
„| skiego:: 2) Djalog pióra prof. „Su: 
skiego Put.-„Gytk. przyjechał”. i 
"16,20 Płyty gramofonowe. 
17,15 „O bóla głowy". , 
17, 30 Wiadomości ~ przyfortne Aa» 


-pożytęcznę"» „mer 


17,45 Koncert popołudniowy. 
19,00 Rozmaitości. 
zę 20 Kom. sport. łódzki. 
Słuchowisko,” tek- 
Aureya 5 
*20, (5 Koncert Popolsrny. 
21,55 Kwadrans literacki. „Boże 
Narodzenie w Lipcach" — frag. r 
powieści Reymonta p. t. „Chłopi”. 
22,10 Recital śŚpiewaczy Wł. 
„Kaczmara (bas). 
223,00 Mitzyka lekką, 1.  (aneczną, 


Audycje 


wigilijne | 


„Jasełka Regjonalne" rozgłośni łódzkiej 


W związku ze świetami Bożego 
Narodzenia -dowiadujemy się, że 
„Polskie Radjo* przygotowało dla 
swych  radjoabonentów na dziś 
specjalny program wigilijny. 

Program ten rozpocznie się na- 
daniem szeregu : płyt gramofono- 
wych — wigilijnych o godz. 16,25 

O godz. 16,45 transmitowany bę 
dzie z Warszawy feljeton p. t. „Mi 
styka Wigilijnej Wieczerzy”, 

Następnie o godz. 17,00 nadane 
będzie również z Warszawy «śłucho 
wisko wigilijne dla dzieci p.t. 
„Leśna Szopka”, 


à W czasie, gdy wszystkie inne 
» | polskie stacje zamilkną rozpocznie 


swą wigilijną audycję rozgłośnia 
łódzka. Audycja ta jak wiadomo, 
zorganizowana została przez Wo- 
jewódzki Komitet Niesienia Pomo 
cy Najbiedniejszym w Łodzi, we- 


©) | spół z rozgłośnią łódzką. 


Łódzka audycja wigilijna roz- 
pocznie się o godz. 17,30 przemó- 
wieniami prezydjum członków ko- 


||mitetu wojewódzkiego, poczem na 


stąpi 5-minutowa przerwa, w cza- 


Ay sie której starostowie powiatowi 
i; na terenie calego województwa 


wygłoszą przemówienia do zebra- 


yi nych przy stołach wigilijnych dla 


najbiedniejszych, przysłuchujących 
się tej audycji dzięki zainstalowa- 
uym wszędzie głośnikom. 


Po przerwie nadane zostanie sła 
chowisko p. t. „Jasełka Regjonal- 
ne” pióra red. Stanisława Racha- 
lewskiego w wykonaniu artystów 
teatrów łódzkich p. Bronisławy 
Bronowskiej, Ireny Konrat-Jewów 
ny, Aktawji Trembińskiej, Ta- 
deusza  Białoszczyńskiego, Marfa- 
na Lenka, Władysława Pawłow- 
skiego i p. Henryka Szletyńskiego. 
który jednocześnie słuchowisko to 
reżyseruje. Pozatem w słachowi* 
sku tem wystąpi chór im. Moniusz 
ki. m YPÓBNIER ML y» pHa 


W części trzeciej nadanych zo- 
stanie szereg kolend i na tem o 
gedz. 18,45 audycja wigilijna roz- 
głośni łódzkiej zostanie zakończo- 
Ra. 
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Dr. med. 


g Ró ; 


Narutowicza (Dsielna) 9 
tel. 128-98 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I moczapłciowych 


Przyjmuje od 8—10 i 4—8. 
W niedziele i święta od 9—12 


Elektroterapja 
Oddzielna poczekalnia dla Pań. 


Mesklem z 


p. 


„stosowany jest także 


ITR hokein. Jeff Dicksc 


Wrażenia kapitana związkowego Tadeusza $achsa z pobytu we Wiedniu i Paryżu 


Nic dla sparfu 


W dniu wczorajszym powrócił 
do Łodzi kapitan związkowy pol- 
skiego związku hokejowego dosko- 
naly bramkarz Tadeusz Sachs, 
P. Sachs z całą uprzejmościa po- 
dzielił się z nami wrażeniami, od- 
niesionemi w Paryżu, gdzie brał 
udział w dwych, meczach przeciw- 
ko reprezentacji Paryża 1 Francji. 
grając w barwach’ wiedeńskiego 
klubu Wiener Esłauf Verein, oraz 
z pobytu naszej drużyny we Wied 
niu. 

O Paryżu opowiada p. Sachs wie 
le miłego, ale nie o sporcie, bo- 
wiem z hokeja na lodzie uczyniono 
w Paryżu, wskutek ' działalności 
managera Jeff Dicksona, prawdzi- 
wy cyrk, We ws«matym pałacu 
sportowym, w którym odbyły się 
cba mecze wiedeńczyków, panuje 
powszechna zasada; wszystko dla 
widzów, nie dła sportu. Podczas 
gdy w "arenie są dla publiczności 
Geskonałe miejsca i wszelkie udo- 
gednienia, za „sceną”* wygląda do 


syć ponuro. Garderoby dla gra- 
czy sœ mniej niż niewygodne | m 
(brak nawet dostatecznej liczby 


baków na ubrania), ubikacje sa w 
clirapnym stanie, a prysznice miesz 
cza się w suterynie pod garderoba 
mi, dokąd gracze muszą schodzić 
przez nieopalone schody. 


„Jedna minuta 
więzienia” 


Do tego ogólnego nastroju do- 
sam prze- 
bieg meczów. Przed rozpoczęciem | 
drugiego spotkania wiedeńczycy 
wręczyli kapitanowi francuskiemu 
puhar. Zgodnie z zarządzeniem dy 


"rekcji musiał on' przejechać honoro 


wą rundę dokoła i pokazać pu- 
bliczności puhar. Następnie z kolei 
musiał uczynić to samo kapitan 
austrjacki Goebel z otrzymanym 
proporczykiem. Jeżeli jakiś gracz 
zostaje wykluczony, rozlega się 
straszliwy ryk syreny i megafon 
ogłasza: Une minute- de prison” po 
polsk „Jedna minuta więzienia”. 
Takis historyjki cieszą: oczywiście 
widzów; cyrk jest gotów. Do obra- 
zu tego doskonale stosuje Się spo- 
sób gry hokeistów, zaangażowa- 
nych przez Dicksona de swej dru- 
żyny. Znany kanadyjczyk Ramsey 
który już z natury jest graczem 
bardzo mało fair, ma za zadanie 
ndgrywać rolę dzikusa I w ten 
sposób część publiczności staje się 
jego wrogiem a część entuzjastą. 
To też przy każdym jego faulu roz 
lega się straszliwy krzyk publicz- 
ności, a szczególnie, jak to się mu 
si stać na każdym mieczu, kiedy 
Ramsey zostaje wykluczony. 


Pierwszy mesz 


Pierwszy mecz, podczas które: 
go austrjacy walczyli przeciwko 
czysto francuskiej drużynie, miał 
miejsce w ramach wielkiego dobro 
czynnego święta sportowego, urzą 
dzonego przez pismo sportowe 
„L'Auto”. Więdeńczycy byliby bez 
watpienia zwyciężyli, gdyby nie 
niestuszne decyzje sędziego, no i 
gdyby nie to, że w najprosiszy spo 
sób skreśliao ostatnie 5 minut za- 


2 wadów, podczas kiedy goście mie- 


li absolutną przewagę, gdyż wedle 
programu czas już by? na wystą- 
pienie mistrzą świata w dziedzinie 
dźwigania Rigoulot. Odbył się tak 
Że wyścig ną bieże i, słyunych snor 
towców z innych dziedzin, a więc 
biegał misirz świata tennisowego 
Cochet, pływak Taris i szeteg 'in- 
nych, z kolei nastąpiły wyścigi mo 
tocyklowe i popisy jazdy na: glo- 


—— IIa 


wach ete, Całemu temu  cyrkowi 
sportowemu przyglądało Się 18 ty- 
sięcy osób, 


Drugi mecz 


W następnym meczu brało u- 
dział w drużynie francuskiej 
trzech zaangażowanych przez 
Dicksona kanadyjczyków: Ramsey 
Besson i Antaya. Ramsey rozbił o 
nogi wiedeńczyków niemniej jak 
3 kije i popisywał się szybką jaz- 
dą i „kawałkami” na lodzie nawet 
bez krążka, Wszystko dla publicz 
ności. Tym razem sędziował były 
reprezentacyjny bramkarz Francji 
George, jeszcze bardziej stronni- 
czo, niż pierwszego dnia. W pierw 
szej tercji francuzi uzyskują pro- 
wadzenie 2:0. Pierwszą bramkę 
sirzelił Besson, przyczem polak 
Sachs był zasłonięty i nie mógł 
zauważyć krążka. Druga bramka 
padła z ładnej kombinacji Besson 
Ramsey. Druga tercja minęła bez- 
bramkowa 0:0, a w trzeciej wbił 
bramkę francuzom Sel, po ładnem 
podaniu  Kirchenberga, tak że 

tnecz skończył się zwycięstwem 
[rancuzów 2:1. Publiczności zebra- 
lo się tym razem tylko 14 tysięcy. 

Pisma paryskie wyrażały się z 
wielkiem uznaniem o grze wiedeti- 
czyków, a w paryskiem wydaniu 
„New York Herald” czytamy: „By 
la to najtwardsza walka, jaka kie 
Haskolwiek widzieliśmy w Paryżu i 
w tych. warunkach. wiedeńczycy 
moga być bardzo zadowoleni z wy 
niku, 


Go mówi Hassler 


Swoją drogą godzi się zaznaczyć 

dla ilustracji meczów, że po dru- 
giej walce przyszedł do wiedeńczy 
ków kapitan drużyny francuskiej 
Hassier i przeprosił austrjaków za 
niezwykle stronnicze sędziowanie, 
przyczem zaznaczył, że jest mu bar 
dzo przykro grać razem z zawo- 
dowcami, jak Ramsey etc. 
Jeżeli idzie o ocenę gry, to na- 
leży zaznaczyć, że wiedeńczycy 
grali nieco poniżej swej kłasy, 
gdyż atakowi trudno było zaklima 
tyzować się na boisku, które jest 
wyjątkowo wąskie i krótkie. Naj- 
lepsi byli Trautenberg i Goebel. 


Piątek: Hokej — spotkanie 
towarzyskie Makabi — Unin, 
godz. 11, lodowisko Helenów. 
Makabi zasilona nowym bnm 
karzem. 

Sobota; Boks: AKS, (Śląsk)— 
IKP. Spotkanie towarzyskie. 
Sala teatru popularnego. Porzą 
tek o godz. 11.80. Hokej: za- 
wody towarzyskie pomiędzy 
drużynami poznańskiej Warty 
i ŁKS. Lodowisko ŁKS., począ 
tek o godz. 12. Gry sportowe: 
Sala ośrodka W. F. od godz. 10 
rano dalszy ciąg rozgrywek w 
siatkówkę o mistrzostwo kl. G 
drużyn męskich i mistrzostwo 
kl. B drużyn żeńskich. Finały 
gier o puhar PZGS.: o godz. 12 
ostalnie spotkanie drużyn żeń 
skich Makabi — Geyer i o g 
14 pierwszy finał drużyn me- 
skich ŁKS. — Absolwenci. W 
sali gimn. niem. o godz. 11.30 
pierwsze spotkanie w - koszy- 
kówkę pomiędzy drużyną qd?ń 
ską Masovia a Tryumfem. 

Niedziela; Hokeyi zawody a 
mistrzostwo: godz. 10, lodowi 
sko ŁKS. Trytimf — Union 
sędzia p., Rusinkiewicz.. 


„Ameryki 
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Tadeusz Sachs 


Serdeczne przyjęcie 
polaka 


Nasz kapitan związkowy p. Ta. 
Geusz Sachs przyjmowany był w 
Paryżu niezniiernie serdecznie, za- 


równo przez drużynę wiedeńską, 
jak i przez gospodarzy - francu- 
zów, Miarą  zainteresowanła tego 
może służyć fakt, że pismo sporto- 
we „L”Auto” dało zdjęcie naszego 
hokeisty na pierwszej stronie, Rów 
nież na bankiecie władze sportowe 
Francji okazywały p. Sachsowi 
wiele uprzejmości, wyrażając na- 
dzieję, że na drodze powrotnej z 
drużyna polska rozegra 


mecz w Paryżu. 

P. Tadeusz Sachs trzymał od 
redakcji „L’Auto” piękny zegar na 
biurko, od Wiener Efslauf Verein 
pamiątkowy puhar srebrny, oraz 
DE: ZEE France”. 


Kalendarzyk sportowy na PAI 


Hokej, boks i gry sportowe 


12, lodowisko Helenów, Maka- 
bi — SKS., sędzia p. Próchnie- 
wicz. Boks: drugi dzień zawo- 
dów towarzyskich AKS. (Śląsk) 
— IKP. Sala teatru popularne- 
go. 
Gry sportowe: od godz. 9 ra- 
no w sali ośrodka W, F. dalszy 
ciąg rozgrywek w siatkówkę 
męską o mistrzostwo kl. C i w 
siatkówkę żeńską o  mistrzo- 
stwo kl. R. W sali gimn. niem. 
ð godz. 11.30 drugie zawody 
kl. gdańskiego Masovia, mecz 
w koszykówkę Masovia —- Ma: 
kabi. O godz. 17.30 w sali o- 
środka W, F. odbędzie się dru- 
gi finał rozgrywek o puhar P, 
Z. G. S. pomiędzy drużynami 
Absolwentów i ŁKS. 


Nowi sędziowie 
lekkoatlefyczni 


Po złożeniu odpowiednich e- 
gzaminów zostali uznani jako 
Sędziowie lekkoatletyczni nau- 
czycielowie wychowania fizycz- 
nego pp. Nowak i kaliszanin 


Godz. | Matłowski 


Początek o godz. 11.80.; 


We Wiedniu 


O przyjęciu. żgotowanem druży- 
nie polskiej we Wiedniu wyraża 
|się p. Tadeusz Sachs wyjątkowo 
| serdecznie. Przyjazd naszych ho- 
|keistów poprzedzony był obszer- 
nym artykutem w klubowej gazet- 
ce W, E. V., w którym ze szczegól 
wym naciskiem i serdecznością pod 
kreślano doskonate stosunki, jakie 
łączą hokej polski z austrjackim, 
oraz: wartość i elegancję gry pola 
ków; to też członkowie Klubu już 
z góry byli bardzo serdecznie na- 
strojeni i przyczyniali się w miarę 
sił i możności do uzrzyjemnienia 
pobytu gościom polskim. Dużą ser 
decznością nacechowane było rów 
nież przyjęcie w poselstwie pol- 
skiem. 


Glosy okinii 
* Dla charakterystyki - przytacza- 
my parę opinji wybitnych hoke- 
istów wiedeńskich o grze naszej re 
prezentacji. 

„Sportblatt” pisał między inne- 
mi: „Z szergu polaków wyróżniał 
się Krygier... są oni dobrymi, szyb- 
kimi biegaczami, umieją strzelać 
i co najważniejsze walczyć z do- 
brą taktyką”, 

Zapytany o zdanie prezes WEV, 
dr. Schwarz mówi: „Jest dla nas 
zawsze największą przyjemnością 
gościć u siebie polaków. Tak miłej 
i lair grającej drużyny nie widzie- 
liśmy jeszcze u nas. Byly to naj- 
piękniejsze gry u nas w tym sezo- 
nie. Drużyna połska jest bardzo 
dobra i ma nieograniczone meżli- 
wości rozwoju”. 


Z jeszcze większym  entuzja- 
zmem wyraża się stary hokeista 
wiedeński Sell: „Świetni, wspania” 
li! Wcale nie gorsi, niż w zeszłym 
roku. Stogowski genjalny, Takiej 
Szybkeści ataku nie widziałem 
dawno. Możemy być dumni, żeśmy 
z wami wygrali, nie wiem, czy się 
nam to znowu uda!” 


Gośninność 
austrjaków 


Oczywiście poza temi opinjami 
fachowemi słyszało Się masę super 


latywów o tem, że nasi hokeiści 
są „rajmilsi, najsympatyczniejsi, 
najelegantsi”, 


Wszystko to jest dowodem, że 
między naszym. i austrjackim hoke 
jem zadzierzgnęły się naprawdę 
serdeczne stosunki, co w pierwszej 
linji przypisać trzeba niewątpliwe- 
mu faktowi, że wszystkie wymie- 
nione wyżej superlatywy w nie- 
mnieiszym stopniu należą się 
austrjakom, którzy rozwijali 
wprost nieprzebrane skarby gościn 
ności, uprzejmości i taktu. 


Nasz kapitan związkowy p. 
Sachs, szezególnie po świetnej o- 
bronie bramki austriackiej w Pary 
żu, odbierał szczególnie gorąca do 
wody życzliwości 1 wdzięczności 
austrjaków. 

Jedno jest pewne, że oba wyjaz 
dy dały doskonały wynik dla pro 
pagandy polskiego sportu zagrani 
cą, to ma pierwszorzędne znacza- 
nie na przysziość. 


Tadeusz Sachs. 


Garncarek przeć ogniową próba 


Charakterystyka najiepszych pięściarzy ślą: 
sklego A. K. 


(r) W związku z zawodami 
bokserskiemi IKP. z drużyną 
śląską Amatorskiego klubu bo- 
kserskiego dowiadujemy się, iż 
z pośród drużyny gości naj- 
lepszemi jednostkami są przed- 
stawiciele wagi papierowej, mu 
szej, piórkowej i półśredniej. 

Dulok w papierowej wadze 
jest na Śląsku najlepszym za- 
wodnikiem i wszystkie stoczo- 
ne dotychczas 20 walk wygrał. 

Budniok 
specjalista od k. ọ„ jest wice- 


mistrzem Śląska, a w piórkowej stwo Polski 


Śląski zawodnik jest starym ru- 
tynistą, ma za sobą już 132 spot 
kania, a dawniej należał do her 
lińskiej Teutonji, później do 
jednego z klubów drezdeńskict 
w barwach którego 
zdobył mistrzostwo południowo 
wschodnich Niemiec, 
Uzupełnieniem drużyny Ama 
torskiego klubu bokserskiego 
będzie zapchyczony w wadze 
ciężkiej Niesobski, znany już w 


w wadze muszej | Łodzi, który ostatnio w druży- 


o mistrzo- 
BKS. 


nowych zawodach 
Warta — 


Bednos stoczył 84 walki, w tem | znockaułował poznańczyka Pi- 


jedną z Rudzkim, która zakoń- 
czyła się na remis. 

Niezwykle ciekawie zapowia- 
da się walka w wadze półśred- 
niej Garncarka z F[iellietdtem. 


tata. 

Pierwszy mecz odbędzie się 
w sali teatru Popularnego o go- 
dzinie 11.50 w sobotę, następ- 
ne spotkania w niedzielę, 


Raberowanie łódzkich piłkarzy 


Kaperowanie graczy 
kluby ligowe na terenie ślą- 
skim ma już za sobą głośną i 
niesławną historję, to też obec- 
nie grunt śląski pozostawiono 
w spokoju i skierowano się w 
inną stronę, 


przez 


kle w takich wypadkach ope- 
ruje się solennemi obietnicami 
wielkich korzyści mater jalnych 
byleby tylko uzyskąć upragnio 
ne zwolnienie dla danego piłka 
rza. 

Zarówno Michalski, jak i Tu- 


Wdzięczny teren do popisu | TYŚci odrzucają proponowaną 
pragnęły znaleźć niektóre klu- | im „tranzakcję*, 


by ligowe w naszem mieście. 
Obecnie dowiadujemy się, iż 
w Łodzi pojawili się emisarjn- 
sze Polonii, którzy starają się 
złowić w swe sieci niektórych 
wybitniejszych piłkarzy  iódz- 
kich. 


iMędzy innymi, objektem ich 
zabiegów staje się doskonały 
prawoskrzydłowy Turystów — 
Michalski II — jak dotychczas 
jednak bezskutecznie. Jak zwy- 


Mieirzowska drużyna 
koszykarzy w Łodzi 


AZS, poznański od dwuch 
już lat mistrz Polski w koszy- 
kówkę, wysyła swą doskonałą 
drużynę koszykarzy do Łodzi. 
Goście rozegrają w naszem mie 
ście dwa spotkania: 2 stycznia 
z ŁKS. i 3 stycznia z Tryum- 
fem. 


Nr. 352 24. XII— „GŁOS PORANNY“ = 1932 18 


Niewesołe horoskopy dla ŁD.Z.LIA. 


Niedoświadczeni ludzie u władzy. — Smuine 
pokłosie nierzeczowej kryfyki 


SZACHY 


Pod redakoją Łódstiego Okręgowego Związku Szachowego 


Zadanie Nr. 12 E. M. H. Guttmann 


a = vE Ta e t g h 
Walne zgromadzenie Łódzkie |kszość ludzi zaawansowanych | wtedy zrozumiemy, jak fatalnie 5 % 2 e % 
go okręgowego związku lekko-|w pracach związku  lekkoatle- |zapowiada się przyszłość lek- 4 
atletycznego i rezultaty dokona |tycznego, wręcz odmówiła i wy |kiej atletyki w naszem mieście. | x / E 
nych wyborów nowych władz |cofala swe kandydatury, a owe| Dziś pozostaje nam do stwier Ł 
nie wróżą tej, nieco zaniedba- |szumne, przez aklamację doko- | qzenia fakt, iż w nowym zarzą- s % 44 
nej u nas, gałęzi sportu lepsze- |nane wybory, mamy do  za-|qzie ŁOZLA. zasiada raptem tyl 2 M 2 A 
go jutra. wdzięczenia temu, iż poprostu |kg 3-ch starych członków za- Ja, 2 / m 
Przyczyn tego niepomyślne- |znalazło się tylko 9-ciu chęt- rządu. Czy jednak przy wątpli- 4% S 
go prognostyku należy doszuki |nych, to znaczy tylu, ilu po-|wej pomocy nowicjuszy będą % % % Z 
wać się przedewszystkiem w |trzeba do stworzenia zarządu. |oni mogli kontynuować swą A Ą 
niezbyt rzeczowej krytyce, z ja-| Horoskopy dla ŁOZLA. nie | pracę? 3 


ką przedstawiciel jednego z klu 
bów fabrycznych wystąpił, 0- 
mawiając sprawozdanie za rok 
ubiegły. 

Nieistotne zarzuty, stawiane 
bardzo oględnie, bez podawa- 
nia konkretnych danych, do- 
prowadziły do tego, iż niektó- 
rzy z przedstawicieli ustępują- 
cych władz ŁOZLA. zażądali 
wyłonienia specjalnej komisji, | nienadzwyczajnie funkcjonują- 
dla zbadania owych „niejas-|cy aparat sędziowski, który spe 
nych spraw“. Wniosek ten miał |cjalnie był krytykowany przez 
charakter bardziej demonstra-| walne zgromadzenie, a który 
cyjny, jednak zaważył na wy-|absolutnie dziś nie daje rękoj- 
niku wyborów. mi, iż w najbliższej przysz ości 

Okazało się, iż olbrzymia wię! będzie funkcjonował sprawniej 


wesołe. Jeśli dotychczas coś A 
coś kulało, to w każdym razie ' 


praca posuwała się naprzód. í 
Dziś na czele władz związku | 
lekkoatletycznego mamy zupeł- 
nie nowych ludzi w życiu 
związkowem wogóle a w spor- 
cie lekkoatletycznym w szcze- 
gólności. 

Dodać do tego trzeba jeszcze 


Olbfzymi rozwój 


boksu w Warszawie 


O olbrzymim rozwoju spor- 
tu bokserskiego w Warszawie, 
świadczy fakt, iż dziś stolica 
ma już 13 klubów uprawiają- 
cych boks. Liczba zawodników, 
zgłoszonych do związku sięga 
560, co w porównaniu z rokiem 
ubiegłym oznacza zwiększenie 
o sto procent. 


a | Do akt. Nr. 2537, 
2538, 2539 | 1951 


Ogłoszenie. 
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$ Komornik Sądu 
$| Grodzkiego w Ło- 
dzi, Rafał 
Sakkiłari, 

$ zamieszkały w 
| Łodzi, przy ul. 
Karola 50 na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 

5 stycznia 
j|1952 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Karolewskiej 48 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytecję rucho- 
mości należących 
Leona Stolarczyka 
i składających się 
mebli, dyw, rezm: 
4x3 
oszacowanych na 
sumę Zł. 3.500— 
Łódź 3.12, 1931 r. 


R AD J © odbiorniki 


Zakładów Radjotechnicznych N Ą T A W l S | 


Piotrkowska 152, telefon 142-20. 


wszelkich aparatów SPA 
części do najnowszych typów, (MIU ANT 
lampy, głośniki słuchawki i t. p. 
oraz: wszelkich materjałów elek- Sienkiewicza 39 
trotechnicznych tel. 224-47. 


Naliańsze 


EOE żródło 


Ay): Komornik 
a z £ R. Sakkiłari. 
g ME AWKI, Sanki, Wózki, Konie na biegunach, rowery,| Do a i 
Drezyny, Samochody, Mebie dziecięce, Oułaszonio: 
Blurka szkolne, .oraz mnóstwo najnowszych gier i robót ręcznych | Komornik Sądu 
w największym 'wyborze, po cenach najniższych. Również Kożyljony Głędskieżo 
w oazi, 


w komis poleca: najtańsze źródło zabawek 


f 99 Łódź, Narufswicza 4%, Teligi. 192-55. 
„Raj dzieciecy UWAGA: N Na miejscu u klinika lalek. 


Rafał Sakkilari 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 

Karola 30 
na zasadzie art. 
Á |1030 Ust. Post. C. 
ogłasza, że w dniu 

$ stycznia 


dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 

Wiznera 19 

odbędzie się 
sprzedaż przez li- 
cytację rucho- 
mości należących 
Janiny Olejnik 
i składających się 


lawodowe Karsy Kierowców Sam chodowych 


FR. GRĘTKIEWICZA 


w Łodzi, Piotrkowska ili. Tel. 175-35. 


garaże i warsztaty Aleja Kościuszki 68, tel. 122-90. 
dawna Y. M. O. A. 


c d 
Nowy kurs rozpoczyna się dnia 4 stycznia 1932 > anycia z 
Informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja ozn si 
i A sumę . RR 
szkoły od godz. 9 rano do 8 wieczór. i Łódź, 16124931 r. 
Wynajem garaży. — Remont samochodów, — Orze-| Komornik 
czenia techniczne. R. Sakkiłari 
uani eta] 


Déwlekowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie hae zaonodaię 


Początek seansów w dni powsz. o g. + p. p. 
Ceny miejsc: I 1.25, 11 90 gr., III 60 gr 


Zeromskiego 74-76 
róg Kopernika, Dojazd tramwajami: 
5, 6, 8, 9i 16 


1932 roku od go-|. 


Na Zachodzie bez zmian 


Nadprogram ciekawe aktualności filmowe i wesoła farsa. 
w ie i święta o g. 2 p 


a Ma 
2 L z 
AŻ 

2: 


Białe dają mata w 


Poniższa partja została rozegra- 
na w drugiem spotkaniu meczu 
klasy „A” pomiędzy YMCA i Ma- 
kabi w dn. 12.12 r. b. 

Z rozstrzygniętych czterech par 
tji wygrała Makabi 3 i przegrała 
1. Jedna z dwuch  niedokończo 


Partia 


Gambit hetmański. 


T. Regedziński I. Frenkel. 
1. d2—d4 aT—d5 
2. cz—4 e7—e6 
3. Sgi—f3 «—c5 
Ostatnie posunięcie czarnych 


weszło ostatnio znowu nieco w mo 
dę. 


4, c4:05 e6:d05 
5. $b1—c8 Sb8—c6 
6. g2—g3 Sg8—f6 
T. Gf1—g2 c5:d4 


To posunięcie w związku z na- 


stępnem nie jest właściwą obroną. 
Lepiej G18—e7. 
8. Sf3:d4 G10—b4 
9. 0—0! Gb4:c3 
10. b2:c8 0—0 


Po zamianie gońca czarne są sła 
be na czarnych polach, co białe na 
tychmiast wykorzystują. 

11. Gci—g5 Gc8—e6 
12. Wa1—bl! Wa8—b8? 
Traci piona. Ale czarne już wal- 
czą z trudnościami. 


3. Gg5—f4 Wb8—c8 
14. Wbl:b7 Hd8—2a5 
15. Hd1—b$ Sf5—e4? 


Słabo zagrane. Partji czarnych 
jednak nie można już było urato- 
wać. 

f7:e6 


16. 5d4:e6! 


nE 
Wn 


R_ 


ÓW 


A 


Aa 


aha 2 


3-ch posunięciach. 


nych partji jest prawdopodobnie 
grana dla YMCA, druga zaś nie 
rozegrana. 
Zaznaczy należy, że w meczu ze 
strony -Makabi grał warszawi”nin, 
Leon Krem. 


Nr. 43 


17. Gg2:e4 d5:e4 
18. Hb3:e6-- Kg8—h8 
19. He6—d7 = 


Białe nie zadawalniają się wy- 
graną piona ¢4, lecz grają ostro 
na atak. 


19 = — Ha5:c3 
20. Gf4—cl! Hc3—d4 
21. Gc1-—b2 Hd4:d7 
22. Wb7:d7 W18—g8 
28. Wfl—cl! a7—a5 
24. a2—a4 m ił 


Teraz czarne już nie mają żadne 
go dobrego posunięcia, są bowiem 
w t.zw. „Zugzwangu”. 

25. — — — hT—h6 

26. Wd7—d6! Ozarme poddały 
się, gdyż grozi 'Wd6:h6 mat oraz 
Wel:c6. 


ROZWIĄZANIE 
zadania Nr. 11 — (K. Kubbela) 
Białe: Kf7; We3; Gfl; piony 
g3, d3 (5). 
Czarne: Kf7; piony gb, g4, 5 (©) 
Mat w trzech posunięciach. 


1. We3—ed d5:e4 
2. d3—d4 e4—e8 
3. Gf1—43 mat. 
1 — —— d5—d4 
2. Gf1—h3! g4:h8 
8. g3—g4 mat. 


KATAR, 


LECZY, CHRONI i USUWA 


GHRYPKĘ I GRYPĘ 
? PINOMETKYL! 


PINOMETHYL otrzymaś można we wszystkich aptekach. CENA Zł. 1.75, 


Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 


Apteka J. CYMERA w Łodzi, Wólczańska 37, róg 6-go Sierpnia.Tel. 139-47 


Nigdzie taniej nie kupicie 


Łóżka WA POPE Materace wszelkiego 
rodzaju, Wózki dziecięce w największym 
wyborze i t. p. poleca 

najstarsza fabryka mebli żelaznych 


Istnieje od 1896 r. 
UWAGA: Łóżka dziecięce z siatkami i materacami drucianemi od zł. 40,— 


Wielki program świąteczny ! 
Cudowny Zory owy film realizacji Lewisa Milestonś'a p. t. 


e] Pis 


dzenie na wcześniejsze seanse. 


Bódź, Narutowieza 11, tel. 


187-70. 


Według słynnej powieści Ericha Res 
marquea w wykonaniu pierwszorzę* 
dnych sił artystycznych. 


ostatni seans o godz. 10 wiecz. 

Następny program: Przepiękay dźwiękowy romans morski p. t. „Ulu- 
bieniec floty“, w rolach głównych Lars Egge, Inez Lungren i inni. 

Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 

Uwaga: Passe-partouts | bilety wolnego wejścia w niedzielę i święta bezwzględnie nieważne. 


Licząc się z przepełnieniem, a chcąc dać możność ujrzenia wszystkim tego przeboju, uprasza się Sz. Publiczność o przycho- 
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 Polrzebujemy ludzi 


ree 


Wielbioiele słodyczy mianowicie Amerykanie i Anglicy są przedsiębiorczy i energiczni, mają wytrwałe nerwy do walki o byt, 
Pw odznaczają się pogodą umysłu i bogactwem humoru. 
Szarzyzną dnia przygnębiony odzyskasz humor i pogodę umysłu po spożyciu naszej 


WYBDRNEJ—BEZKONKURENCYJNEJ, BO WYRABIANEJ z NAJSZKACHETNIEJSZYCH SUROWCÓW CZEKOLADY 


„Mascotte" z siedmiu sioniami Q O p L A NI i 


„Omega” 
i .„.Złotowa” Sp. Ake. w POZNANIU. 
Kaszel 
chrypką, zakatarzenia 


nosa, gardła, oskrzeli itp. 
usuwają 


ZŁA „POLANA 


zatwierdz. przez M.5,W. Nr. rej, 


Dźwiękowe Kino Dziś i dni nastepnych ! 


EŃ pf nalnówi a R Wielki program świąteczny! 
> Dramat miłości i poświęcenia! 


A. REJDERH Makego 178. : 


ga Smosarska, A. Brodzisz 
B, Samborski, M. Frenkiel 


Początek seansów: w dni powszednie o godz. 4, w soboty, niedziele i święta o g. 
2-ej. — Ostatni seans o godz. 9.15 Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


Następny program: „HAI-TANG", w roli głównej Anna May Wong. 


ŁÓDŹ, PIŁSUDSKIEGO 66. ý 
(daw. Wsehodnia) tel. 167-64. | I 55 NA <5 


TZ ZAS SA 
cm . pr REELED PE ARTA 


> BER BH W rolach głównych: ladwi- 1349 
Z Cena zł. 2.— 
do nabycia w APTECE 


Dr. Farm. R. REMBIELIŃSKIEGO 


w Łodal 
ul. Andrzeja 28, tel. 149-91 


oraz we wszystkich aptekach. 


„, a będziesz 
piekna i młoda 
jak 


używając 
do Oriy 
i rąk 


kremu 


Do amaiortw- 
iolośraiów 


Większe laboratorjum fotograficz- 
ne pragnące urządzić wystawę prac 
amatorskich, prosi wszystkich za- 
awansowanych amatorów - fotogra 


5% POLISY TOWARZYSTWA „NEW-YORK“ 
Ostatnio pojawiły się w Łodzi osoby, które odwiedzają 
SANĄTO moich klijentów-właścicieli polis T-wa New-York, i, obie” 
$$ cując im załatwienie sprawy na korzystniejszych warunkach, 


e namawiają do odwołania pełnomoeniotwa udzielonego memu ad- 
TGRIGĆ Położniczo je (hirazgiczny wokatowi, proponując jednocześnie powierzenie sprawy im. 


AA <B 4 || Ogrodowa 10, tel. 213-57 „Osobnicy Ci, w wypadku odmowy ze strony klijenta GÓR AF podania. iryo: adresów do 

ś 4 | Li il klasa dowiadują się u niego Nr. polisy i widocznie w imiəniu|. dm. nin pisma pod dt „B. A. 

ji ROI REM Oddział klijenta odwołują w Towarzystwie Pełnomocnictwo. 100%. 8901—1 
NEIG E DE FLEU R 5 | położniczo-ginekologiczny Towarzystwo chętnie przyjmuje tego rodzaju odwołania, gdyż £ 


jest to mu na rękę, ponieważ adwokat mój nie może już włą- 
czyć tej polisy do umowy, która wkrótce ma być zawarta z Towarzy” 
stwem. Pozatem te odwołania bez wiedzy adwokata zmuszają go 


PKW. 


A 
ZSE 


TAT'ŚNIEŻNY: 


P:zadstawiciel na Łódź i Województwo 


Do akt nr. E. 2844-1931 r. 
OGŁOSZENIE, 


Dr. med. Sz. Eigerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum 


PERFUMERJA Dr. med. W. Bychner żę nałożenia w Towarzystwie aresztu na polisie, celem pokrycia WROTE BSA By 

j i) y ai onorarjum, czem klijenci zostają narażeni na poważne straty. > 
» p anig A Zawadzka 5 Cena porodu na II kl. wraz Wobec tego zmuszony jestem ostrzec moich P. T. Klijentów, | w odzi przy ul. Przejazd pod nr. 
Tel 175-92. z zębiegami 200 zł. aby mie udzielali żadnych informacji tym osobom w sprawie 3 Ra dentina arh: 1080 UE, C: 
Opleka nad dafeckiam polis, powierzonych memu adwokatowi. ogłasza, że w dniu 4 stycznia 1982 


roku od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Kochanowskiego nr. 25, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należą- 
cych do Marcina Rajcha i składa- 
jących się z domku drewnianego, 
podlegającego sprzedaży na Toz- 
biórkę, oszacowanego na sumę 
zł. 1000,— 
Łódź, dnia 15 grudnia 1992 r. 


Dr. med. Dr. med, J. Polakow Gdyby zaś ktoś z moich P. T. Klijentów pertraktował już 


. Cddała! chirurgiczny z takim osobnikiem, proszę niezwłocznie zgłosić się do mnie, 
M. Rozental i ke Par celem zapobieżenia stratom i naprawienia błędu. 


akuszor ginekolo — 
11 Listopada os Oddział oceany  „ y, krauar, Sz. GOLDMAN, Łódź, ul. Piłsudskiego 36, od godz. 4—6. 
(Konstantynowska) tel, 228-34 dods. przyjęć 11—12 w p. = 
przyjmuje od 4 do 7 po pał. © i 
od 1 do 2 w Leczniey DoRaZE . EJ OSZEMIE, 
„Pomoc“ W. Łagunowski Syndyk tymczasowy masy upadłości kupca lódzkiego zzraela Chen. 
Alekaandrawska 1. 2 o dla Werdygiera zawiadamia, że Sąd Okręgowy w Łodzi w Wydziale 
iotrkowska 7 DMI Handlowym decyzją z dnia 22 grudnia 131 roku wyznaczył now 
——— —— | bóg Traugutta) tel. 181-83 ; M A TS BĘ 
e =" owe. | Specjalista Nab sh a (ostateczny) „termin sprawdzenia wierzytelności. d . 
: WY Ay EE mórycanych i ba aean saeka h Sprawdzenie odbędzie się w dniu 30 stycznia 1932 roku o godzinie 
Leczenie Światłam: promieniami | 1? w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
Roonigana I lampą Kwarcową. | przy Pl. Dąbrowskiego nr, 5, pokój nr. 15. 
Prsyjmaje od 8.50 do 10,80 rano, od | Wiorzycicie, który w zakreślonym terminie nie zameldują swych 


LE 


h 


1j do 280 pp. od 6 do 8.50 włass | pretensi: : rie zaręczą za rzetemsść i prawdziwość swych wierzytel- 


w nłedstele i swiata od 10 do 1-aj i ule s ; t 5 4 
Dla pait oddAsina, pocdkkalole. ności, ulegną skutkuin, wskazanym w e% Eel CESAS 


A. Neumark, Adwokat. 


MOOD LULA : 
u Dorenina „WYGIERA 


CHORZY NA PŁUCA. 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od su- 


Łódź, Andrzeja 1. chot kata og naa Ą ti 4: jg pan RA ma kto POW! ó [4 ił 
cierpi na kasze ronchit, chrypke, zaflegmienie płuc oras koklase, 
ul. Piotrkowska 90, Przyjmuje wesolkia roboty, wchodzę powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na ZO n 


È s oe w anhres czyszazenia ssyb, frote 
tel. 221-72 9546 rowania, cyllinowania i drutowania 
Przyjmuje się chorych wyma- posadzek. przątanie biur i miesnkań 
dających praebywania w lecani- oras czyszczenie okien fabrycznych w 
ay (oparacje ote,), a takóe cho- budynkach piętrowych i parterowych 
rych  praychodsących, Godz. (t, zw. Ssedowych) oraz pakowanie 
przyjęć od 9 1 i od 4—71/8 drzwi I okien na zimą, 

Tel. 1058-47 (pryw.) 


choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FAGO. 
SOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory 
nabiera ciała. — FAGOSQL dostać można we wszystkich aptekach. 


Choroby skórne, wanoryczne 
| moczopiclowe 
Lecsonie Lampa Kwaraową. 
Sklad główny: Apteka H. ROSENSTADTA ER ję na idadi SE 
Warszawa, Pl. Grzybowski 10. Dla niexamośnych aeny lecnnta, 

-== | Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Dźwiękowe Kino-Teatry - s > TAJ 
1 O DE © N a WODE WIL ği = > K SRG ze 


A Film, który przenosi nas bezpośrednio na te- Wysiłek najwybitnie'szych artystów polskich jek: 


ren zmagań bohaterskich śmiałków wegr ATF sambor SKi, Bałtycka, 
o wyzwolenie Polski Bredzisz, Lubieńska 


RARE pe a ia ieia an SAR 
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Wes? zdrowie, Szczęście | powodzenie žy- 
elowe, Duże ofiary materjalne 
zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie 
zachwalany towar, lecz w ciągu dziesiątków lat 
w calym świecie wypróbowana jakość zasługuje na 
Wasze zaufanie. 


TYLKO „OLLA“ 


D8 8 CYL 
D6 6 CYL. 


ZNAKOMITY... 
14 CV. GÓCYŁ Ale to Aa ją 
sezeczefsryc ZU 


jest nletylko znakomitym 
pudrem © wytwornym, 
trwałym i subtelnym zas 
pachu, ale postada w so- 
bie te nieuchwytne zalety, 
dla których Panie tak go 
wyróżniają. 
Prosimy nie ulegać na- 
mowom sprzedawców, 
usiłujących pudry o łu- 
dząco podobnych opakoe 
waniach i nazwach sprze: 
dawać zamiast oryginal- 
nego pudru 
5 Fleurs FORVIL Paris 
dp, oso ki zt sławy wody kolońskie i per- ® 
my: $ Fleurs Forvil oraz inne zapachy. 


F kal 


DNE STEROWANIE 
SZYBKOŚĆ 
ELEGANCJA 


O 


jl e a H 


irma Poisk 
iri tesisa SPÓŁKAJŁ Ggł. odp," 
egzystująca kilkanaście lat w Berlinie 
przyjmuje zarząd domami. 


Pierwszorzędne referencje polskie. 


y pa „<a Hz pra "FTA A WA 

E = Ba © Fe A RE 
Piotrkowska 45 

140 GHAMPS-ELYSEES poleca; Sz. Klijenteli; wszelkiego rodzaju: +: 

ZASTĘPSTWO NA WOJEWÓDZTWO ŁóDZKIE Ers tanen ; 


LS] kwiaty oraz dekorkeje kwłątowe” pa' ce: 


Bracia Poznańscy Inżynierowie nach nejprzystępniejszych. 


P. T. Salon p:owadzony przez znanego fa- 
>" Sp. z O. O. chowea w dziedzinie ogrodnictwa. 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 144, LEL. 157-44, 


Do skt. Doktór ~ 


r nn n Ogłoszenie. 
Dr. med, oj Pot e ORTOPEDYSTA-KONSTRU KTOR Komornik Sądu | choroby skórne i weneryczne 
$T. PRAPORT J. Kahame wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres bai Aielona 8-A- 
GINEKOLOG— UROLOG FE ortopedji: sziuczne ręce, nogi (protezy), aparaty | Tomasz Chorzel- "muje od 13--1.80 i od 4--6.80 
CHOROBY KOBIECE choroby wewnętrzne. speo. serea | wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie ski POYJMUJĘ OŚ ZLY 1 00 ZO, 
1 DRÓG MOCZOWYCH „| Radwańska 4, tel. 187-27. |kręgosłupa, wkłady ortopedyczne na płaską | _ samiesskały 


Gdańska 77a, tel. 208-398 Przyjmuje od-5 do 7 w. stopę (platfus) z kompozycji aluminjowej i z ma- ky rpa = S 
Arayjmuje ad 6 —8 w. sy. Aparaty własnego wynalazku na krótsze na dasadsie 
a .........» |nogi, zastępująee obuwie na korku (można na |art. 1080 UPC. o- Tas 


nie wkładać normalne pantofelki), Pasy rup-| głasza, že dnia | Położnictwo, choroby kobiece 

| Doktór turowe i Briian, wie Jia, Lht 8 SYET ont proms. 

$ ofon 108- 
DF. JUSTMAJ M. Wolisom|_  praownia ortopedyema Sepii] popen oE e 
a dził si a odbędzie się sprze 
przeprowadził się n J Ó f p is a dbe csp Wor 

Specj. chorób nerwowych NARUTOWICZA 2 ZE osen er Ear dl ainal KARAKUŁÓWE PALTO 
powrócił R ie Kilińskiego 112, tel. 111-35. | „jysk, ao |(Gowo okazyjnie do sprzedania 
fi przyjmuje od 5—7. gu te ża H fca, | Cegielniana 4, (dawniej m. 
Zielona 17, tel. 138-99 Przyjmuje od 9—7, a w soboty do 3 pp. aA śe 20. 730—3 
p"= ———— |Solidnym i odpowiedzialnym ud ziela się kredytu. z mebli „Poz bads 

Dr. med. Dr. med. kę Rey Er GE Boz WZ NERO uł 

A. Kacenelson a Majowa total tik ERE., osade 
© p | Da rrea a art. | latwo znadzie ten, kto ukończy 
choroby nerwowe akuszer-ginekolog SDE A PIOTRKOWSKA 66, w podwórzu | ceny szacunku, | KUTS buchalterji pod KA 
ul. $ródmie'ska 46 przeprowadził się na ul poleca łóżka żelazne i dziecinne, | Łódź, 17.12.31 r. twem rutynowanego pedagoga. 


wózki sportowe, łóżka polowe, ma- Specjalny, kurs buchalterji ban- 
terace, sanki i rowery. dziecinne | Komornik - | kowej i techniki biurowej. K1- 
po cenach fabrycznych. T. Chorzeski | liskiego 60, mieszk. 61. 1223 


e Aia Zawadzką 10 tal. 155-77 


przyjmuje od 3—5 p.p. 


. À Nasz bezkonkurencyjny progrant Swigtecany: 
[szy obraz wiezie nai BAREŚŃ CABALLERO "gerne ulubieni szerokiej 
Y FA A R D ze swym fenomenalnym 
KEN MA koniem TARZANEM 


Dźwiekowy Kino-Featr 


„CORSO 


g W filmie tym poraz pierwszy występuje KEN MAYNARD w roli pięknego Mekaykanina, który walczy o swą ojcowiznę i rękę ukochanej. Oryginalne 
Zielona 2 | 4 prześliczne pieśni i tańce Cygańskie i Meksykańskie. Wspaniałe sceny zwyczajowe. Żywiołowe tempo akcji. „Pieśń Cabellero“;,—to film, który pory- 
wa żywiołową akcją, barwnością scen, przepychem wystawy, prześliczną muzyką i pieśniami. Kto pragnie podziwiać daleki, nawpół dziki, a jednak 
BPESTEN ARE D EPSA tak piękny kraj, ten musi obejrzeć „Pieśń Caballero“. 
Sar eae. il Tejemnica ilziewiczej puszczy 2 Arcywescie komedje 2 Uwaga! Każdy z Sz. Bywalców kina 
Fooro eeano niedziblg 5 i i i niezrównani komicy otrzyma bezpłatnie pamiątkową foto- 
i święta o godz. 11 rano. Goin i Kelly W roli gi. George Sidney | Charle Murray | Laurel | Hardy (Flip I Fiap) grafją Ken Maynaeda, 


+ Bliższe informacje; tel. 105:86.|... 


_ Nowootworzony Salon Kwiatów =?" 


Nr. 1937 | 31, r. | dwiu za G m le SIE: 
E. Sonnenberg 
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'Mieszankę 
Benzynowo-benzolowo- 


SPIRYTUSOWA BENZOL 
najoszczędniejszy moate- D motorowy I chemiczny 
rjał pędny dla samochodów oraz 


DOSTARCZA W ŁADOARACH CYSTERKOWYCH i BECZKOWYCH 


półka Ak DRAGO w Waravie 


ODDZIAŁ W ŁODZI 


Telefon 224-07. 


X ałobóizcą Rai 


ul. Sienkiewieza Nr,.58. 


SKŁADY: 


uł. 11 -go Listopada Nr 105. 105. Telefon 145-38. 


BOCZNICA WŁASNA. 


STACJE BENZYNOWE: Piotrkowska róg Karola, Zgier- 
ska 98, Rzgowska 85, Wólczańska 282, Łagiewnicka 49. 


[E E WAWA | 
ZAKOPANE |. 


Nr. 2572-1931 
o 


PENSJONAT „DIANA“ | 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
UL. ZAMOJSKIEGO, TEL. 489. 
POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


w Łodzi 
Tomasz 
Chorzelski 
zam, w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 
wicza 67, na za- 
sadzie art. 1050 
U, P, ©. ojassa 

= w dn 
5 stycznia 
1939 r. od godz. 
10rano w Łodzi 
przy ul. 
Piotrkowskiej 17 
i AL Kościuszki 39 
odbędsłe się sprze 
dag z przetargu 
publicznego ru» 
chomości nale- 
śqcych do 
Juljusza Szlama 
i składających się 
s urządzenia biu- 
rowego oszacowa 
nego na sumę sł. 
770 oraz mebli 
oszacowanych na 


Komfortowa willa. Centralne ogrzewanie. 
Bieżąca ciepła | zimna woda w pokojach. 
Słoneczna weranda. Wykwintna kuchnia — 
na żądanie djetetyczna. Ceny zniżone. 


Informacji udsiela d-rowa Abrutinowa w Znkopanem willa 
na“, 


„ CR 
“Baeznośé, odzianki! poor 


erez apaarte WOŁROWYSKI 


gol polskiego F. GRYNBI , któ- 


ra istnieje od 1902 r., chcąc dać moż- sumę sł. 2450 
ność szerokim. warstwom społeczeń- Cegielniana 4, tel. 216-90 | Łódź, dn. 7.1231 
stwa nauczenia się tak intratnego fa-| Specjalista chorób ekórnych oani 


chu, jakim jest krawiectwo i bieli- 

źniarstwo, naucza kroju, szycia i mo- 
delowania teoretycznie i praktycznie 
(na materjałach) systemem szkół pa- 


i wenerycznych. 
leczenie djatermją 
i elektroterapją 


T. Chorzelski 


vyskich i angielskich. Cała nauka (lampą kwarcową) Do akt. Nr. 

trwa 3 mlesiące I kosztuje tylko 75 Buzyjmuje od 9—2 è ot 5—0. K. 1632 | 31 
zł. Kończącym świadectwa. Za w ntedsiele i święta of 8—1, 

gruntowne nauczanie gwarantuję. Uwa- Dte pań od 6 do 6 po poł. Ogłoszenie. 
da: Nauczam również bieliźniarstw= ańlsielna poozokałała. Komornik 


Sądu Grodzkiego 


systemem szkół wiedeńskich. Dla nł5a 
Il rew, na” 


zamożnych ulga, PF. GRYNBLAT 


Źeromskiego 9 pr. of. L p m. 36, Dr, med. eyjnog go 
tel. 231-09, łódzkiego Piotr 
N R D g E N Pilichowski, zam. 
nę Stomatol w m. Łodzi, przy 
Dr. med. og ul. Zielonej 63, na 


zasadzie art. 1030 
Post. Cyw. podaje 
do wiadomości pu- 
blicznej, że w dn, 


choroby zębów. szczęk, dziąseł, podnie- 
bienla, języka it. d, a e mA zębów 
Roentgenodja no 


Andrzeja 7. Telef. 216- 57 


Stupel 


Ordynator-Roentgonolog Szpitala 


Miejskiego Godz, przyj od 3—7. 4 stycznia 
wznowił przyjącia 1982 e papani 
W zakresie roentgenologii: w prsy- A 
i FE Dr. mod. wChojnach przy 
chodni ul. Zgierska 17 od 12—6, ul. Kościuszki 21 


w niedz, od 10—32. 
W chorobach wenerycznych 
i skórnych: w domu 
Mielczerskiego 12 (Sskolna) 
telef. 118-28 
od 7—9 wiecz., w niedz. od 4—6 
Niezamożnym i bezrobotnym porady 
w domu w środy i niedz, bezpłatnie 


odbędsie 
się licytacja ru- 
chomości, nałeżą- 
cych do 
Józefa Leeniaka 
i składających się 
z mebli, inwenta- 
rza żywego | 


A BIK 


Żeromskiego 36, Tel. 195-50. 
Choroby norwowe 


Spos. norw iea I cierpienia 
seksualne 
Pysyjmuje od 5 do 7 w. 


ul. 


martwego 
Dr. med. zwy WG Z SZARY TE GE na 
sumę | — 
L. NITECKI on mea ye TEL 
a cunek takowych 
Specjalleta chorób skórnych, wene- preejrsany być 
rycznych ! moczopłciowych è moše S had li- 
Nawrot 32 tel. 212-13 okwaedr: głnzkoiog 3 4 4 
prspjmuje od 8—10 r, i od 4 — 8 w. | daskodnia 9% cZródmiejska 14) Łódź, 17/12-51 r. 
w niedziele i świąta od 9—12 w poł tot. 139» Komornik 
Dla pań oddzielna poczckalnia. prapimaje od daty i 2d 8—] w. |P.  Pilichowski 


| Jutro rox saem 


S IRO-TEATE | 


RAKIETA” | 


Sienkiewigza 40. 


Początek w dni „owsz. o +6), 
w r aob że i Goa o g Pej 


POWIELANIE 


TEKSTÓW 


Nr. E. 1566 | 1931 


Ogłoszenie. 
mornik Sądu 
Grodzkiego II re- 
wiru egzekucyjne- 
go powiatu łódz= 
kiego Piotr Pili- 
chowski, 
zam. w Łodzi przy 
ul. Zielonej 63, 
na zasa- 
dzie art. 1080 U. 
P, C. podaje do 
wiadomości pu- 
blicznej, że wdn. 
11 stycznia 
19352 r. od godz, 
10 rano 
gm. Nowosolna 
we wsi Podwią- 


czyń 
odbędeie się licy- 
jasia ruchomości 
należących do 
Gustawa Kiblera 
i składających się 
z inwentarza £y- 
wego I martwego, 
narządzi zolni- 
czych 
oszacowanych na 
sumę Zł. 620.— 
Spis rzeczy i sza” 
cunek takowych 
przejrzany być 
może w dniu li- 
cytacji 
Łódź, à 22.12.31. 
Komornik: 
P, Pilichowski 


Do akt. 
Nr. 2885 | 31 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dsi Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
przy ul, Stenkiewi- 
cza 9, na Žaga! 
dsie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 

w dniu 

4 stycznia 
1932 r.od g.10 r. 
w Łodzi, przy ul. 

Południowej 44 
genis się sprze 

daż z przetargu 

zoowaga ru- 
ja "skocz 


firmy À Zaklady 
Przemysłu Baweł 
nianego Ludwik 
Geyer S. A”, 

znajdujących się 
w firmis „Schen- 

ker i S-ka* 

i składających się 
z 8 bel marsu 8/4 
oszacowanych na 
sumę 1200 dol. 


Lódź, d. 21.12.31 r. 


Komornik: 
Stefan Górski 


24.X1I. — „GŁOS PORANNY” — 1981 r. 


TŁOMACZENIA | 


WE WSZYSTKICH 
JĘZYKACH 


PRZEPISYWANIE 


NA MASZYNACH 
(również rosyjgkiej) 


WSZYSTKO ZAŁATWIA SZYBKO, PRECYZYJNIE i TANIO 


„EBERNIET”” 


PIOTRKOWSKA 09. TEL, 22-308. 


Do akt. Nr. 2890| 31 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodskiego w Łodni, 
Stefan Górski zamieszkały w Łodzi, 
pray al. Sienkiewicza 9,na za eeds. art, 


1080 U. P, C. ogłcazm, że w dniu 
4 stycznia 1932 od godr. 10 rano 
w przy 


Południowej 44 
odbędzie sią aprzedaż = przetargu 
publicznego rachomości, należących 
do Chaima Lajba Lipnowskiego, a 
WHAEA zyć się w firmie „Schenker 
f S-ka* i składających siqa 5 bel 
basnadosu i 8 bel to ada 
oszncowanych na sumę 135 dol. 
Łódź, dn. 21,12,31 


Komornik S. Górski. 


lorgnon na złotym łańcuchu. 
Uezciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem tel. 
983 


157-59. 


Poszukiwany 


poważny przedstawiciel 


celem objęcia zastępstwa na całą 
Polskę artykułu bezkonkurencyjne- 
go. Wymaga się kaucjica zł. 5000 
Poważni reflektanci zechoą skła- 
dać oferty pod „Zapewniony zysk* 


Naucsycielowi szkoły tańca 
p. Mauryeamu Henrykowskiamu 
z żoną, z intencji wprowadzenia 
się do własnego lokalu przy ul. 


6-go Sierpnia 29, składam serdecz- 
ne życzenia, i zarazem tą drogą 
dziękulę za solidność prowadzenia 
lekcji tańca, 

Mieczysław Kliger. 


MEBLE 


stylowe I nowoczesne. Całe urzą- 
dzenia oraz pojedyńaze sztuki w so- 
lidnem WRONA po cenach sniżo* 
nych na dogodnych warunkach peleca 
CH. RECHT, Narutowicza Nr. 9. 


M. NONE 


chirurg 


przeprowadził się na 


plac Dąbrowskiego 1 


(wejście z ul. Cagielnianej) 
Teiefon 211-89. 
Przyjmuje 6 — 7 po „Poł 


GABINET HIGJENY KOSMETYCZNEJ 


LADY” 


Cegie!niana 7, m. 8 fr. tel. 209-18 


Wszelkie zabiegi wchodzące w zakres 
racjonalnej kosmetyki i masaże po 
cenach umiarkowanych (od zł. 3—), 


Wytwórnia Liste 


do ram i tapet oraz oprawa 
obrazów 


„ARTORA M“ 


Łódź, Piotrkowska 105. 


Ramy do firanek wykonuje pz na 
poeot —6 


MAPA MASZYNOWA 
codziennie Swietna 


Waka matowa, Zaciorki jajeczne, 
SUGHARKI kakis: 


KARLSBADSKICH 
orez wszelkie wyroby cukiernicze 


poleca znana N, WEINSERTA 


CUKIERNIA 
Piotrkowska 38, tol. 143-82, 


ceny zniżone. 


——_— amama ma 


Dr med 


HELLER 


Specialista chorób skór- 
nych i wsonorycznych 
UL NAWROT 2 
TELEFON 178-89 


Bpeyjrmuje do. 10 r, i od 4—8 wiw 
w niedzielą od 11—2 go AE 
Dła pań spec. od godz. 4—5 pp. 


"RL, PA, 


= — 


Dr. Med. 


D. Wajskopf 


Piotrkowska 104-b, tel. 114-88 
Choroby wewnętrzne. 
Spec. żołądka, kiszek 
i wątroby 
ROENTGEN. 

Godz, przyjęć: 4—7 po poł 


Dr. med, 


2. DATYNER 


UROLOG 


wznowili przyjęcia 


Piramowicza 2 tel. 148-95 
Choroby norok, pgeñorza I "rog 
moezowysh 
Goda. pruyjgć od 9—40 i 6—8 w. 

RRS a pare 


O Z kaś 


Wielki zę sy program I 


wiata p. t. 


Wyśnańcy - -1905 rok 


W rolach głównych: Adam Brodzisz, M. Varkonyi, La Jane i O. Zarąbianka. 
Nadprogram: Aktualności krajowe i zagraniczne. 


Największy film świata, Film, który podbił serca i umysły zy i osiągnął nienotowany rekord powodzenia na wszystkich ekranach 


ELE PORE: patatia 


Nr. 352 
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006% OGŁOSZENIA DROBNE eevevevvvve 


ki tioata | wychowanie [jj g Różne i 


MISS MARY Gives Englisch 
Freuch and German lessons. Trau- 
gutta Nr. 2 I p. fr. 3957 — 1 


MISS MARY przyjmuje wszel- 
kie tłomaczenia i wypracowania 
szkolne do matury w językach 
francuskim, niemieckim,  angiel- 
skim i rosyjskim oraz handlową 
korespondencję. Traugutta Nr. 2 
I p. fr. 3958—1 


LEKCJI ŁACINY udziela student 
ka filologii klasycznej U. W. In- 
formacje: tel. 215-97, między 2—4 
PP. 3985—1 


LEKCJI i korepetycji udziela 
rutynowany nauczyciel. Zapóźnio- 
nyin metodą Skróconą. Przygoto- 
wuje de egzaminów. Specjalność: 
Matematyka, polski. Aleja I Maja 
5, m. 8, front, HI piętro. 3981—2 
MANICURE. Piotrkowska Nr. 88, 
IE brama. 3970—1 


BUCHALTERJI podwójnej nau- 
cham gruntownie w ciągu miesiąca 
metodą praktyczną z gwarancją 
samodzielnego prowadzenia ksiąg 
sziarowanych, miarodajnych dla 
Władz Skarbowych. ena niska. 
Nauka pisania na maszynie (z do- 
kladnem objaśnieniem konatrukcji) 
w: ciągu 4-ch tygodni zh 10—. 
Zaprowadzam również księgi i spo- 
rządzam bilanse., Adres: Wólczań- 
ska 41, m. 82. 3975—1 


z Kopno 1 spreodag. R 


DOMY większe, domki małe, na 
krańcach miasta, domy w Zgierzu, 
w Konstantynowie, w Pahjanicach, 
w liudzie Pabjanickiejj na Choj- 


vach poleca Biuro „POLRUCH”, 
AL Kościuszki 27, tel. 141-01, 
1382-01, i 


WILLE w- Kolumnie, Poddębiu, 
Wiśniowej Górze, w Rudzie Pabja- 
nickiejj w Radogoszezu, w Juljana 
wie, place, parcele w mieście, poza 
niastem poleca Biuro POLRUCH”, 
AL Kościuszki 27, tel. 141,01, 
132,01, 

4 MORGI gruntu, domek, w pobliżu 
przystanku tramwajowego przy li- 
nji Aleksandrowskiej tanio sprze- 
dam, Teofilów, Stacja Kwast, Lub- 
czyński Stanisław. 


SKLEP kolonjalno - spożywczy 
oraz 2 pokoje z kuchnia natych- 
miast taniu sprzedam. Wólczadska 


160. Wiadomość na miejscu. 


PARCELA LEŚNA w  Kolumnie 
1950 mtr. kw., najlepsze centrum, 
obok rynku tanio sprzedam. Ofer- 
ty pośpieszne od .„Głosu Poranne- 
go” pod „do 3000”. 


MEBLE 
krzesła dgbowe, komplet 5 krze- 
seł i fotol 150 zł, stoły owalne, 
tepczany oraz wszelkie meble 
najnowszych łasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 

61 Piotrkowska 61 
w podwórzu. 
RADJOAPARAT — 
parolampowy, dobry kupię oka- 
zyjnie. Oferty sub: „Gotówka” do 
administracji „Głosu Porannego”. 


" KANAPKA — ŁOZKO 


dło. Otomanv. Tapczany. Le- 
żanki Klubowe garnitury. 
Zakład Tapicerski Szczepan 
Sztencel, Ewangielicka 2. 


PIANINA 
miesięcznie 100 złotych, patefo 
ny, Radjo - Philips'a, Nora na 
raty. Chodkowski, Sienkiewi- 
cza 25 902-4 


BACZNOŚĆ! 
Uwaga! Nr. 47 - Kilińskiego - 
Nr. 47. Tapio. Tapieer i dekora- 
tor. Majster dyplomowany i ce- 
chowy; przez ministerstwo za- 
twierdzony w roku 1905-ym. 
Przyjmuje wszełkie tapicerskie 
i dekoracyjna roboty i reparacje 
po bardzo niskich cenach. Uwa- 
ga: Proszę mnie zawiadomić li- 
stownie. S. Karabanow, 47 Ki- 
lińskiego 47. Mistrz dyplomo- 
wany i eechowy. 2078 1 


RUTYNOWANA buchalterka - bi- 
lansistka z kilkunastoletnią prak- 
tyką. obeznana w sprawach podat 
kowych, korespondująca w języku 
polskim i niemieckim przyjmie po- 
sadę slałą lub na godziny na. wa- 
runkach bardzo przystępnych. Ofer 
ty sub „N. T.” lub telefonicznie 
146-60 od 2 — 4. 969—1 


LEKARZ poszukuje długotermino- 
wej pożyczki. Oferty do admin. sub 
4 929—1 


4 


> . 


AKUSZERKA Anna Elke przyjmu 
je zamówienia, udziela porad; ul. 
Piotrkowska 197. 3971 


254 LF Z 


BIURO „POLRUCH” Al. Kościusz- 
ki 27, telefony 141,01, 132,01, pole 
ca mieszkania, lokale, sklepy wszel 
kiego rodzaju, pokoje z klatki 
schodowej, we wszystkich kierun- 
kach miasta, zamiany mieszkań, 
mieszkania zamiejskie, mieszkania 
tylko za komorne w nowych do- 
mach. 


5 - CIOPOKOJOWE mieszkanie, 
wszelkie wygody, nawprost parku 
Sienkiewicza, tanio do oddania. 
Zgłosz. Biuro „POLRUCH”, Al. Ko 
ściuszki 27, telefony 141-01, 132-01. 


4 - POKOJOWE mieszkanie, wszel 
kie wygody, ul. Zamenhofa, I pię- 
tro, ul. Pusta, I piętro tanio do od- 


dania. Zgłoaenia: Biuro  „PÓL- 
RUCH”, AI. Kościuszki 27, tel. 
141,01, 1322-01, 

3- POKOJOWE mieszkanie wszel- 


kie wygody, w nowych domach 
PL Dąbrowskiego, Al Kościuszki, 
Kopernika. Radwańska, Piotrkow- 
„ska, Sienkiewicza, Pomorska itd. 
za komorne poleca Biuro „POL- 
RUCH”, Al. Kościuszki 27, telef.: 
11-01, 132-01. 


660-4! 2-POKOJOWE mieszkanie, wszel- 
ikie wygody, komorne 
komplet — zł. 170.— tanio oddam, mieszkania 


kwartalne 


'w newych domach, komorne rocz 
ne od zł. 900.— do 1800.—, wszel- 
ki komfort poleca Biuro „POL- 
RUCH”, AL Kościuszki 27, tel. 


Ir41-01. 139-01. 
fotel-tóżko, jedyne Zrój: , 132-01 


, 


1-POKOJOWE z kucunią, ul. «Piotr 


i 
|kówóka przy 6-go Sierpnia, ul. Ki- 


lińskiego, Sienkiewicza, w nowych 
domach komorne od zł. 150— 
kwartalnie, pokoje, pojedyńcze w 
inich kuchenka, od zł. 350.— komor 
ne kwartalne zł. 35— poleca Biu- 
ro „POI.RUCH”, Al. Kościuszki 27 
itél. 141-01, 182-01. 


y WY : ` 7 


wykonywa biuro techniczne Inż. J. Reicher 
i Ska Łódź, 
Wykonane przez nas instalacje: r triel 
, „Luna“, „Głos Poranny", g mi 

“s „Wedel“ i inne. 


DYWANY: perskie, krajowe, rę-| 

czne i maszynowe rePeruję arty- 

tycznie H, Milgrom, Kilińskiego 18. 
3980—2 


CHEMIK kolorysta, lat 32, izr., na 
stanowisku, pozna pannę posaźną 
w celu matrymonjalnym. Oferty sub 
„Przyszłość”. 3978—1 


„PRZEPOWIEDNIA” na 1932 r, 
Słynna chiromantka z Galicji przyj 
muje w dnie świąteczne. Sienkie- 
wicza 74 — 12. 3967—1 


ZAWIADOMIENIE. 
Podaje się do wiadomości Szan. 
Publiczności, iż jest już czynne 
biuro próśb i podań 
długoletniego rutynowanego 
rownika biur prawnycn 
Sz. Wyszogrodzkiego 
Łódź, Ziotrkowska 58, m. 37. 
Wszelkie zlecenia pisemne w spra 
wach podatkowych, sądowych i 
administracyjnych, tudzież umów, 
tłumaczeń i t. p. wykonywane są 
szybko, sumiennie i precyzyjnie 
za opłatą Przystępną. 
3962—2 


kie- 


WYTWÓRNIA KRAWATÓW 
Traugutta 9 uruchomiła specjalny 
dział czyszczenia i reperacji krawa 
tów. 3746—4 


Południowa 28, Tel. 21-000. 


e- 


z 1 — 2 wystawowem oknem, cu- 
kiernie, piwiarnie, galanteryjne, ko 
lonjalno - spożywcze 1 różne inne 
poleca Biuro „POLRUCH”, AL 


SKLEPY przy ul. Piotrkowskiej 
Kościuszki 27, tel. 141-01, 132-01. 


LOKALE biurowe na prawach lo- 
katora i sublokatora, lokale FA- 
BRYCZNE, szedowe, z 4 — 3-stron 
nem światłem, siłą, parą, powierz- 
chni do 1000 metr kw. poleca Biu 
ro „POLRUCH” Al. Kościuszki 27, 
tel. 141-01, 132-01. 


Z KLATKI schodowej pokoje, 
umeblowane, bez mebli, ul. Andrze 
ja. Juljnsza, Nawrot, Kilińskiego, 
Abramowskiego, Grabowa, pokoje 
umeblowane, w nich kuchenka, po 
koje, mieszkania na prawach sub- 
lokatora we willach poleca Biuro 
„POLRUCH”, AL Kościuszki 27, 
tel 141-01, 132,01, czynne od 8 ra- 
no do 8 i pół wieczór. 


, 


PODARUNKIJ 
GWIAZDKOWE e 


Z MONOGRAMEM 
ORAZ KARTY NOWOROCZNE 
TYLKO w DRUKARNI 

% „FUTURA 

ZZ 

ów _ PIOTRKOWSKA 

MM SKLEP FRONT. 
Z POWODU likwidacji mieszkania 
wyprzedaję meble. Cegielniana 8, 
in. 2, od 10 — 1. 3977 
SŁONECZNY ładnie umeblowany 
pokój dla jednego lub dwuch pa- 
nów (izr.) do wynajęcia. Zawadz- 
ka 50, m. 8. 3978—1 
DO WYNAJĘCIA od zaraz bez od 
stępnego 2 pokoje z xuchnią, wy- 
godami, w nowym domu. Wierz- 
bowa 8, m. 19 3976—1 


Z KLATKI schodowej pokoju — 
punkt obojętny—poszukuje solidny 
płatnik. Oferty do adm. „Głosu 


Porannego” sub „Karnawał”. 


PIĘĆ POKOJÓW i dwa pokoje z 
kuchnią i wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia, 11 Listopada 76, u go- 
spodarza. 3986—1 


. 2 POKOJE 
eleganckie, wejście z klatki schodo 
wej l-sze piętro, ul. Piotrkowska, 
na biuro zaraz do oddania. Tel. 
144-11. 3052—2 


POKÓJ z wejćciem niekrępującem, 
ładnie umeblowany, w czystym do- 
mu do wynajęcia od zaraz. Żerom- 
skiego 77, front, 3 p. m. 7. 


POSTADAMY duży wybór mająt- 
ków ziemskich, gospodarstw, do- 
mów, willi oraz wille w Zakopa- 
nem 23 pokojową. Ceny przystępne 
— pwżeca Pośrednictwo Borowiec- 
kiego, Zgierz, Parzęczewska 8, 
obok magistratu. 930—1 


POKÓJ mały niedrogo do wynaję- 
cia, Żeromskiego 27, m. 21, godz. 
4 —8 pp. 3972—1 


KOSZE GWIAZDKOWE 


gustownie de- 
korowane od 
towary kolonjalne, 


fitym wyborze po cenach niskich, 
poleca 


zł. 25.-- Wina | spirytialje 


delikatesy, owoce, cukry i czekolady w ob: 


konkurencyjnyci 


M. Berman 


PIOTRKOWSKA Nr. 53. 


W BIURZE „LOKUM” Piotrkow- 
ska 62, front, II piętro, telefon 
1566-15 znajdzie każdy zaintereso- 
wany dostateczny wybór mieszkań, 
pokojów umeblowanych,  wszela- 
kich lokali i sklepów od najmniej 
szych i najskromniejszych do naj- 
większych i  najwytworniejszych, 
a także poważnych  reilektantów 
poszukujących wszelkiego rodzaju 
mieszkań, lokali i sklepów. Wstęp 
ne informacje bezpłatne. Solidne 
f sprężyste załatwienie. Biuro czyn 
ne od godz. 8 — 20 bez przerwy. 

953—2 


LOKAL $ — 4-nokojowy, w tem 
większa sals na zebrania, poszuki- 
wany, w śródmieściu. Oferty do 
adm. pod „Stowarzyszenie ”. 


DWA UMEBLOWANE pokoje ra- 
zem lub oddzielnie do wynajęcia. 
Wejście niekrępujące. Winda, tele- 


fon 122-11. 3979—1 


DWA DUŻE frontowe pokoje z 
niekrępującem wejściem, z częścio- 
wem umeblowaniem, z kuchenką 
gazową do odnajęcia. Żeromskiego 
nr. 1, front, I piętro, m. 13. Można 
okejrzeć do godz. 6 wiecz. 


—— 


PIĘCIOPOKOJOWEGO mieszkania 
frontowego, w śródmieściu nie wy- 
żej 2 piętra, poszukuję od 1 stycz- 
nia względnie 1-go marca. Oferty 
sub Lekarz”. 


Do akt nr. 2412-31 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łodzi XVI rewiru, JÓZEF TOMA- 
SZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Zachodniej nr. 36, na zasa 
dzie art. 1080 U. P. C.'i przepisów 
Rozporządzenia Prezydenta R P. 
z dnia 24 grudnia 1924 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 114-24 poz. 1020), ogła- 
sza, że w dniu 31 grudnia 1931 r. 
cd godziny 10 rano w, łodzi przy 
ul. Wólczańskiej nr. 78, odbędzie 
się sprzedaż z przetargu pmbliczne 
go ruchomości, należących do fir- 
my „„Widzewska Manufaktura” Sp. 
Akce. i składających się z 1772 szt. 
i naczek tkaniny bawełnianej btto 
573% kg. ntto 5463 kg. wartości 
10667 dol. 99 cnt za cenę 8534 dol. 
Towar ten został złożony w fit- 
mie „Dom Składowy Publiczny 
Domu Transportowo - Ekspedycyj 
nego S. Jelin i J. Rudomin”* Sp. 
Akc. na mocy wydanego dowodu 
warrantowego za nr. 1075 i niewy 
kupionego przez firmę „Widzew- 

ska Manufaktura” Śp. Akc. 
Komornik: J. Tomaszewski. 


LUKSUSOWE 3 ewent. 4 pokoje, 
wszelkie wygody, winda, central- 
ne ogrzewanie, LI piętro, front, bez 
odlstępnego, ewentualnie komorne 
ustalone, poleca biuro „Geguz”, 
Piotrkowska 81, tel. 105-39. 


—— 


OKAZJA! Bez odstępnego 2 poko- 
je z kuchnią, wygodą, I piętro, sł. 
67 miesięcznie. ul. Nawrot, eoa 
biuro „Geguz”, Piotrkowska 8i, 
tel. 105-89. 1 


NA PRAWACH  lokatoga pokój, 
dwuckienny, posadzka, gag, elek- 
tryczność, komorne zł. 110— kwar 
talnie, oddam zaraz. Sahm, Główna 
50, front, IT p. 


PIĘKNY pokój frontowy, słoneoz- 
ny, dwuokienny do wynajęcia od 
zaraz. Pl. Dąbrowskiego 8, fr., I 
p. od 2 do 5. tel. 178-23. 


Do akt Nr. 2411-81. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łodzi XVI rewiru, JOZEF TOMA- 
SZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Zachodniej nr. 36, na zasa 
dzie art. 1030 U. P. ©. i przepisów 
Rozporządzenia Prezydenta R P, 
z dnia 24 grudnia 1924 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 114-24 poz. 1020), ogła- 
sza, że w dniu 31 grudnia 1981 r. 
cd godziny 10 rano w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej nr. 78, odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publiczne 
go ruchomości, należących do fir- 
my „Widzewska Manufaktura” Sp. 

Akc.i składających się z 1428 

sztuk i paczek tkaniny bawełnia- 
nej btto 5819 kg. ntto 5065 kg. 
wartości 7530 dol 16 cent. za cenę 
6024 dol. 

Towar ten został złożony w fir 
mie „Dom Składowy Publiczny 
Domu Transportowo - Ekspedycyj 
nego S. Jelini J. Rudomin” Sp. 
Akce. na mocy wydanego dowodu 
warrantowego za nr. 1073 i niewy 
kupionego przez firmę „Widzew- 
ska Manufaktura” Sp. Ake. 

Komornik: J. Tomaszewski. 


Do akt nr. 7438-1981 £ 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łodzi, WACŁAW  KOSZELIK,, 
zamieszk. w Łodzi przy ul. Wól- 
czańskiej 60, na zasadzie art. 1080 
U. P. ©. ogłasza, że w dniu 31 grud 
nia 19321 roku o godz. 10 rano w Ło 
dzi przy ul. Cieszyńskiej nr. 1, od- 
bydzie się sprzedaż z przetargu m 
blicznego ruchomości, należących 
do Adolfa Petzolda i skłsdujacych 
sia z mebli, oszacowanych na sume 
zł. 520.— 
Łódź, dni 21 dot 101 r. 
Komornik: W. Koszeliłe 
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Dźwiękowe 0d piatku in 25 grudnia 


Grand- Ki ino e Saem eni ! 


--”malueselszego Almy Świ fiimu M 


A. Smiech -fo Zdrowie 


a do bezustannego śmiechu przez całe 2 p godemy zmuszają nas najsławniejsi 


me Stan Laurel i ©liver Hardy 


w pierwszym długometrażowym filmie p. t. 


Swiai przez pryzmat komizmu najweseiszych ludzi Swiala 


= ar Hardy- Sawa, Sir Laurel- tacy 


< 8. Dla orjentacji P. T, Publicz- 

ności wyjaśniamy, ze lansowane po” 

0 O TEZ EROE : doski jakoby ian je Pod 
kę ZA E Grand-Kina* składał się z dodat 

Bay zapomnieć ke eskach dnia AA ng Gi f RAK tów w rodzaju wyświetlanych joż 
codziennego musisz przyjść do sede? ZZA) zaj a U uż filmów pt, „Wesoły Tydzień“ 


LIM | 
„GRAND - KINA“ WU Y |--7 4 EN j ' -vyjaśniamy, na film R Tage 
Nadprogram: Parodia fil a INA: A = Ç ı Hardy za kratąmi” jost I-ym dłu- 
prog J mu „N EBS” <A "AE z rometrażowym filmem _ (przeszło 


46 = E > i a Pary AA 2 
Zachodzie bez zmian* w wyko- 7 1% Sa Wł BŚ Bi 000 mtr.) najwybitniejszych - ko- 
naniu zespołu psów „Metra“, oraz re- ' r af p ' mików, który zdobył wstępnym bo- 
welacyjny dodatek kreskowy pod tyt. a. DO ZA jem świat cały. Grand-=Kino. 
Takiego programu i madprogearij jeszcze 


w Łodzi nie było. | Wielki film FLIPA i FLAPA 


Pocz. seansów w święta 
o godz, 12-ej w poł. 


Dźwięłsowy Teatr Od piątku dn. 25 siyczmia tb. 


Wieki szampański program świąteczny 


PRODUKCJA 1931/32 


Najwięksi wić starych i młodych. Królowie 
humoru i śmiechu 


„GR "CZY 
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C É 
i F y 
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"a Sa 
RA Po ak 
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„ci p x 
wg bac (4 
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PE 


otwierają międzyńarodowy kongres włóczęgów, łazików, drapichróstów 
oraz zdobywają miłość, uznanie i pieniądze 


d program: | 
DA. pregram: Rormuaied Gierasieński 


2 akt rcywasoł = gy li tkiek 
ek ady" „Rappoport w wojsku” usu 
ETORT POT KOKA SK AAAA TT EO E O EES TAAA IOWA DET: 
Początek seansów w święta o godz. 12 w poł. 


© Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł 
— Aparatura światowej sławy „Klangiilm* — 


Nr. 352 24.X1T. — „GŁOS PORANNY" — 1981 r. 15 


| Zarząd Telefonów kóżzkieh P.A.S. T. 


počaie do wiadomości, że wkrótce roz- : 
pocznie sie druk nowego SPiSU ABONEN- ; 
TÓW na rok 1932, który obeimie całą 
m: Polske za wyjątkiem Warszawy. ::-: 


P. T. Abonenci sieci łódzkiej, kiórzy pragną wprowadzić w dziale alfabetycznym. Spisu jakiekolwiek ke 
zmiany, winni zwracać się do Biura Katalogów P.A. S. T. Kościuszki 12 osobiście lub telefonicznie $ 


(Nr. tel. 180- 08). do dnia 10 stycznia 1932 r. 


t 
| | SALON FRYZJERSKI 
NiE zanieshuj cie PERFUMERJA Łódź, w grudniu 1931 r. Damski i Meski 
] DRUKIER A G « ul. PIOTRKOWSKA 229 
erze o pojenia | N ACY (róg Radwańskiej) 
k iii a » Tel. 191- 88. 
Trwała ondulacja, t t ł 
okazii !!! LÓDŹ, ZAWADZKA 5. SE A A A 1 
MA EISA ENI TELEFON NR. 175-92, OWE NE Oo O 
OSTATNIE DNI Klinika Położniczo-Ginekol. 
zniżenych cen jubileuszowych w związku P. T 
z 40-letniem istnieniem firmy- pt: , |. 
FABRYKA ROWERóW Polecam mój bogato zaopatrzony [i NEU. 
skład w artykuły kosmetyczne krajowe i 6-go Se 15/17, tel. 153-10. 
WE HFR“ zagraniczne po cenach konkurencyj- Uruchomiony zostal oddział połośniczy na Ill-ej kl. 
nych i nieprzekraczających istotnej ena porodu wraz z 10-dniowym pob. 
93 CZECH, OZ E na Ikl. 350.—, na II kl. zł. 250.—, 
CAOT EA EA 
3 Wszelkiego rodzaju artykuły kosme- Przy każdym porodzie obeeny jest Dr. DRUEBIK, 
k W. AA: tyczne, perfumy, wody kolońskie, mydła lae przyjęcie koi po cenach 
; A i ecznie o 0—1 
Łódź, ul. Kilińskiego nr. 962: lee mojej firmy. pod wysłedem ons 
a z - i jakości cieszą się dużem zaufaniem ze aaa 
Tel. 110-74. Egzystuje od 1891 r. e ; 
strony Sz. Klijenteli. ETER NE YET o. 
poleca znane ze swej dobroci rowery p A ' 
wszelkich typów marki „WICHER“, Z powasanier KUPUJCIE Z I-go „ZRÓDŁA | 
J DRUKIER WIELKI WYBÓR A 
ZAWADZKA 5. Wózków | Matoraców 
z TELEFON 175-92. dziecinnych sprętynowych $ 
„PATENT ' 
metalowych amerykańskich 
| aaa A EE a Po ta) - 
Nabyć mośna w FABRYCZNYM SKŁADZIE ® 
na roczną Spłatę wykonywa € 7 
Koneesionowane Przedsiębiorstwa Eiektrofechniezne || +00600000000000000000000000030000000000000000000 „DOSROPOD' < Łódź, Piotrkowska 43,5 
8-01, w podwó rau. 


„PRĄDNICĄ”" 


Tel. 170-17 Ul. Gdańska 76 rei. 170-17 


wykrnanie szybkie i solidne. M Ceny przystępne. 


Po 20 gr. 


Tylko z pierwszej ręki zakupujcie opat!!! aan e 
Focie! bezpośrednio 1 Warsz. T-wa Kopal „Kazimierz i „Jalinsz. TERZ 


koks „  „Aotibard“ i „Wołłgang dla centr. ogrzewań WINE l l | pil CINN 


Roki „ (la Młynów i tów kowalskich | 
Roks „z koktowni Barwińskich dla celów odlewniczych | Lekarzy-specjalistów 


EREE ARPS na sanae | 
Abramowicz i Wodzisławski Łódź, Klilńskiego 66 czynna od 8 rano do 9 wiecz, 
NAJLEPSZE CIASTKA bocznica kolejowa tel. 147-60. 11— ł ì przyjmuje 
2— 8 ) kobieta— lekarz 
poleca w niedzielęi święta od 9—2 pp, 


leczenie charób 
waenerycznych i skórnych 


PORADA 3 se 


Zakład Elektroiechniczny 
se Eimi KUMMER 
wu ja 14 À a) Łódż, ul. Pusta 7, tel. 213-63 | 


CUKIERNIA 2. GOMOLUNGKIEGO 


PRZEJAZD 1. TEL. 133-72 i 209-87 


näta Leczmczeł| w, 


najświeższego zbioru poleca najtaniej 
SKŁAD APTECZNY 


B. PILC, Łódź, 


Piac Reymenta 5/6 Tel. 187-00 I 217-00 
Stale na składzie Zioła lecznicze Dra Breyera 
oraz Oskara Wojnowskiego 


WYTW. LUSTER p S 


Alfred i | i || 
| 

Teschner j AC 

Btc 1 


TEL 20601 Eam areni y 


| PIOTRKOWSXA 104 Yal. 144-20 | 
er a CYK PEC e e O MJ NO ZM e -o 


| INSTALACJE 


— elektr. światła i siły. — RI 


WARSZTATY ovise. © MOTORY 


ELEKTRYCZNE NOWE i UŻYWANE. | 


SKŁAD : 
MATERJAŁÓW ELEKTROTECHNICZNYCH. © 


i 


Â. ş O O O CY R = O OR REECE CP RDORYGSESC a POPYT EROEEEEC a T a 
tA miesięczna „llausu +/oranns, ze wszysBtkiemi do- $ za wiersz milimetrowy l-szpaltowy {arona © Szpałtji baza strona 1 zw 

Peenamerata datkami wynosi w Łodsł zi 4.60, za od nosdenić r= (głoszenia w tekscie 30 ger. nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwycznjne 
40groezy, z prsesy'bą pocztrwą w kratu — z. C= zagranica —zł 9. - (str. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszenie zł. .5)0 gr. Poseuktwanie pracp 10 gr 
>—->-—Ą——--—-——-—--——,--—--—-->-—>---->---->> za wyraz; najmniejsze zł, 1.20 gr. Ogłoszenia zarzocynawż  zajlubinowe 12 zł, Ogłoszenia zamiejscowe obli 
roo. drożej, firm sagraniozuyca o 10) prot, Za ogłoszenia tabelaryczae lnb fantas. dodatk. 809 


ktękopisów rodokcjr uje zwiaGu. csane są o 30 
Radaktor: Eugeniusz Kronman Za wydawnictwo „Prasa, Wydawnicza sp. z ogr. odp.: Nugen'usz Kronman. W drukarni własnej Piotrkowską 101 


20 24 XN.— „GŁOS PORANNY" — 193% č EEE Nr. 362 


PAW”. 
WESOŁYCH SWIĄT 


9) 


Oczekujemy do dnia 29 b. m. listów z wyrażesiem radości 
przy wręczeniu pięknych podarunków gwiazdkowych „FAW 


„PAW 


Skład Fabryczny 


Oto jedno z damskich praw Sprzedaż detaliczna 
Noś bieliznę marki =P yo dowo ps 


l FSI Dźwiękowy Kino-leatr w Łodzi Wielki przebojowy 


s Splendia" program Swialeczay 


w piatek 25 bm. premjera! 
ul. Narutowicza 20. 


To Sola ksted najsiąkaiej szych kobiet roznamiętnionych pocalunkami przy musują* 
cym szampanie, — to beznamiętne dążenie do czarującego sam na sam — prze- 


bojowe melodje: tango: SANTA LUCJA i wale ang. „MUZYKA, TANIEC i NOC“ 
W rolach śłównych: 


Liana HAID, Iwan PETROWICZ, Georgo ALEXANDER 


; E Nad program „Micky Maus“ śroieskka kreskowa, Oraz specjal- 
S: ny świąłeczny dodaick „Paramouniu i aitualności krajowe 


SOUII TR UK REZERWOWE TOT R ZTACZPTRETT ZOZ ROPY EOT AEAEE 
Początek w święta o g. 12-ej w poł. W piątek, sobotę i niedzielę od 12—3 seanse po cenach zniżonych! 


Ua « 
m ma Pe 

a Bia e PCT SW 770 POI OWI EPIA] 
' 4 r= As: ZE =; róg 19 = e 
E E NA 


GLOS PORA! 


SPECJALNY DODATEK ŚWIĄTECZNY 


Jestem choinką z roku 1950. 
Moim zawodem jest markowanie 
szczęścia rodzinnego, Mam postan 
nictwo, które polega na wytwarza 
niu nastroju, miłości bliźniego i za 
pachu lasu i podtrzymywaniu na- 
dziei, która głosi, że aczkolwiek 
noce Są coraz dłuższe i zima jesz- 
cze dotkliwie da ślę we znaki, to 
jednak znowu kiedyś nadejść mu- 
si wiosna i że sercu ludzkiemu wol 
no w każdej chwili mieć nadzieje 
na przyszłe lepsze czasy. A więc z 
zawodu jestem właściwie Symbo* 
lem, Reprezentuję znaczenie wiecz 
nej natury w gronie coraz bardziej 
boskiego, dzięki postępowi i cywi- 
lizacji, rodzaju ludzkiego. Ale prze 
cież przedewszystkiem muszę opo 
wiedzieć, jak do tego doszło. 

Mniej więcej około roku 1940 
nadeszły, najpierw w Chicago, a 
niebawem i w okolicy wielkich 
miast europejskich, czasy, gdy 
wszystkie lasy musiały być odda- 
ne pod opiekę państwa i otoczone 
zasiekami z drutu kolczastego. Nie 
powołanych, którzy bez zezwole- 
nia chcieli brać drzewo, skazywa- 
uo ña kary więzienia, 

Choinke, którą za Czasów na- 
szych ojców nawet biedny ćzło- 
wiek mógł sobie kupić za kilka 
groszy na rynku, lub od biedy 030 
biście przywiec z lasu, stawała 
się coraz rządsza i trudniej osiągai 
na. Rozwijająca się chemja dotkli- 
wie dała się naszemu rodowi we 
znaki. Przerabiano nasze drzewo 
częściowo na cukier i cellulozę, a 
częściowo na papier. A olbrzymi 
rozwój literatury zrealizował prze 
dziwny paradoks, że, przedewszy* 


TEODOR LESSING. 


ROZWAZANIA WIGILIJI 


nie narodowe, a narody  przypo- 
mniały sobie o swych  przyródzo- 
ńych, usprawiedliwionych cechach 
charakteryStycznych, W owych cza 
sach w krajach północnych, jak 
Niemcy, Anglja, Skandynawia etc. 
największe partje, odpowiadające 
duszy narodów, rzuciły hasło: 
„Precz ze zwiędłym wawrzynem!” 
Poco näm wieńce latrowe Podczas 
benefisów, pogrzebów, korónować 
postów i sportowych rekordów? 
Wawrzyn jest zagraniczną, grèc- 
ko-łacińską rośliną, a więc, krótko 
mówiąc, obcym ludom elementem. 
U nas rosną tylko sosny i jodły. 


Łódź, dnia 24 grudnia 1931 roku. 


Niechaj od tej chwili na wszyst- 
kich naszych uroczystościach zie- 
ienieją, chociażby w interesie goSpo 
darczym, rodzime drzewa, bowiem 
są najtańsze. I podczas gdy do tej 
chwili na wszelkie chrzciny, wese- 
la, święta szkolne 1 gimnastyczne, 
wypożyczano sobie wawrzyny w 
kubełkach, obecnie poprostu obo- 
włązkiem honorowym stało się lo- 
kowanie obok cłtartza, na podjum, 
czy przy koółysce, wypożyczonej 
jodły, lub sosenki. 

W ten sposób rozpoczęła się mo 
ja karjera, na marginesie której 
chciałabym coś nieco żanotować 


pod tytułem: 
sna?” 

Współczesna choinka z wypoży- 
czalni bywa w najrozmaitszych ste 
rach i mogłaby opowiadać lata ca- 
te swoje wrażenia. 

Pochodzę z płaszczyzny podmiej 
skiej, gdzie już oddawna niema la- 
sów. Wypożyczalnia artykułów na 
tury, której służę od dnia swych 
urodzin, posiada  najrozleglejszą 
klijentelę w naszem mieście. Słu- 
żyłam wielokrotnie, jako ozdoba 
hali pogrzebowej, ocieniałam naj- 
sławniejszych poetów podczas ich 
odczytów, stałam podczas dziesię- 


„Co opowiada 80- 


Nowe zastepy 


załykają swój sziamdar ma 


gmachu 


kultury ludzkości 


Upadek ducha, kryzys kultu- 
ry, koniec cywilizacji europej- 
skiej, „Zmierzch Zachodu". Co- 
raz częściej spotyka się te sło- 
wa na łamach poważnych cza- | 
sopism, na szpaltach codzien-; 
nej prasy. Padają one z ust wy- 
bitnych, oficjalnych -przedstawi 
cieli nauki, literatury, sztuki. 
Rozpacz, pesymizm, zwątpienie 
ogarnia elitę intelektualną świa 
ta. 

I trzeba przyznać, że nie są 


| to próżne narzekania, nieuza- 


sadnione utyskiwania. Przeży- 


stkiem w okresie Bożego Narodze | AMY faktycznie okres kryzysu 
nia, gdy pisuje się tak wiele świą duchowego. Dobra książka nie 
tecznych artykułów i feljetonów, | Znajduje nabywcy. Poważny tē- 


zapotrzebowanie na papier było 
tak wielkie, że oddawanie żywej 
choinki dła średnio-zamożnego czło 
wieka stało się bardzo trudne i nie 
rentujące, I oto wreszcie jeden z 
przemysłowców, który potem stał 
się miljonerem, wpadł ua owocny 
pomysł otworzenia pierwszej wypo 
życzalni choinek, która przy wszel 
kich okolicznościach przysyłała po 
umiarkowanych cenach do domu 
dowolnej wielkości choinkę, doda 
jąc bezpłatnie świeczki i kłaki 
waty, symbolizujące Śnieg zimo- 
wy. 

Dzięki temu rozpoczęła się no- 
wa, odpowiadająca  kulturalnenru 
postępowi era ulubionego Święta 
miłości bliźniego. Nawet najmniej- 
si ludzie wypożyczali sobie od tej 
chwili poetyczny nastrój i już za 
kilka greszy otrzymywali zimowy 
symbol nadziei z dodatkami, jak 
serca marcepanowe, 6z0n 
kolor tęsknoty wiosennej w tub- 
kach, małe celluloidowe ptaszki, 
wyśpiewujące kolendy i pierniki, 
Wypożyczoną choinkę mogło 
przedsiębiorstwo zabrać już po go 
dzinie i nżyć dla innej okazji. Ale 
nawet najbledsze dzieci proleta- 
tjackie, które przez cały rok nie 
widzą zielonego drzewa, 
przynajmniej na Boże Narodzeniz 


mial | 


atr świeci pustkami, Bezsensow 
ne, często wręcz idjotyczne fil- 
my o mdych  moralizujących 
tendencjach emocjonują miljo- 
nowe masy. Sensacja, pornogra 
fja, żerowanie na najniższych 
instynktach tłumu — oto zjawi 
ska powszednie na każdym od- 
cinku frontu kulturalnego. 
Tak jest u dołu, wśród odbiór 
ców = konsumentów dóbr kul- 
turzinych. Ale nie lepiej dzieje 
Się u góry, wśród tych. co naj» 
głośniej krzyczą o upadku kul- 
tury, o kryzysie ducha. I tu 
na kaźdym kroku objawy dege- 
neracji, upadku, rozkładu, €o- 
prawdą w formie subtelniejszej 
uduchowionej, wyrafinowanej, 
jak zresztą przystoi na elitę du 
cha. Literatura (oczywiście nie 
cała) odwraca się od życia, gu- 
bi się w bezpłodnych estetyzo- 


leśny, | waniach, przechodzi do porząd 


ku dziennego nad problemami, 
zagadnieniami, walkami społe- 
czeństw, 

lateratom godnie wtórują my 
śliciele, uczeni, badacze.  Nie- 
wiara w naukę, odwrót od tech 
niki, nawrót do wiary, religji, 
rzucanie się w odmęty mistyki, 
straszliwy pesymizm, zwątpie- 
nie, pustka — oto charaktery- 


swe kochane drzewko nadziei, za- | <tyczne cechy degeneracji w pe 
ofiarowane przez dolroczynne tę-|wnych kolach elity naukowej i 


ce. 
Ważne wydarzenie w. historji 
świata doprowadziło przemysł wy 


filozoficznej, 
Już Bergson, tak popularny 
w okresie przedwojennym, gło- 


pożyczania choinek do niebywałe- | sił, że nauka posiada tylko zna- 


go rozkwitu. Rządy Europy oko- 
ło roku 1940 stały się zdecydowa- 


czenie praktyczne, że nie po- 
trafi wniknąć w istotę świata, 


że nie może być probierzem ob 
jekływnej prawdy. Prawdziwe 
poznanie rzeczywistości po- 
siąść możemy nie na drodze na- 
ukowej, ale przez „intuicję”. 

Powojenni „myśliciele" poszli 
dalej drogą wskazaną przeż 
Bergsona. 

S$prengler słynny autor „Der 
Untergang des- Abendlandes", 
rzuca klątwę na technikę i ma- 
szynę, nawołuje do powrotu do 
dobrych, starych czasów, Tech- 
nika spowodowała bezrobocie i 
nędzę mas. Maszyna ujarzmiła 
człowieka, pociągnęła za sobą 
upadek ducha. 

Wten sposób technika, któ- 
ra niedawno była jeszcze boży: 
szczem, staje się winowajcą 
wszysłkich niemal bied i niedo 
magań, które trapią ludzkość. 
Zamiast szukać przyczyn stra- 
Szliwego kryzysu gospodarcze- 
go, politycznego i, dodajmy na- 
wiasem, kulturalnego, jaki prze 
żywa Świat w wadliwym prze- 
starzałym, nie dostosowanym 
do wymagań współczesności sy- 
stemie ekonomiczno - społecz- 
nym, zwala on (i w wielu in- 
nych) winę na technikę, ma- 
szynę i t. d. 

Znany filozof niemiecki, Her 
mann Keyserling, pisze: „Faki- 
rzy hinduscy — to ideał wiary 
i poznania, albowiem niema 
gorszego przesądu, niż wiara w 
nieprzezwyciężoną prawidło- 
wość przyrody”. Albo inny kwia 
tek: „Człowiek w najwewnętrz- 
niejszej swej istocie jest du- 
chem i im bardziej to sobie u- 
świadamia, tem więcej łańcu- 
chów zeń spada. Możliwe jest 
w ten sposób, że zgodnie z my- 
tem hinduskim poznanie abso- 
lutne przezwycięża nawet 
śmierć. 

Wszystko to świadczy o głe- 
bokim kryzysie duchowym, ja- 
ki przeżywamy, Przykłady de- 
generacji i rozkładu możnaby 
przytaczać do nieskończoności. 
Mimo to niema powodu do roz- 
paczy, do zwątpienia w przy- 
szłość kultury i ludzkości. 

Kryzys współczesny nie ozna 
cza bynajmniej ostatecznego u- 
padku kultury (nawet europej- 


skiej), jak przepowiadają czar- 
hi prorocy. To raczej zjawisko 
przejściowe, ściśle związane z 
głębokiemi przemianami, jakie 
zachodzą na naszych oczach. 

Żyjemy w okresie załamania 
się dotychezasowych form go- 
spodarczych © i politycznych. 
Kryzys ekonomiczno = sp0- 
łeczny musi siłę siłą rzeczy od- 
bić na froncie kulturalnym. 
Warstwa, która była dotych- 
czas nosieielką kultury I bojow 
niczką o postęp, dziś cofnęła 
się na pozycje reakcyjne, stała 
się zaporą na drodze rozwoju. 

Świadomie lub pół-świadomie 
czuje ona, że dalszy rozwój na- 
uki i techniki nie da się pogo- 
dzić z jej hegemonją politycz- 
no = ekonomiczną. Stąd odwrót 
od nauki i techniki, myśli 
wolnej, nawrót do religji, mi- 
styki, spirytualizmu, okultyz- 
mu itd., stąd pesymizm, nie- 
wiara i rozpacz. 

Na szczęście na zmianę idą 
wielomiljonowe masy, które do- 
tychczas znajdowały się na ubo 
czu życia kulturalnego, One 
przejmą na siebie spuściznę du 
chową wieków i otworzą nowe 
horyzonty rozwoju. One rozsze- 
rzą szalenie krąg konsumentów 
dóbr kulturalnych, wniosą ty- 
siące nieuzyskanych dotychczas 
sił twórczych, nową treść i for- 
mę, wiarę, optymizm, zdrowy 
stosunek do życia. 

Nie są to tylko pobożne chę- 
ci, lub rozważania teoretyczne. 
Już dziś powstaje w Niemczech 
Francji, Rosji, Palesty- 
nie, nowa literatura, sztuka i 
nauka, tworzone w wielkiej, 
mierze przeż masy, odzwiercia- 
dlające ich interesy, pragnienia 
ideały. 


Są to pierwsze znamiona od- 
rodzenia, pierwsze przebłyski 
renesansu kultury. W każdym 
razie nie zapatrzeni w prze- 
szłość, nawołując do powrotu 
na łono natury, piewcy ludów, 
ascezy i mistyki, ale ci, którzy 
z wiarą i nadzieją walczą o ju- 
tro, będą budowniczymi nowej 
kultury. 


S. B. 


JE CROI 


i KI 


mnazjum w rocznicę konStytacji, 
na balach maskowych, w auli gi- 
muazjum w róznicę konstytucji, 
zdobiłam estradę na uroczystoś- 
ciach partji, członkowie których 
często używali mojei doniczki, ja- 
ko broni, i wzajemnie sobie mną 
grozili. Ale teraz służę jedynie pod 
czas świąt miłości, jako symbol na 
dzieł i gwarancji wiosny. Mogę 
więc śmiało o sobie powiedzieć, że 
znam świat. 

Na ślubach jest o wiele mniej 
przyjemnie, niż na pogrzebach. Na 
ślubach nie wiadomo nigdy, co z te 
go będzie w przyszłości, natomiast 
pegizeb jest przecież czem pew- 
nem i niezawódnem. Słyszałam już 
wiele tysięcy płyt gramofonowych 
i niezliczone mowy i toasty, byłam 
spowita w czatią krepę, niefłocie- 
szonej żałoby i srebrną lanrę szczę 
ścia rodzinnego. Posłowie wszyst- 
kich kierunków wołali już pod mo 
iemi gałązkami „Pte! Wstyd!” oraz 
„Niech żyeji” i „Precz! Parki mi- 
łośne obok mojej doniczki patrza- 
ły sobie w oczy i przysięgały do- 
zgonńą wierność, Zdarzało śię, ża 
w ciągu jednego dnia zaopatrywa 
łam w zieleń leśną trzy różmaite, 
cywilne, rodzinne, czy publiczne 
uroczystości, siejąc dokoła poezję 
i symbole. A jakie doskonałe mia- 
łam zawsze  receńzje w prasie! 
„Pod zielenią rodzimych  sosenek 
wirowala młodzież w tańcu”, Lub: 
„Daleki las szemrał nad leżącym 
na marach”, Lub: „Promieniejące 
szczęściem oczy dziecięce wpatry- 
waly się w gałązki choinki, a na 
każdej z tych galązek błyszczał je 
den złoty sen młodości”. 

Krótko mówiąc, służę po solid- 
nych cenach przy wszelkich 0ko- 
licznościach, 

Ale czy można liczyć na wdzięcz 
ność? 

U biedniejszych ludzi jeszcze fa 
koś to ujdzie. Cieszą się uczciwie 
z każdego kawałeczka lasu i z naj 
mniejszego symbolika nadziei. Ale 
w lepszych domach mają coraz 
więcej wymagań; żądają już obec- 
nie sziucznej choinki z elektrycz- 
nemi lampkami. Ostatnio dostałam 
się do domu urzędnika państwowe 
go, który był człowiekiem nerwo- 
wym. 

— Przestańcie już wreszcie x 
temi kolendami! — wołał, — Przez 
cały rok nie śpiewacie wogóle, a 
teraz odrazu tysiąc razy to šamo. 
Jeśli zaśpiewacie jeszcze raz, to 
niech mi Bóg wybaczy, zrobię z 
tych gałęzi rózgi i biada temu, 
kto nadużywać będzie naszych pio 
senek! 

Oczywiście powstała kłótnia, 
Sięgnęli do moich gałęzi i straci- 
tam sporo igieł. 

Teraz jestem poważnie zniszczo* 
na. Dyrektor naszej firmy powie 
dział już do kierownika: 


— Tę doniczkę Nr, 2379 można 
jeszcze używać conajwyżej na set- 
ną rocznicę urodzin |akiegoś filo- 
zofa. Sądzę, że niebawem oddamy 
ją do przeróbki na ekstrakt z 
igieł sosnowych! 


Taki jest koniec! Najpierw sym 
bol życia, a potem dodatek do ką 
pieli. Życie współczesnej sosny sta 
je się nienaturalne. To jednak dwa 
dzieścia lat temu było nam, choin 
kom, o wiele lepiej. 


Londyn 


W Anglji w noc Sylwestrową 
zawijają wszystkie dzwony w słomę 
i szmaty. Na krótko przed północą 
stłumiony dźwięk dzwonów ob- 
wieszczą zejście do grobu starego 
roku. O godzinie 12 z dzwonów 
zdziera się słomę i szmaty i donoś 
ne dzwowienie pozdrawia Nowy 
Rok. Ten kontrast jest może naj- 
charakterystyczniejszem zdarzeniem 
angielskiego Nowego Roku. 

W miastach Nowy Rok świętują 
frzedewszystkiem w hotelach, któ 
re już z góry zapowiedziały uro- 
Czystości sylwestrowskie i starały 
się prześcignąć w walce o oryginal 
ność pomysłów. Jeden z hoteli u- 
stawił przed głównem wejściem kil 
ku trębaczy wojskowych, którzy 
lanfarą powitali nadejście Nowego 
Roku; inny hotel przygotował ol- 
hrzymie cukierki eksplodujące, z 
których wyskakiwała Miss 1931. 

Trzymając Się za ręce na krzyż 
publiczność śpiewa stare pieśni no 
woroczne angielskie i szkockie, 
między innemi  przedewszystkiem 
„Auld long syne”. Po nocy Sylwe- 
strowej nie następuje, niestety, nie 
dziela. Bowiem Nowy Rok nie jest 
w Anglji publicznem świętem, w 
przeciwieństwie do Szkocji, gdzie 
25 grudzień I 1 styczeń a nawet 
dzień wigilji łączą się w jedno 
iwięto. które obchodzą  uroczyś- 
ie w dniu Nowego Roku, 


“Paryż 


Lud paryski wita Nowy Rok 
bez specjalnych przygotowań i u- 
roczystości, Minęły już czasy brata 
nia się ludzi sobie obcych na uli- 
cach w Noc Sylwestrową. Jeszcze 
przed niektórymi lokałami na Mont 
martrze i Montparnassie możemy 
usłyszeć wesołe okrzyki, życzenia 
+ powinszowania, ale i tu zabawa 
vdbywa się nie na ulicy, lecz w sa- 
łach. przystrojonych  kolorowemi 
fempkami lub iatarkami, świerkiem 
i jodią. Węże papierowe, kolorowe 
kuleczki, papierowe czareczki, ba- 
lony ete. widzimy wszędzie, na uli- 
cach I w lokalach. Wszędzie panu- 
je również straszny hałas. ludzie 
trąbią, gwiżdżą i Śplewaja; bez ha- 
łasu ludzie nie umieją Się bawić. 
Przed niektórymi lokalami ustawia 
ją się nawet bębny, których warf- 
kot ma prawdopodobnie zagłuszyć 
wszyskie szaleństwa, jakie pod: 
czas tego roku mają być spełnio- 
ne 

Podczas tych wszystkich zabaw 
spożywa się smaczne kolacje i pije 
moc szampana — to ostatnie Czy- 
nią prawie wyłącznie cudzoziem- 
cy. Paryscy mieszczanie są bardzo 
oszczędni. Większość z pośród nich 
pozostaje w domu, gdyż nie chcą 
płacić wygórowanych na noc Syl- 
westrową cen. Dobre interesy ro- 
bią od godz. 8 do 11 kina, gdyż te- 
go wieczoru wszystkie są przepeł 
nione. Gdzież może cała rodzina 
spędzić taniej kilka godzin (ostat 
nich godzin starego roku), niż w 
Kinie, lub — o ile człowiek jest po 
bożny — w kościele, Istnieje nzcfz 
nie więcej francuzów, niż przy- 
puszczamy, Którzy nietylko dla 
oszczędności idą do kościoła, lecz 
odczuwają rzeczywistą potrzebę za 
kończenia starego roku serdeczną 
modlitwą. Potem może człowiek, 
osgwobodzony od grzechów, ze 
wzmożoną slłą, rzucić się w wir za 
baw. 


_ Wielkie bale, ze zwyczajowym 
Kotyljonem, podczas którego roz- 
sisle ela prezenty — urządzają lo 


— a aasa 


'24,X11 — „GŁOS PORANNY” — 1931 


Gwiazdka i $ylwester 


na ulicach i w domach szerokiego Świata 


kale, kluby i niektóre domy pry- 
watne. Najmilszym  podarunkiem 
kotyljonowym jest lalka olbrzy- 
miej wielkości, która potem zdobi 
salon swej właścicielki. 

Wszędzie się dużo tańczy. Nie 
jestem znawcą, ale mam wrażenie, 
że tańce stają się znów trochę we 
selsze, co jest dobrym znakiem 
ze względu na ogólne samopoczu- 
cie ludzkości. 


W noc Sylwestrową w Paryżu u- 
rządza się bardzo dużo przedsta- 
wień dobroczynnych, rozdaje się 
ciepłą zupę biednym, dzieli się ciast 
ka i zabawki między biedne dzieci 
Od czasu do czasu całe towarzy- 
stwo, wychodząc z jakiegoś balu, 
organizuje wycieczkę do dzielnicy 
ubogich i tam rozdaje pieniądze. 

Należy zanaczyć, że noc Wigilij- 
na w Paryżu jest o wiele goręcej 
obchodzena, niż Sylwester, gdyż 
25 grudnia wszyscy mogą się Wy- 
spac. Zaś 1 styczeń jest dla więk- 
szości bawiących się dniem obowiąz 
ków: oficjalne wizyty rozpoczyna- 
ją się już od samego rana, w pała 
eu prezydenta państwa i w gabine 
tach rozmaitych ministrów i dy- 
plomatów leżą listy, oczekujące na 
nazwiska gości: potem składa się 
wizyty mniej szanowanym osobi- 
siościom, co trwa do godz. 5 po 
południu. Młodzieńcy muszą pesy- 
łać do domów, w których przez ca 
iy rok bywali, kwiaty, lub słody- 
cze. Jest to dość znaczny wydatek 
bowiem kto ma do posłania dwa- 
dzieścia przeciętnych wiązanek, 
musi się Już liczyć z wydatkiem 
1,000 — 2,000 franków (350 — 700 
ziotych). 

W tym roku w Paryżu Nowy 
Rok rozpocznie się wieloma upa- 
dłościami. Im uczciwszy jest oby- 
watel, tem większa Jest jego upa- 
dłość. Zato nadzieja Jest serdecz- 
niejsza i mocniejsza, a nadzieja 
jest zawsze najpiękniejsza ze wszy 
stkiego, co przeżywamy w Noc 
Sylwestrową. 


Rzym 


Rzym jest taki rozpieszczony 
faszystowskiemi i chrześcijańskie- 
mi świętami, że wprost nie potrafi 
już świętować wielkich świąt. Cza 
sy, gdy w Noc Sylwestrową na 
krótko przed północą rzucało się 
na głowy bawiących się na ulicach 
wszystkie potłuczone przez cały 
rok naczynia, dawno minęły. Mi- 
mo to nawet dziś w zazwyczaj ci- 
chym Rzymie, Noc Sylwestrowa 
cieszy się sława najgłośniejszej i 
najweselszej. Nie ujrzymy tu że- 
gnania starego roku i witania no- 
wego. Prze południem w Watyka 
nie i Kwirynale odbywają się wiel 
kie dyplomatyczne przyjęcia nowo- 
roczne, a popołudniu odbywają się 
takie przyjęcia w rozmaitych posel 
stwach. 


Wieczorem w wielkich hotelach 
odhywają się bale, podczas któ- 
rych niezwykle fantastyczne menu 
odgrywa o wiele ważniejszą rolę, 
niż tańce. 

Menu sylwestrowskie znanego 
Grand Hotel de Russie, położone- 
go u stóp Pincio, było ostatnio 
wprost poematem, który warto 
przytoczyć w całości. 

MENU SAN SILVESTRO: 

Fantasia Danubiana (Kawior), 

Quinta Essenza alle Messi d'Oro 
(Consomme). 

La Gemma di Sparenise nel Bion 
do Vino Alto Adige (Langusty). 

L'Orgoglio di Val d'Arno Sacri- 
ficato al Buon Auspicio in un 
Tionfo di Primavera Italica (Filet 
de Poulet). 

Delizia di Cupidi Viola im Elisir 
di Filicita (Asperge 


Piccolo Brocciolo dl Gelo dol 
Profumo di Felicita (Glace). 
Paradiso di Dolcezze (ciasta), 


Cale. 
. . 
Wiedeń 


Wiedeńczyk zaczyna świętować 
Sylwestra dopiero wtedy, gdy się 
załatwi z „Mikołajem” a jest to nie 
mała konkurencja. Bowiem w dzień 
św. Mikołaja całe miasto pogrążo- 
ne jest w blasku czerwonych wido 
ków i dekoracji okien wystawo- 
wych, w których rogate djabły wal 
czą z biskupami o posiadanie du- 
szy wiedeńskiej. Przebrane dziecia 
ki chodzą po domach i urządzają 
śwłąteczne przedstawienia. 

Dla serca wiedeńczyka uroczy- 
stość sylwestrowska fest dość bli 
ska uroczystościom gwiazdkowym 
i dlatego nie obchodzi on Sylwe- 
stra zbyt hałaśliwie. Istnieją natu- 
ralnie gospody ludowe, w których 
ludzie bawią się wesoło. 

Prawdziwe  .towarzystwo” jest 
mądrzejsze — stroi się ono w Swe 
najpiękniejsze toalety i pozostaje 
w domu! Zmysł rodzinny wiedeń- 
czyków (przez niemądrych ludzi m 
ważany za  „małomieszczański”), 
ujawnia się również podczas tej 
nocy, gdy wolą się bawić w domu, 
w gronie rodzinuem, zamiast wśród 
ludzi obcych w wielkiej sali hotelo 
wej. Piją oni szampana, czy coctail 
w domu, wśród swoich, gdzie czu- 
ją się najlepiej. Byll oni wiedeń- 
czykami w ciągu starego roku i bę 
dą nimi podczas nowego roku — 
i.. nie mogą tego przemilczeć... 


Nowy-Jork 


Największem świętem w Stanach 
Zjednoczonych jest Boże Narodze- 
nie, które jet związane z niezliczo- 
nemi powinszowaniami | podarun- 
kami i przez wszystkich uroczyście 
obchodzone. Potem następuje wy- 
czerpanie, które nawet w energicz- 
nej Ameryce objawia się w niezbyt 
wielkiem zainteresowaniu nocą 
Sylwestrowską. W mniejszych mia- 
stach 1 wsiach ludzie świętują cały 
tydzień gwiazdkowy, aż do Nowe- 
go Roku, który staje się czemś w 
rodzaju środy popielcowej; więk- 
szość ludzi przesypia go. Nocne 
msze odbywają się tylko w nieliez 
nych okręgach, 

W Stanach Nowy Rok oblewa 
się, wbrew prohibicji — w kole ro 
dzinnem. Lecz wogółe dla Amery- 
ki Noc Sylwestrowa nie jest spe- 
cjalnem świętem. 

Tylko na południu, murzyni, naj 
biedniejsza i jednocześnie najlirycz 
niejsza i najnabożniejsza część lud 
ności, obchodzi Nowy Rok w oso- 
bliwy sposób. 

Zbierają się w biednych kościoł 
kach i tam śpiewają swoje hymny. 
W żadnym innym  obrzędzie nie 
ujawnia się tak wyraziście ich pra 
ojczyzna, jak w tych melodjach i 
tańcach, które tańczą oni tam wy 
łącznie w Nowy Rok. Bowiem te 
melodje i tańce pochodzą jeszcze 
z dziewiczych lasów Afryki. 


Mieszkaniec Kopenhagi, który 
około Wielkiejnocy, zamówił sto- 
lik na Sylwestra, w jednym z ele- 
ganckich lokali — połowa stolików 
przechodzi stale z pokolenia na po 
kolenie, są to jakby miejsca dzie- 
dziczne — z trudem przeciska się 
przez tłum gości w „Nimbie” lub 
„Angleterre” (małe lokale są zam- 
knięte). Tego wieczoru bowiem 
można spokojnie bawić się do rana 
gdyż dbały o dobro obywateli bur- 
mistrz nie zapędza ich o godzinie 
12 do łóżek poważną fanfarą, wy- 
grywaną na rogu. Tej nocy można 


Z A 


więc — nie chroniąc się do „Adlo- 
nu” modnego klubu nocnego, któ- 
ry przez 364 noce jest jedyną u- 
cieczką i przytułkiem dla tych, 
którzy nie chcą o 12 iść do łóżka, 
„poszaleć? za pozwoleniem policji 
w jednym z eleganckich lokali, 

Kolacja Sylwestrowa składa się 
z homarów (Które zastępują nasze 
ryby), ostryg, które są narodową 
potrawą duńczyków, czterech dań 
mięsnych (w Danji odbywa się pro 
paganda, mająca na celu zwiększe- 
nie spożycia mięsa), pływających 
w oceanie masła i oczywiście kola 
cja nie obywa się bez kawioru, 
Trunki piją takie same, jak w in- 
nych krajach, tylko do homarów 
piją narodwą „Aquavit”. Mimo to 
że po kolacji obrzucają się confetti 
i serpentynami, niema tam nigdy 
prawdziwego humoru. Może dlate- 
go, że nie piją oni pończu, lecz naj 
lepszego francuskiego szampana; 
nie dlatego, że zawsze mają pienią- 
dze, ale diatego, że zawsze mają 
kredyt. 

O północy otwierają Się okna 
wszystkich lokali: całą Kopenhaga 
wygląda wówczas, jak jedna ra- 
kieta, bowiem każdy mieszkaniec, 
zgodnie z tradycją, wypuszcza na 
ulicę conajmniej dwa tuziny roz- 
maitych rakiet, żabek i innych 
ogni bengalskich. Nabożne dźwię 
ki zegara ratuszowego, który dzwo 
ni o północy, można tylko usłyszeć 
przez radjo. 


Święta ludowe szwajcarskie i o- 
byczaje ludności są różnorakie, tak 
jak ten kraj, w którym obok siebie 
żyją trzy rasy I gdzie mówi się 
czterema Językami. Święto zmiany 
starego roku na nowy świętują 
szwajcarzy rozmaicie. 


W miastach odbywa się to tak, 
jak w innych krajach: świąteczne 
kolacje i tańce w eleganckich resta 
uracjach, 

Specjalny charakter mają uro- 
czystości Sylwetrowe w wielkich 
hotelach w zimowych miejscowoś- 
ciach klimatycznych. Staje się ona 
jednem z wydarzeń sezonu i nosi 
piętno międzynarodowości. Halle, 
sale jadalne i balowe są przystro- 
jons lampjonami, a chorągiewki w 
barwach najrozmaitszych narodów 
zdobią stoły, kucharze przygotowu 
ją najlepsze potrawy, a gdy wybi 
ja północ wszyscy witają okrzyka- 
mi Nowy Rok i przy dźwiękach mu 
zyki następuje zbratanie narodów. 


kudarreszt 


Istnieją jeszcze ludzie na świe- 
cie, klórzy Budapeszt uważają za 
najweselsze miasto. Lecz są to tyl 
ko wspomnienia., Gdy jakiś węgier 
ski goguś w dobrym humorze da 
cygznowi pół banknotu, — może 
io być papierek  pięciopengowy 
(widzialem już taki dowcip z ban- 
knsoiem  tysiąckorońowym — lecz 
przed wojna) a drugą dodaje mu 
dopiero po zabawie, nad ranem... 
to nie jest to jeszcze prawdziwy 
humor.. Nic pozatem. Słychać na- 
uiralnie pisk prosiątek, które o 12 
w nocy, gdy bije zegar i gasi się 
światło elektryczne, piszczą, ponie 
waż wpuszcza się je pod spódnicz- 
ki damom i damu'kom. Pozatem 
grają kapele cygańskie, a na uli- 
cach ludzie trochę hałasują, póki 
nie wda się w to policja. Gdy to 
następuje, hałas się wzmaga. A 
wszędzie kręcą się przynoszący 
szczęście kominiarze, prawdziwi i 
fałszywi. 


Madryt 
Hiszpanja świętuje nadejście No 
wego Roku z niezwykłym hałasem. 
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Pokrywy od garnków i puste to- 
rebki papierowe służa dzieciom i do 
rosłym, jako instrumenty muzycz- 
ne. W kawiarniach, restauracjach, 
salach hotelowych i wszędzie tam, 
gdzie zebrało się sporo ludzi, dlą 
obchodzenia Sylwestra, panuje nit 
opisana wrzawa, 


W ostatniej godzinie roku na 
Puerta del Sol, starym zamku Ma 
drytu, zbiera Się wielotysięczny 
tłum. Ludzie czekają ną oficjalny 
początek Nowego Roku, który o- 
znajmia zegar wieżowy, znajdują- 
cy się na budynku ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 


Jedyny obyczaj, -niezmieniony 
od wielu pokoleń, to zjedzenie 12 
winogron wraz z'wybiciem godziny 
12-ej. Kto jest w Stanie zjeść te 12 
winogron w tym czasie, gdy zegar 
bije 12 razy, ten będzie szczęśliwy 
podczas nowego roku. 


Ryga 


Po wsiach Żyją jeszcze stare ©- 
byczaje z czasów pogańskich, Pra 
wie zawsze w noc Sylwestrową 
dziewczęta rozstrzygają rozmaite 
zagadnienia, związane z miłością i 
śmiercią, 


Około północy dziewczęta zbie- 
raja się w jasno oświetlonej izbie 
i siadają dokoła stołu, Przed każ- 
dą leży ziarnko zboża. Następnie 
punkt o dwunastej do pokoju wno 
si się koguta i stawia na stole. 
Dziewczyna, której złarnko pierw- 
sze zostało przez koguta dziobnię- 
te — wyjdzie pierwsza za mąż z 
grona przyjaciółek, lub też pierw 
szą będzie leżała w trumnie. 


Lub też gdy bije północ młode 
dziewczęta wchodzą do ciemne 
obory, w które] znajdują się owce, 
i każdą dotyka ręką jakieś zwierzę 
cia, która dotknie barana, schwyta 
ła swe szczęście, 


Specjalnie oryginalny I przypo- 
minający czasy, gdy narzeczona 
byłą jeszcze kupowana lub kra- 
dziona, jest obyczaj, panujący we 
wschodniej Finlandji.  Młodzieńcy 
wysyłają wówczas do dziewcząt, 
które się im podobają, swych oj- 
ców w konkury. Ojciec młodzieńca 
o pólnocy w noc Sylwestrową kła- 
dzie na progu domostwa, w któ- 
rem mieszka wybranka, miodow- 
nik, poczem podchodzi do okna I 
w imieniu syna prosł o rękę córki, 
O ile potem ójcu młodzieńca uda 
się uciec i nie złapie go ani ojciec 
dziewczęcia, ani żaden z jej braci, 
oświadczyn tie można odrzucić I 
narzeczoną w odświętnych szatech 
prowadzi się do domu oblubieńca, 
We wschodniej Finlandji więc 70- 
siadanie pięknej córki wymaga tre 
ningu w biegu na dalsze przes*"e- 
nie. 


Siokkolm 


Tylko część ludności Sztokhol- 
mu obchodzi Sy!westra w mieście. 
Przywiązanie mieszkańców do wsł 
jest bardzo silne i mieszkańcy 
Sztokholmu setkami s Inych 
pociągów jadą „do domu?” do rodzi 
ców, dziadków lub krewnych — 
na wieś, Nie chca święćić Sylwe= 
stra w ciasnych pokojach, lub zady 
mionych lokatach, lecz chcą nowo- 
1oczny poranek spędzić na wędrów 
ce na naztach przez lasy, góry i do 
liny. A kto nie ma rodziny na wsl, 
wynajmuje o ile tylko pozwalają 
mu na to środki pieniężne, pokój 
w hotelu lub pensionącie w Dalar- 
nie hib Jimtlandji gdzie w Syl- 
westra ma choinkę, dobre jedzenie, 
milych ludzi dokoła, szklankę gro 
gu i dobry, goracy poncz 
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24. XII „GŁOS PORANNY“ — 1931 


Gwiazdka pana Sikory 


Siedziałem przy stoliku i pisa- 
łem groteskę. W pobliżu leżała 
otwartą książka wybitnego felje- 
tonisty. 

Mój: brat tymczasem rozstrzygał 
rozmaite zagadnieniu, 

— Mo zrobilbyś — pytał — gdy 
byś widział, że księżyc staje się 
coraz większy i z zawrotną szybka 
ścią zbliża się do ziemi? 

— Rzuciibym się na ziemię i sta 
rałbym się leżeć  |aknajbardziej 
płasko — odpowiedziałem z roz- 
targnieniem. 

Po dwuch minutach nastąpiło 
drugie pytanie: 

— Co powiedziałbyś do człowie- 
ka, któregobyś złapał in flagranti 
ze swą narzeczoną? 

W tej samej chwili otworzyły 
się drzwi i wszedł jakiś pan. 

— Wynoś się, ty łobuzie! — od- 
powiedziałem na pytanie mego bra 
ta. — O ile się natychmiast nie 
ulotnisz, tak cię obiję, że na pew- 
nej dyskretnej części ciata hędziesz 
miał francuskie tricolore. 

Nasz gość odwrócił się i chciał 
uciec, 

— Hallo, — krzyknąłem, — 
niech pan nie odchodzi. To, co mó- 
wiiem, nie było zwrócone do pana. 

— Przepraszam panów bardzo, 
— rzeki nieznajomy, — widzę, że 
przeszkadzam, O ile panowie po- 
zwólą, powiem a co mi chodzi. Mój 
ojciej znał ojea panów. Byli oni 
szkolnymi kolegami, 

— To nie nie szkodzi, — wtrą- 
cił mój brat. — O ile nie jest pan 
agentem towarzystwa ubezpieczeń, 
jest pan dla nas miłym gościem, 

— Dziękuję panu, — rzekł z u- 
śmiecem nasz gość, nie ruszając 
się z miejsca. l 

— Mój ojciec, — rzekł po chwi- 
li, — mówił z ojcem panów i opo- 
wiedział miu, że ja piszę. 

— Czy pan chce przez to powie- 
dzieć, że pragnie pan nam przeczy- 
tać swe utwory do poprawienia? 

— 0, tak! — rzekł młodzieniec. 
— Napisałem nowelę i pragnę ją 
panom przeczytać. 

— Stefanie — zwróciłem się do 
yata — przynieś szybko rewolwer. 

— Niech pan muie wysłucha 
„— szepnął nasz gość, — Za trudy 
chętnie panów wynagrodze. Myślę, 
dziesięć złoiych za godzinę... 

— Stefanie! — krzyknąlem, — 
Czy mie widzisz, że nasz gość je- 
szcze stoi. Czy nie dasz mu krze- 
sełka! Przynieś fotel, w nim siedzi 
się o wiele lepiej i wygodniej. 
Przynieś również likier z piwnicy. 
Czy nie wiesz o tem, że korsyka- 
nie są znani z gościnności? — A 
więc — zwróciłem się znów do na- 
szego gościa — po dziesięć złotych 
va godzinę. Jak się pan nazywa? 

— Piotr Sikora. 

— Gdy pytam o nazwisko, mam 
na myśli, którega używa pan przy 


swych pracach artystycznych. 

— Nazywam się zawsze Sikora 
— wtrącił skromnie. 

— To niemożliwe — oświadczył 
Stefan. — Z takiem nazwiskiem 
świata pan nie zawołuje. Czy zna 
pan jakiegoś wielkiego twórcę, 
któryby się nazywat Sikora? Pan 
musi sobie znaleźć jakiś odpowied- 
ni pseudonim. 

— Śwłiatosław Grzeszny — 2a- 
proponowałem, 

— Mercedes Punk: — poprawił 
mój brat. 

— Benjamin 
oświadczyłem. 

— Boccacio Krzyk! — krzyknął 
Stefan. 

— Tomasz Kobiecy — zawoła- 
łem ze złości, 

— Edgar Allan Ars — zaopono- 


Piorunochron 


nerwując się, obiecał jeszcze dziś 
zmienić nazwisko. 

— Pomyślałem sobie — rzekł — 
że redakcje teraz przed Świętami 
potrzebują koniecznie nowel świa 
tecznych Napisałem więc taką hi- 
storję i mam nadzieję, że zarobię 
na niej dużo pieniędzy. Pragnę bo- 
wiem na Święta kupić wielką gęś 
i dużą choinkę. W zeszłym roku na 
święta miałem tylko 
groch. 

— Tak, tak —  oświadczyłem. 
— Jadło więzienne nie jest ele- 
ganckie, 

— A teraz pragnę panom prze- 
czytać moją nowelę — dodał skro 
mnie Sikora. Wyjął rękopis z kie- 
szeniti zaczął czytać: — Gdy dzwo 
ny świąteczne zaczęły dzwonić... 

Tytuł musi być mocny I dobrze 
brzmiący — przerwałem. — Niech 


słoninę i 


pan nazwie swoją historję, naprzy- 
kład: „Wyścigówka Nr. 9”, 

— „Piekielna jazda na lokomo- 
tywie Nr. 99” — przerwał brat, 

— „Generalne dowództwo, Mó- 
wi generał, szyfr Nr. 999” — krzy- 
knąiem. 

— „S: 0. S. na fali 99991” — za- 
wołał Stefan z tryumfem. 

— Ależ panowie — szepnął pan 
Sikora — te tytuły wcale nie są 
odpowiednie do treści mojej noweli 

— Od tej pedanterji musi się pan 
odzwyczaić — pouczyłem go. — 
A teraz niech pan czyta dalej. Hi- 
storja pańska nie jest chyba długa. 
Publiczność chce tylko czytać rze- 
czy krótkie. Winna temu jest „Sa- 
ga rodu Forsytów”. 

Pan Sikora zwilżył wargi i za- 
czął czytać dalej: „Kunegunda le- 
żała na puchowej poduszce i roz- 
marzonemi oczyma  patrzała na 
portret swego wielbiciela, pana 
Fryderyka de Lonois, 

— żle, — przerwałem — musi 
być tak; „Felis, leżąc w łóżku, 
spoglądała szeroko rozwartemi z 
przerażenia oczyma na bandytę, 

— Nonsens — przerwał Stefan 
— to nikogo nie interesuje. Dziś 
ludzie chcą czytać tylko pikantne 
nowele. Więc niech pan napisze: 
„Astarte leżała na skórze pantery 
i okrągłemi oczyma  patrzała na 
księcia de Charolais, który pieścił 


jej uda”. 
— Zanotuję sobie uwagi szanow 
nych panów — rzekł uprzejmie 


pan Sikora — i potem to przero- 
bie. A więc drugie zdanie brzmi: 
„Patrzała na jego smukłą postać i 
nagle opanowała ją szalona tęskno 

Y 

— Zamiast opanowała ją szalo- 
na tęsknota, niech pan napisze: 
„Napadła ją zgraja opryszków” — 


rozkazałem. 

Pan Sikora zanotował i czyta! 
dalej: R 
„Zadrżała. Zimno było tego 
dnia. gdyż Bože Narodzenie stało 
zą drzwiami”. 

— Niech pan wykreśli słowo: 
„Boże Narodzenie” i zamiast nie. 
go niech pan napisze „detektyw 
Reginald - Capperbrouthing”. 

— Niech panowie się nie gniewa 
ją — jęknął autor, — ale muszę 
koniecznie wtrącić tu Boże Naro- 
dzenie, ponieważ ta historja, jak 
już zanaczyłem w tytule, ma być 
historia gwiazdkową. 

— Niech pan nie gada głupstw, 
— krzyknął Stefan — i niech pan 
czyta dalej. 

„Nagle zadźwięczała szyba i bu- 
kiet róż upadł do lego nóg” — 
czytał Sikora, Śnieżnobiałe 
skromne róże. — 

— Dobrze — rzekłem, — niech 
pan pisze dalej: „Dopiero tykanie 
zegara wzbudziło w niej podejrzli- 
wość. Wielkie nieba! W śnieżno- 
białych, skromnych różach ukryta 
była maszyna piekielna. Filis zbie 
gła na dół schodami, a za nią Re- 
ginald Capperbrouthig, mistrz de- 
tektywów. 

— Niech pan wybaczy... — wtrą 
cił Sikora, ; 

— Wielkie nieba,  uniknęliśmy 
śmierci — jęknęła Astarte, — wtrą 
cił zręcznie Stefan. Piękna 
Astarte przycisnęła swe młode, 
pachnące ciało do detektywa i u- 
całowała go w samo ucho. 

— Detektyw nie miał jednak 
czasu na tego rodzaju sceny mi- 
fosne,—mówiłem dałej—i udał się 
do Scotland Yardu, aby zdać spra 
wozdanie ze swej działalności, a 
gdy potem zaczął szukać Filis — 
Astarte, nie mógł jej znaleźć. 


HASSE ZETTERSTRÓM. 


uwiazdkowa niespodzianka 


Zebrało się n nas małe towarzy- 
stwo gwiazdkowe, ja i Johansso1 

narzeczona Johanssona i Hóg- 
berg z rudemi w'osami. J*ko małą 
niespodziankę przygotowałem cien 
klego węża gumowego z takąż pi- 
teczką na końcu. Piłeczkę tę wsu- 
nąłem pod obrus, akurat tam, 
gdzie stała maselniczka. W ten spo 
sób miała się ona nagle pornszać. 
Jak u spirytystów. A więc 
Hógberg chciał właśnie nabrać ma 
sła — masełniczka podnosi się po 
woli. Ale tylko troszeczkę. Hög- 
berg uśmiechnął się przyjaźnie i 
spojrzał na nas po kolei, Myśmy 
nawet nie mrugnęli okiem. Hög- 
berg zrobił znów wypad nożem. 


wał brat. 

Pan Sikora widocznie przed 
przyjściem do nas zażył jakiś Śra- 
dek uspakajajacy, gdyż, nie de- 
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Maselniczka zatańczyła — hop — 
hop. Hógber godłożył nóż i zowie- 
dział. 

— Ha! Ha! To było śmieszne! 

— (o takiego? — zapytałem. 

— Ha! Ha! To'z maselniczką! 

— Co się stało? — zapytała mo 
ja żona i podniosła lą. 

Oczywiście nie było nie widać. 
Ostrożnie pociaągnąłem za wężyk, 
tak, że znajdował stę on właśnie 
pod kieliszkiem Hógberga. 

— Teraz wypijmy sobie po jed 
nym, Twoje zdrowie, Högberg! 

W tej chwili kieliszek pochylił 
się ku Hógbergowi. 

— Nie — powiedział Hóogberg 
i podniósł się — to posuwa się zbyt 
daleko. Idę do domu. 

Högberg poszedł do domu, wy- 
jał talerze, maselniczki, kieliszki, 
i wazy, które miał, i postawił je na 
jednym stole. Ale stały one niepo- 
ruszone. Oglądał je z jaknajmniej- 
szęł odległości, wdrapał się na pół 
kę z książkami, poszedł do koryta 
rza ;,i przyglądał im ię przez lor- 
netkę. Stały absołutnie spokojnie. 

Wtedy podszedł do telefonu, za- 
dzwonił do mnie 1 wypowiedział 
przyjaźń mnie i mojej żonie i moim 
obojgu dzieciom i naszej służącej 
I jej narzeczonemu : naszemu por- 
tierowi i jego siostrze. 

Nareszcie mamy z nim spokój! 
Był zresztą bardzo nudny! 

Następnego dnia wsadziłem wę- 
żyk pod pokrycie naszego starego 
fotela. Po obiedzie wwaliła się w 


zbładła jak trup, i zesztywniała na 
całem ciele, Czegoś podobnego 
nie odczuwała jeszcze nigdy, Oczy 
wybaluszyła, a ja nacisnąłem jesz- 
cze raz na piłeczkę. Ciotka miojej 
żony podniosła się i upadła, jak 
dłaga na podłogę. Zapakowaliśmy 
ja w dywan ze stołowego pokoju 
i odtransportowaliśmy do jej miesz 
kania. 

Obecnie mieszka w sanatorjum. 
Lekarz naczelny pisze specjalną 
książkę o jej wypadku. 

(Tłóm. W. Z.) 
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— Uprowadzono ją, — wtrącił 
brat. — Kto to uczynił? — spytał 


prezydent policji, Który znalazi 
się wkrótce na miejscu  przestęp- 
stwa, Reginald  Capperbrou- 
thing uśmiechnął się: — Pau, Panie 
prezydencie. 

Sikora wykorzystał nasze mil- 
czenie i czytał dalej; „Kunegunda 
uśmiechnęła się. Pomyślała: Kto 
mógł mi ofiarować tę piękne róże? 

— Wiemy kto, — krzyknąłem, 
— to był właśnie prezydent poli- 
cji. Niewyjaśniona jest tylko przy 
czyna tego czyni. 

— Czy to był hrabia z Wielkie: 
go Zamku? — deklamował pan Si- 
kora. — Czy Władysław książę 
Ward? 

— Dosyć — oświadczył Stefan. 
— Pierwsza godzina minęła, Jutro 
popołudniu odbędzie się dalszy 
ciąg czytania, Czy mogę prosić o 
honorarjum w sumie dziesięciu zło 
tych? 

— Pan może prosić — oświad- 
czył Sikora i szybko włożył palto. 

— Jasiu, trzymaj drzwi, — roz- 
kazał mój brat. — Czy sądzisz, że 
maszyna do pisania się zepsuje, 
gdy rzucę ja w głowę naszemu go 
ściowi? 

— Tymczasem wpłacę trzy zło- 
te — szepnął pan Sikora. 

— W najgorszym wypadku ku- 
pimy sobie nową maszynę — 0- 
świadczył Stefan, — Nasza i tak 
jest już strasznie zniszczona. 

— A więc, niech już będzie, ma 
pan te dziesięć złotych, — jęczał 
nasz gość — ale musi mi pan przy 
rzec, że umieści pan tę nowelę w 
gazecie, gdy będzie gotowa. 

Po następnych dwunastu lek- 
cjach pan Sikora skończył swą hi- 
storje gwiazdkową, a ja przepisa- 
łem ją w wielu egzemplarzach i 
wysłałem do wszelkich możliwych 
gazet. (Za porto zapłacił autor), 
Dwa tygodnie przed świętami Bo- 
żego Narodzenia otrzymałem pier- 
wszą i jedyną odpowiedź, Brznkia- 
łą ona następująco: 

— Wielce szanowny panie! Dzię 
kujemy panu za interesującą pra- 
cę: Napad na sales bankowy Nr. 
999,909 (Gdy dzwony świąteczne 
zaczęły dzwonić...) Nowela Napo- 
leona Buffet. Wydrukujemy dnia 
24 grudnia w naszym stałym do- 
datku. 


Z szacunkiem 
„Psychjatryczno - medycz 
ny tygodnik” ze stałym do- 
datkiem „Prace literackie 
psychicznie nienormalnyct 

ludzi”, 


Iten fotel stara ciotka mojej Żony. 
| Akurat na mały aparacik gumowy. 
Ja stałem trochę z boku i nacisną- 
liem piłeczkę. Ciotka mojej żony 
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Dwaj szczęśliwi kupcy „Marja i Józei , jasełka o wyjątkowym wdzięku. ` 
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Był ongiś Wiedeń darniną i lasa 
mi porosly. 

Na wałach, które otaczały mia- 
Btó, rosły drzewa, splecione z sobą 
konarami, niby dłońmi. Miało się 
wrażenie, że korowód swawolnych 
dziewcząt uśmiecha się do prze- 
chodnia. Kozibród, liljowa szałwia 
I słoneczny brodawnik rosły Sobie 
beztrosko, trawa ulegała każdemu 
podmuchowi wiatru, podobnie jak 
i dziecięcy lud tego miasta; inwali 
da wojskowy, ubrany w jasny sza 
ro-niebieski mundur, pilnował kieł 
kującego ziela przed mnogością 
dzieci, których. wiaśnie niezmierna 
liczba przyczyniła się do tego, że 
później szare kamienie, niby grzy 
by po deszczu, pokryły ową miłą 
łagodną, murawę. 

Okalające przedmieścia  położo- 
ne były na łąkowych wzgórzach, 
alho u brzegów potoków. W sā- 
mem serey dzisiejszego miasta 
przedzierała się z ziemi nieprzebra 
na trynmfująca darń, pokrywając 
zielenią wszystkie ulice, uśmiecha 
jąc się swawolnie nawet pomiędzy 
brukowymi kamieniami, Przyroda 
przekomarzała się jeszcze za mia- 
stem. Niezrównana tyfa to dziecin 
nada i prawdziwe dzieci kraja, bo 
gałego winem i słoncem, wybudo- 
wały to miasto. 

Budowano nisko. Mało jeszcze 
wówczas ludzi wynajmowało miesz 
kania -placito komorne, a drugie 
piętro na przedmieściu już ucho- 
dziło za dowód pychy. Ci pogodni 
ludzie nie potraliliby się poddać 
żadnym prawom budowlanym. Dom 
ki umięszczali w ten sposób, jak 
gdyby je dobry Bóg z rękawa wy- 
trząsał, Jedne przy samej drodze, 
inne trwożliwie cofnięte wgłąb o- 
grodu. Tu i owdzie wabiły prze- 
chodniów na szklaneczkę wina za- 
jazdy o długich fasadach. 

Spokój i rozwaga panowały na 
ulicach, które toneły w promie- 
niach słonecznych.  Treściwie, z 
rozmachem mówiono: „Dzisiaj ży- 
ję; a o jutrze czas myśleć”. Jakże 
drogocennym jest w obecnych cza 
sach promień słońca, który ulic 
sięgnie, Jakież zdziwienie wywo- 
iuje pies, który, mrugając w cie- 
płym blasku, rozgląda się wokoło, 
A jakaż to bajka, gdy kot pozwa- 
la, aby zazdrości godna słoneczna 
łaska niebios powoli opalała mu 
ciało. Taki kot wygrzewający się 
w słońcu jest symbolem dawnych 
CZASÓW. 


W owych czasach przedmieście |nie osusza oparów wilgoci 


było letniskiem. 

Ruchliwe dzieci natury, artyści, 
lubiący żyć beztrosko, którzy bo- 
daj długi zaciągali, byle tylko móc 
spędzić lato wśród zielonych poszu 
mów — i ei, choć przyzwyczajeni 
do podróżowania, wyjeżdźali tak- 
że zaledwie na przedmieście. Na- 
wet mistrz Wolfgang Amadeusz Mo 
zart, który znał tylko dwie wartoś 
ci: dzień i wieczność, który każde- 
go rana Sszydził ze swych kłopo- 
tów i dhugów, — nawet i jemu wy 
starczdło, gdy wyjeżdżał latem na 
przedmieście, do domku, otoczone 
go ogrodem, wśród pełnego muzy- 
ki poszumu drzew. 

Tam komponował rzeczy, które 
przyprawiały o śmiech i radość ser 
ca całego świata. Bogaty w łąki 
Wiedeń przyglądał się jego twór- 
ezości. Obecnie, na jesieni, musiał 
się muzyk pożegnać z łąkami. A 
gdy wróci ną Wszystkich Świę- 
tych, szronem już srebrzyła się mu 
rawa. Wrzesień miał się ku końco 
wi, a on musiał udać się do Pragi, 
gdzie lndzie być może lepiej, niż 
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RUDOLF HANS BARTSCH 


$łońce Wiednia imrokParyża 


Jak powstał łabedzi śpiew rokoka -„Don Juan" Mozarta 


W Pradze miał wystawić swego 
„Don Juana”, 

Mozart szedł ze swoim  przyja- 
ciełem, tajnym sekretarzem Gilow 
sky'm, który przybył z Paryża, 
Szli wzgórzami wału tureckiego, 
porosłemi darniną. Mozart był w 
najpiękniejszym raku, wziętym 
na kredyt, w pończochach i panto- 
flach z klamrami, Gilowsky nosił 
strój Wertera. Niebieski frak, żół- 
ta kamizelka i buty z cholewami. 
Był to dziki młodzieniec — kosmy 
ki włosów sterczały mu jak języki 
ognia, a oczy żarzyły się, jak świa 
tła na wietrze. 

W dali czerwieniły się bukowe 
lasy Kalenbergu. 

— Jeden przychodzi, drugi od- 
chodzi — śmiał się Mozart; lubił 
on wygłaszać płytkie sentencje, 
gdy burza tonów duszę mu ryła. 
— Przyjacielu, czy są nowiny z 
Paryża? 

— Bardza ważkie nowiny — od- 
rzekł Gilowsky, — Rusza się i po- 
wstaje nowy świat. Francuzi stwo 
rzą nowy, żelazny okres. 

— Francuzi? Ależ, mój Boże! 
Toż to tylko austrjacy, używający 
giętszego języka. Zdaje mi się, że 
przemienione dusze wiedeńczyków 
rodzą się po raz wtóry w Paryżu. 

— Nie bądź lekkomyślnyń, przy 
jacielm. Cóżeś ty widział w Pary- 
żu? Panią Pompadour, ogon z piór 
strusich, czaplę, kitkę, krokaty i 
posadzkę. 

— A ty? - 

— Ja byłem gdzieindziej. W re 
dakejach, Kryjących Się za wę- 
głem, gdzie młodzi mieszczanie, 
plonge jak ogień podziemny, za 
sto franków miesięcznie spalają 
genjusząt za dziesięć tysięcy. Gdzie 


szeptem się mówi. © walczącej o. 


wolność Ameryce Północnej i o 
tem, że powracające na własnych 
okrętach pułki francuskie przezzcze 
piają tę walkę na ziemię ojczystą. 
Uważaj, przyjacielu! W ludzie fran 
cuskim gotuje się, wre! 

Mozart przystanął i spojrzał na 
ziemię. Muzyka w nim zamilkła. 
Niby pobrzęk spadały dokoła 8ze- 
leszczące liście ze złotych drzew. 
Jakby szemrzące tony scherza, któ 
re dobiega Końca. 

Lecz młody dziki Gilowsky w 
stroju Wertera pociągnął go za 50 
bą: 
— Słuchaj, oni tam nienawidzą 
pogodnego i wesołego używania, a 
ja, przyjacielu Amadeuszu, ja rów 
nież go nienawidzę. Należę już do 
nowego świata, Tam Są ulice wą- 
skie, domy wysokie. Tam, w kurzu 
zaduch dojrzewa, a brak słońca 
Tam 
tkwi bezdenną nędza. mieszkanio- 
wa tłumu, którego każdą pieré u- 
gniata ciężar machin przemysło- 
wych. W Wiedniu niema jeszcze 
tego, co Paryż tłumem, a Londyn 
motłochem nazywa. Tutaj najniż- 
sza warstwa posiada dumę, opartą 
na posiadaniu ziemi, Tam zaś zła 
wola nadała człowiekowi wartości 
rzeczy tuzinkowych. Stłoczona sie 
dzi nędza bładolica, ale, przyja- 
cielu, nie skarży się, lecz wie. Ja- 


kie to piękne, — piękne! Tutaj 
świat się jeszcze Śmieje, Świeci. 
Wiedeń jest dużą łąką, pełną 


świerszezy i koników polnych, któ- 
re muzykę uprawiają w sennym 
promieniu słonecznym. Tam zaś 
jest zawziętość, jęki, westchnienia, 
tęsknota.. Tam, przyjacielu, cud się 
tworzy: z błota buchają płomienie, 
płomienie świateł zwodnych. Jest 
pięknie, cudownie pięknie, tajezmni- 
czo pięknie! 

Mozart drżał lekko. Zawsze krył 
w sobie mały, jakby kotarą zasło- 
nięty kącik, w którym marzył o 
czemś podobnem. I oto poczęły 


wiedeńczycy, reagowali na śpiew|się w nim odzywać dziwne głosy, 


Í muzyką 


które go lękiem przejmowały. Sły 
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szał je już przed laty, 
gdy hrabia Arco podkopał mu sta- 
nowisko u arcybiskupa, jak jakie- 
muś łajdakowi. Od tej pory śpie- 
wały zawsze półtonem, zwłaszcza 
wówczas, gdy mu patronowali zu 
chwali arystokraci. Lecz tak. bar- 
dzo lubił śmiech, barwne, piękne 
stroje, bogate kobiety o królew- 
skich fryzurach, szampana i zby- 
tek, że owe głosy ódzywały się 
rzadko. Tylko czasem unosił się 
bezbrzeżny żal, pełen  melodyj- 
nych tonów, niby konający łabędź 
ponad światem swoich  melodji. 
Był to jakby okrzyk utajonych tę- 
sknot, p którym nikt nie może po- 
wiedzieć czy radość oznacza, czy 
żal, gdyż pijani robotnicy i rekruci 
najlepiej go znają. 

Małą pokojówkę  Despinettę, 
choć jest tak swawolna, również 
wyposażył w tęskna tony, które, 
jak wystraszone skowronki, wyry- 
wają się o wieczornym zmroku w 
państwo słońca, 

— Bracie — napominał. Gilow- 
sky, — czy nie chciałbyś zorgani- 
zować tajnego zrzeszenia pod na- 
zwą „Grota? Zrzeszenie, w któ- 
rem powaga Życia płynęłaby i sze- 
mrała pod słoneczną równiną łąki? 
Mógłbym ci członków... 

— A więc przyznam ci się — 
rzekł Moyart. — Wprawdzie w głę 
bi mej istoty przeciwnik zawsze 
szeptał półgłosem. Lecz myśl b 
„Grocie” powstała tylka ze stra- 
chu, który w każdym z nas ludzi 
mieszka, gdy się niedość pewnie 
i silnie czujemy. Widzisz, miły Gi- 
lowsky, człowiek pragnie być oto- 
eżony współwinnymi. Ale gdy na- 
prawdę się takich widzi i słyszy, 
wtedy strach nas ogarnia, przed ni- 
mi i przed samym sobą. Sam pozo- 
stanę w swojej „Grocie” — zakoń- 
czył z uśmiechem. 

— Bo z wyjątkiem nut swoich 
dla niczego innego serca nie masz! 
— zawołał Gilowsky. 

I mówił dalej o Paryżu, Londy- 
nie, o pewnych ulicach i niezado- 
woleniu ludu, wszystko to miało 
dla niego wartość istotniejszą i mil 
szem mu było od wszystkich „Te 
Deum laudamus”. 

Lecz Mozart, dziecko o tęsknem 
sereu, w którem „tak” żywsze by- 
ło od „nie”, milczał. Bowiem dwie 
równie silne moce stały przed nim 
i patrzyły na niego swemi wiel- 
kiemi oczyma. Próbował ujść tym 
spojrzeniom, rzucając wzrok w dal, 
gdzie w bukowych lasach Kalen- 
bergu powiewały uroczyście 0zer- 
wone i żółte proporce śmierci. A 
w górze uśmiechał się dobrotliwie 
szafir nieba. 

I znów obie moce stoją przed 
nim i spoglądają nań. 

Potrząsnął więc nerwowo swe 
pudrowane loki, tak, że warko- 
czem uderzył o ramiona i lekki o- 
błoczek ryżowej mąki zniknął w 
jesieńnym podmuchu.  Otrząsnął 
się, jak młody żrebak, który odpę- 
dza bąki. 

— A może szklankę wina, bra- 
cie? — zawolał po chwili. — Po- 
zostawmy każdemu jego sprawy i 
pogódźmy się. Ja chcę zapomnieć, 
a ty musisz. A więc  szklaneczkę 
wina, w tym oto domku. Jak on 
się do nas mile uśmiecha! 

Giłowsky potrząsnął głową: 

— Ach, lekkoduchu, lekkodu- 
chu! 

Zatrzymali się przed winiarnią. 
Był to ostatni domek ną Wähtin- 
gu, właściwie dwa ściśle ze sobą 
połączone domki. Stanęli pod da- 
chem. Na lewo drzwi prowadzące 
do gospody. Nad drzwiami pę< ga- 
łęzi sosnowych, niby palec boży, 
że tutaj można dostać wino tego- 
roczne. Na. dworze dwa stoly obsy 
pare listowiem; visza povbiednia. 
Na prawo ogród i cała połowa do- 


„GŁOS PORANNY” — 1981 r. 


wówczas, [mū cbwieszona wieńcani z okazji 


„wszystkich świętych”.  Cicimno- 
krwawy fiolet wieńców z liści lub 
żółte wianki z kukurydzy. w któ: 
rych czarne ziarenka układaly się 
w wyrazy „Ruhe sanft’. Astry, w: 
wtdziczone pru% lato, tutaj za- 
khs swo  st.mowisko, podobnie. 
jak i pczostułe cziecinnie ra losne 
kwiaty, które jesień przetrwały — 
wszystkie, niby trawnik tanderciar 
ski, związane tu były w wieńce na 
uroczystość śmiertelną. 

I znowu stanęły przed nim jed- 
nako silne moce i patrzyły wielkie 
mi oczyma. 

Mozart nie bronił się już dłużej. 
Cichy i wzruszony pił wino i spo- 
glądał na wieńce. Gilowsky sie- 
dział obok — pieśni Osjana i cze- 
łowe artykuły paryskich tajnych 
pism jaskrawie i dziko  stłoczone 
w jednem sercu. 

— (zy twoja uciskana nędza 
bladolica osiągnie kiedyś samot- 
ność tych kwiatów i latorośli? — 
spytał Mozart, 

— Nowe czasy dłoń swą położą 
i na tych zapomnianych rzeczach. 
Wyłoni się świat, w którym nawet 
nędza posiadać będzie swego du- 
cha i swą duszę. 

— Me serce rozdarte tęskni za 
tymi, którzy w swej nowej epoce 
tęsknić będą za mną! — rzekł Mo- 
zart, 

Szybko wypił haust młodego wi- 
na, które im podano, i przez cały 
dzień nie wyrzekł juź ani słowa. 

Gilowsky pożegnał się z przyja- 
cielem. Odchodząc myślał: to mu- 
zyk, Najważniejszą jest dlań har- 
monja; ostateczneg rozwiązaniem 
pojednanie w czystości. Nigdy nie 
pozna burzy, zniszczenia i nie na- 
wiści, które przecież są bardziej 
konieczne. 

Mozart wyjechał do Pragi, aby 
dokończyć swego Don Juana, Gi- 
lowsky zaś wyszukiwał w Wied- 
nin przyjaciół, którzyby mu pomo- 
gli burzeniem i nienawiścią ukształ 
tcwać nową epokę w bogatej w łą- 
ki stolicy. 

Za czasów rewolucji stał się 
jakobinem. Z garstką ludzi, którzy 
wśród miljona austrjaków podob- 
nie, jak i on, myśleli, utworzył 
sprzysiężenie, którego siły wystar- 
czyły zaledwie na usunięcie burmi 
strza małego miasteczka. Siłami 
temi chciał podważyć tron Habs- 
burgów. 

Uuiknął aresztu dzięki kuli re- 
wolwerowej, którą własne serce 
przebił Umarł w stylu Wertera, 
którego tak bardzo kochał. 

Wszystko, co z tego dzikiego 
serca pozostało, to zadumy pełna 
zgroza, która w owym jesiennym 
dniu wyczarowała nowa dźwięki 
w duszy Mozarta, 

Zdawało się Mozartówi, że już o 
tych dźwiękach zapomniał. Przy- 
jaciel Duschek bowiem posiadał 
w okolicach Pragi sad wiśniowy, 
pełen słońca i powietrza. Tam za- 
mieszkał muzyk; grał w krogle, 
ale umysł i serce pełne miał me- 
lodji. 

Wszystko było już gotowe do 
„Don Juana”, Słodkie umizgi Zer- 
liny, radość życiowa bahatera i 
nawet wyrostek wiejski. Brakowa- 
ło jedynie zmarłego komtura i u- 
wertury. Czyżby  Mozartowi była 
niewygodnie u hrabiego? 

Pili, szaleli, żartowali w willi 
przyjaciela pod bokiem słonecznej 
Pragi. Czasem tylko tęsknie, cicho 
pytali towarzysze: 

— A uwertura? Wszak opera 
ma być wystawiona w tych dniach! 

On zaś śmiał się i mówił: 

— Nie mąćcie mi radości! 

A wieczorem bawił się, jak dziec 
ko, podczas wspaniałej uczty, w 


której udział wzięło sześciu, czy 
ośmiu czcicieli Mozarta, wawie 
sama szlachta. Słodycze, zampa 
w którym cały stół tonął, kwis 
ty.» 

Mozart szalał, żartował, a przy- 
jaciele, lekko zaniepokojeni, Spo- 
glądali po sobie. 

Gdy głośna uczta dobiegła kofe 
ca spytał Duschek: 

— A uwertura? 

— Teraz ją zrobię — śmiał się 
Mozart, 

— Ostatecznie i to potrafisz — 
odrzekł przyjaciel niedowierzająco 
i życzył mu dobrej nocy. 

Na sali stał szpinet. Samotny, 
opuszczony Mozart rzucił się- na 
krzesło przed instrumentem; eu- 
downie piękne, blade dłonie do- 
tknęły klawiatury; cicho zabrzmia 
ły struny, niby struny harfy, 

Promienie sześćdziesięciu Świeć 
przeglądały się w dużych zaduma» 
nych lustrach weneckich, odbijały 
się i rozszczepiały wielokrotnie. 

Wolfgang Amadeusz Mozart ro- 
zejrzał się po sali, 

Duże ciężkie drzwi stały otwo- 
rem. Za niemi ślepooxa moc — 820 
roko otwarty czworobok wlepił 
nieruchomy wzrok w  jaskrawy 
salon, z którego wyszumiało życie. 
Wialo zgrozą. 

I znowu spojrzały obie moce; 

tym razem druga okazała się sil- 
niejszą od- pierwszej, 
Lekka trwoga ogarnęła muzyka. 
Usiadł przed szpinetem. Pełne me: 
lodji dźwięki rozniosły się skargą 
po sali. 

Mozart spojrzał na czarny, przej 
mtujący zgrozą czworoboś otwar- 
tych drzwi, przez które wdzierała 
się noc. Odwrócony wchłaniał 'ci- 
cho szept ciemności z tamtej stro- 
ny, a posłuszne ręce drżały na kla- 
wiszach z rozkazu wielkiej mocy. 
Był dzieckiem, które słuchało roz 
kazu. 


Leżąc w swych łóżkach słyszeli 
arystokratyczni goście muzykę, któ 
ra płynęła z sali. Takiej muzyki 
nie słyszano dotąd — była piękna 
i wzruszająca, jak miłość ku ży- 
ciu, ostrzegająca i straszna, jak 
sąd. 

Dźwięki melodji głosiły nędzę 
ciasnych zaułków Paryża. Opiewa- 
ły lęk i niedostatek Mozarta - — 


dziecka. Opiewały wino z Wźhrin- . - 


gu i kwietne wianki Zaduszek, do- 
brotliwy błękit nieba i przejrzy 
ste na jesieni, płonące lasy. 

Jasne i promienne drżały, jak 
migocące świece, pachniały kwie- 
ciem więdnącem i pieniącem się, 
rozlanem winem. 

Uroczystą grą skrzypcową nęci- 
ły i wywoływały szeregi tęsknych 
tonów, które się stały pieśniami 
radosnemi wspaniałej i pełnej 
wdzięku epoki szlacheckiej — lecz 
wpatrywały się w nie duże ciemno- 
okie, czworoboczne czarne drzwi, 
które prowadziły do nieznanego 
jeszcze świtu. 

Zimny dreszcz przejął Spoczy* 
wających panów, drżących s x%' 
chwytu i strachu. 

Mozart przestał grać. Posęgme 
zwykle oczy pgorzały płomieniem, 
lecz oblicze miał trupioblade 1 xi- 
mne. 

Odpływające upojenia mroziła 
go zlekką. Uwertura była gotowa 
Dobrze ją sobie zapamiętał Byś 
może napisał ją nocy następnej, 
gdyż taka. otchłań samatności w 
jaką dzisiaj został wtrącony, to 
już nie było życie, raczej śmierć. 

Udał się ma spoczynek. Poza 
nim plonai, kapal się w  płomie- 
niach pmsty wspaniały salon. 

Tak powstał śpiew łabędzi Ro 
koka, 

Tłumacz P., W, 
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RODA-RODA 


Pan Olsen mówi przez radjo 


Jakto, ja, szanowna pani, śmiał- 
bym wątpić o wiadomościach pani 
z geografji? Obecnie, gdy pani ma 
turę zdała z odznaczeniem? Tylko 
z „dobrym” wynikiem? Taka mała 
różnica nie mą znaczenia. Oczywi- 
sta, szanowna pani. Minescota le- 
ży tam, gdzie ją pani umieści. Ale 
najprawdopodobniej są dwie miej- 
scowości o tej samej nazwie. Ta, 
6 której ja myślę, jest jednym z 48 
stanów Ameryki Północnej, w sa- 
mym średku unji, wysoko na pół- 
nocy, po drugiej stronie dwuch 
wielkich jezior, tam gdzie wypły- 
wa Mississippi. A więc szanowna 
pani, rozumiemy się już teraz praw 
da? „Minnesota” znaczy „błękitne 
wody”. Akcja „Hiawathy” Long 
fellows'a tam się rozgrywa. Zaś w 
pobliżu  „Śmiejących się wód”, 
Minnehaha” są groby indjan, które 
Szyller opiewał w pieśni żałobnej 
Nadowesisera. Minnesota nazywa 
się „Tha Copher State” z powodu 
wielkiej ilości kretów. Główne pod 
wójne miasto Minnesoty nosi naz- 
wę Minneapolis-Saint-Paul. Przepły 
wa przezeń Mississippi, która jest 
tam tak szeroka, jak Mołdawa w 
Pradze. Jak na stosunki amerykań 
skie jest to miasto niezmiernie sta 
re, liczące prawie dziwięćdziesiąt 
lat. Mieszka w niem 70,000 niem- 
ców, i 80.000 szwedów. Poza Sztok 
holmem zatem i Góteborgiem jest 
Minneapolis największem szwedz- 
kiem miastem. A co najważniej- 
sze posiada młyny największe w 
świecie. I najbardziej uprzejmych 
policjantów. I najpiękniejsze stu- 
dentki — co zapewne nastąpiło 
dzięki domieszce rasy szwedzkiej. 
I „suche” jest to miasto, suche po- 
mimo szwedów i Mississipi. Raczej, 
powiadam wam, przejdzie wielbłąd 
przez dziurkę igły, niż kropla whi- 
sky przez gardło minneapolitań- 
czyka. 


Mieliśmy właśnie występować 
w wieczór Sylwestrowy w Minnea- 
polis: Gustaw Olsen i ja, W Szwe- 
cji go szanują, a w Ameryce go 
sławią — jest bowiem- urodzo- 
nym amerykaninem szwedzkiego 
pochodzenia. A ponieważ. Amery- 


kąpie się codziennie 
Lil Dagover 


Niemiecka gwiazda filmowa Lil 
Dagover dostarczyła stolicy filmu 
Hollywoodowi, tematu do nowej 
sensacji. Ubezpieczyła ona miano- 
wicie swoje plecy na 400 tysięcy 
dolarów. Przeżywano już w Holly- 
wood ubezpieczenie rąk, twarzy, 
oczów i nóg, ale ubezpieczenie ple 
ców jest czemś nowem nawet dla 
tego miasta nieograniczonych mo- 
liwości. 

Lil Dagover jest wogóle nową 
atrakcją amerykańskiej stolicy fil- 
mowej. Nosi ona tam nazwę „egzo 
tycznego europejskiego intruza”. 
Nie chce ona brać udziału w żad- 
nych wielkich przyjęciach i unika 
wszelkich wywiadów prasowych. 
Jej niezwykiy tryb życia jest 
przedmiotem rozmów w calem 
mieście. Łil Dagover, jak  twier- 
meg kąpie się codziennie w ko- 
ziem mleku i codziennie przed prze 
budzeniem się jej sypialnia zostaje 
napełniona zapachem świeżych 
róż.. W mocy, szczególnie pod- 
czas pełni księżyca, urządza ona 
często konne wycieczki na wybrze 
Żu morza w towarzystwie wyłącz 
nie Swych dwuch wielkich do- 
gów. 

Z tych wszystkich  fantastycz- 
nych historji prawdą jest jedynie, 
że posiada ona bardzo zdolnego 
szefa pronagandy, który potrafił 
uczynić z niej najnowszą sensację 
Hollywoodu 


ka posiada tak mało rodzimych 
pianistów, więe wyróżnia serdecz- 
nie każdego. Mieliśmy wtedy wy- 
stąpić razem, mimo że on gra Grie- 
ga, a ja jestem satyrykiem, albo 
humorystą, Fakt ten nie był po- 
zbawiony stron dobrych, chociażby 
tylko pozornie. Nasz bowiem im- 
presario z Nowego Jorku, Lieske, 
zapłącił mi za 20 odczytów bieżą- 
cego roku, a ja dopiero wygłosi- 
łem 19; Olsen także był winien 
Lieskemu jeden koncert. Zatem, 
ostatni termin wypadał w wieczór 
Sylwestrowy. Gdyśmy przybyli do 
Minneapolis była tylko jedna sala 
wolna. Lieske zaś pomyślał, że 
dwa konie więcej uciągną, niż je- 
den, niechże więc jednym z nich 
będzie komiczny koń. I zaprzągł 
nas razem. 


Zdaje się, że już wspominałem 
o tem, że Minneapolis jest suche, 
jak wiór? I że ma takich uprzej- 
mych policjantów? Wódka i poli- 
cjanci odgrywają pewną rolę w tem 
opowiadaniu. 


Przyjeżdżamy tedy do Minneapo- 
lis: Olsen — smukły szwed i ja 
— gruby karzeł obok niego. Hotel, 
bardzo komfortowy, nazywał się 
Sankt - Paul Wybitni obywatele 
oczekiwali z zamiarem  zawlecze- 
nia nas do muzem. Muzeum bo- 
wiem ma być cenną świątynią, 
„style trus attie”, Na to Olsen za- 
mruczał, aby mu spokój dali z 
prawdziwością i klasycznością, że 
chce spać, że przybył z Frisco, że 
był w podróży trzy dni i dwie no- 
ce. Na przywitanie przybyły rów- 
nież panie z albumami, w których 
Olsen miał się upamiętnić; również 
nożyce zabrały panie ze sobą — 
do loków. Nie, nie, za żadną cenę 
nie chciałbym być tak piękny, jak 
Olsen; nie zniósłbym hołdów. W 
takim razie, rzekł najpoważniejszy 
obywatel, jeżeli Olsen nie chce 
zwiedzić swiątyni, to ja, Roda, 
mam przynajmniej Iść do wielkie- 
go młyna, największego ze wszyst- 
kich młynów na świecie, którego 
właściciel kupił 10 biletów w pier- 
wszych rzędach ną wieczór dzisiej 
szy. Nie, odparł Olsen, nie i nia 
(Opowiadał jednak bardzo łagod- 
nie), chce bowiem spać i Roda też 
musi się wyspać, gdyż wieczorem 
czeka ich ciężka praca: jego na 
fortepianie, a mnie, Rodę, w humo 
rystyce. A pozatem jast dzisiaj 
przecież noc Sylwestrowa, która, 
wiemy to z doświadczenia, jest 
najdłuższą nocą w roku, często 
bowiem trwa do następnego popo- 
łudnia — należy więc oszczędzać 
nerwy. Co się zaś tyczy podpisów 
i loków, ta te, oświadczył impre- 
sario, mogą być rozdane no kon- 
cercie dla. miejsc od 8 dolarów 
wzwyż. W ten sposób zdobyliśmy 
spokój. 

Ale nie na długo. Już o czwartej 
przyszedł on, pan Brown, i obu- 
dził nas. Pan Brown był kierowni- 
kiem reklamowym firmy Cast- 
man % Son, zaś p. Castman jest 
właścicielem największego tutaj | 


donn towarowego. Czasem bywa |$ 
u niego taki natłok kupujących, że | $ 


kilką zostaje uduszonych - 
śmierć.  Castmanowie 
nawst własne seminarjum dla syko 
lenia pastorów, którzy chowają 
w ziemi takie ofiary. 


na 


— Więc poto — zawołał Olsen 
— obudził nas pan? 


— Niekoniecznie poto od- 
par mister Brown. W każdyn jed- 
nak razie z polecenia firmy. Be- 
dzie pan dzisiaj wieczorem prze- 
mawiać, 

— Przemawiać? To sprawa Rc- 
dy. Ja gram. 

— Nie, panie Olsen, pan będzie 
mówić. Po koncercie. Do aparatu 
radjowego naszej firmy. Wypowie 


utrzymują | | 


(R 


pan pobożną mówkę. Po szwedzku. 
Dia naszej pobożnej klijenteli. W 
naszem bowiem mieście jest 80.000 
szwedów. Wszyscy są pobożni. 


Jestem  bezbożnikiem 
krzyknął Olsen. — Codziennie o tej 
porze. Zwłaszcza, gdy przedtem 
spędziłem dwie noce w wagonie. 
Jestem wówczas nietylko bezboż- 
nikiem, ale i brutalem,  Każdzmu 
kto mi przeszkadza, mówię, aby 
z szybkością strzały pomknął do 
piekła. A jeżeli dobrowolnie tego 
nie zrobi, zrzucę go ze schodów te- 
mi oto dwiema lapami niedźwie- 
dziemi. Gdyż jestem nietylko bez- 
bożnikiem i grubjaninem, ale i si- 
łaczem nielada. 

— Ale firma upowsżniła mnie 
do zaofiarowania 20U dolarów za 
wzniosłą mówkę w "kn szwedz- 
kim, wygłoszoną przez nasze ra- 
dio, 


— Dodam jesz:7e, że jestem za 
palczywy, jak mtody jaguar. Roda 
potwierdzi to panu.  [ zwykłem 
Abrahamowi Lincelnowi tylko raz 
zagrozić, zanim groźbę urzeczy 
wistnię. 

Rzekłszy to chwycił Olsen pana 
Browna za Kołnierz... 


— Proszę się już nie trudzić, — 
odezwał się p. Brown. Zdaje 
mi się, że rozumiem pana. Kiedy, 
p której godzinie będzie pan wy- 
poczęty? 

Punktnalnie o piątej zjawił się 
znowu. Utorował sobie drogę 
wśród pań z albumami i nożycami 
i rzekł: 


— Chodzi e mowę przez radjo 
w języku szwedzkim, 850 dola- 
rów. Zechce mi pan dać odpo- 
wiedź, 


Olsen milczał. Wielkiemu płaniś 
cie Olsenowi zwisał podbródek 
bezwładnie. Mister Brown miano- 
wicie przyprowadził ze sobą swoją 
małżonkę. Missis Brown była tak 
piękna, tak piękna, że wszystkie 
studentki w Minneapolis zasługi- 
wały tylko na to, aby kroczyć w 
jej cienin. Była tak piękna, że 
człowiek nie wiedział, czy zachwy 
cać się jej usteczkami, czy oczami. 
— Boże, miły Boże, co za. oczy! 
Minnesota — błękitne wody! Albo 
te dołeczki w policzkach- albo 
ten nosek. Hosanna! I ten gąszcz 
włosów. Już sama postać z dynią 
u szczytu zasługiwała na dyplom 


Rasfelli 


honorowy, a główka, tkwiąca na 
tyce, na złoty medal. Olsen wysu- 
nął swoją dolną szczękę i powie- 
dział poważnie. 


— Panie Brown, Roda i ją bę- 
dziemy u pana jeść dzisiaj kolację 
po koneercie. 

$ 6 + 


Zdaje się, że już wspomniałem 
o tem, że Olsen miał szalone szczę- 
ście do kobiet. Nie życzyłbym 80- 
bis bynajmniej być tak lubianym; 
nie wiedziałbym, eo z tem począć. 


Wieczorem na sali, gdy ja plot- 
łem brednie, a Olsen grał i grał i 
po raz ósmy grać musiał, gdy pa- 
miętniki były już zapisane, a loki 
obcięte — zaproponował mr. Brown 
500 dolarów za mowę przez radjo 
Castmana, Mowa ostatecznie nie 
musiałaby być bogobojna; ale od- 
wrócona od spraw ziemskich i prze 
dewszystkiem musi być wygłoszo- 
na po szwedzku, dla tych 80,000 
szwedów, mieszkających w Minne- 
apolis. 

— Nie— zdecydował Qlsen! — 
Teraz pójdziemy na kolację do pa- 
na, mr. Brown. Roda i ja. 

Jedliśmy i piliśmy — p. Brown 
nie przestawał molestować, aby 
„Olsen wypowiedział kilką zdań, 
aby Brown mógł wogóle usłyszeć 
jak brzmi mowa, wygłoszona pra- 
wdziwie po szwedzku; jeszcze prze 
cież nigdy tego nie słyszał, takiej 
prawdziwej po szwedzku... 


— Jeszcze nigdy pan nie sły- 
szał, panie Brown? 


— Klnę się Bogiem, że nie. Je- 


stem w tem mieście dopiero dwa 


miesiące. Przedtem mieszkałem w 
Buffalo, a tam niema szwedów. 


— Dobrze — odparł Olsen, pod- 
niósł się, stanął w całej swej oka- 
załości, błysnął zębami — coś oko- 
ło 17 sztuk najczystszej bieli, — 
oczy zajaśniały mu niby latarnie, 
ręką zgarnął z czoła swe piękne 
blond włosy, zwrócił się ku missis 
Brown i z przejęciem prezesa związ 
ku kręglarzy rozpoczął w te szwedz 
kie słowa: 


(— Szanowna gmino! Panie I pa 
nowie! i ty Roda! Noc Sylwestrowa 
— jej wyjątkowa pozycja w kalen 
darzu to niby góra Horeb, to war- 
ta, to rzut oka w zwiastowanie ño- 
wego roku. Obejrzyj sobie, Roda, 
tę tu kobiete i powiedz, czy nie 
jest wspaniala, czy nie jest zapo- 
wiedzią! Jak jej oczy płoną, jak 
jej usta drżą — osądź sam czy nie 
zadużo tu jest o dwuch ludzi: mam 
na myśli twoją skromną osobę i 
tego idjotę. małżonka. Błagam cię, 
Roda, ulotnij się i pod  jakimkol- 
wiek pozorem usuń mi tego durnia 
tylko na chwilę, aby ta wspaniała 
kobieta mogła mi paść w ramiona, 
co już zamierza od wielu godzin, 
oczywista z zachowaniem pełnej 
godności. Odwracam tę szklankę... 
Wina? To podłe. Wódki? To zbyt 
crdynarne na tak cudowną chwilę. 
Kielich szampana wychylam na 
cześć pierwszego, jedynego poca- 
łunku, aby nam smakował, jej i 
mnie. Zaś, ty Roda, uważaj, abyś 
się ulotnił razem z tą fujarą. Skor 
Cheerioo! Amen! Hurra! 


Kieliszki zadźwięczały. A pan 
Brown się odezwał: 


— A teraz pan Roda przetłuma- 
czy nam tę mowę. 


Ociągałem się, ale musiałem. 
Trzy razy obleciały mnie zimne 
ireszcze i trzy razy gorące. Aż do 
góry Horeb było mi łatwo, nie 
zmieniając tekstu w oryginale, Po- 
iezem wtrąciłem kilka zdań prezesa 


SM |metodystów, którego słyszałem w 


Chicago: o przyjaźni, która się nie- 


król żonglerów, zmarł w 36 ro-|spodziewanie rodzi w podróży, o 


ku życia w Bergamo 


świętych uczuciach gościnności i 
o sztuce. która tworzy mosty mie- 


dzy narodami. Stąd była już blisko 
do Cheerioo i Hurra. Kieliszki za- 
dźwięczały. 


— Czy dobrze przetłumaczył? 
— Spytał mister Brown. 


— Bardzo dobrze — odpacł Ol 
sen. 


— W takim razie zawołał 
Brown tonem Sszelmowskim — w 
takim razie mam to, czego chcia- 
łem: Wzniosłą mową wielkiego ar- 
tysty dla klijenteli firmy Cast- 
man & Son. Proszę się na mnie nie 
gniewać, ale ta zastawa stolu to 
właściwiee bluff. Usunę owoce — 
proszę patrzeć na moje ręce! — 
winogrona są z celuloidu, jabłka z 
wosku. Na dole widać płytkę me- 
talową; otóż ta płytka to nie inne 
go, jak mikrofon naszego aparatu 
nadawczego — aparatu firmy Car- 
man & Son. Słowom pana, panie 
Olsen, przysłuchiwało się z prze- 
jęciem 80,000 szwedów, zamieszku- 
jących to miasto. Dlaczego pan? 
blednie, mistrzu? 


Olsen spojrzał na mnie, ja ne 
niego; Brown paplał bez końca. 


— No, jakże, Olsen — odezwa- 
łem się — kiedy znowu wystąpisz 
w Minneapolis. W mieście, gdzie 
jesteś tak lubiany? 


Nie zdążył im odpowiedzieć, bo 
zapukano do drzwi i trzech męż- 
czyzn weszło do pokoju. Pierwszy 
wyższy urzędnik, szeryf, zaaresz- 
tował Olsena „z powodu wywoła- 
nia zamieszania wśród szerokich 
wartsw publiczności nawet przez 
radjo”. Drugi był tylko agentem, 
który zabrał Olsena ze sobą na roz 
kaz szeryfa. Trzeci zaś był z policji 
nprohibicyjnej. Ten zaaresztował p. 
Browna za nieprzestrzeganie usta- 
wy i nas pozostałych za konsum- 
cję alkoholu. Dowody: Wino, whi- 
sky, szampan i radjo. 


Minneapolis bowiem fest 
che” 


Wszystko jednak odbyło stę w 
najmilszej formie, nieomal serdecz 
nie, dzięki policjantom tego mia- 
sta, którzy są najbardziej uprzejmi 
ze wszystkich policjantów na świe 
cie. 


„BUP 


Koniec raju fiimo- 
wego 


Rzucona niedawno w Hollywood 
myśl zredukowania wielkich hono- 
rarjów | gaż aktorskich zaczyna 
przyjmować realne kształty. W ca 
łej stolicy filmu odbywają się 
tajne rokowania. Podobno wielkiej 
ilości gwiazd pierwszego rzędu 
poprostu oświadczono, że jeśli nie 
zgodzą Się na 50-procentową reduk 
cję swych poborów, to nie będą 
mogły liczyć na przedłużenie kon- 
traktów. 


Wpływy z filmów zmniejszyły 
się częściowo aż do 65 proc. Orga. 
nizacja właścicieli teatrów świetl- 
nych skarży się na zbyt wygóro» 
wane ceny wynajmu obrazów, które 
w pierwszym rzędzie spowodowa= 
ne zostały olbrzymiemi honora- 
rjami gwiazd. Dia przykładu war 
to zaznaczyć, że taka Konstancja 
Bennett otrzymuje tygodniowo 6 
tysięcy dolarów 


Projekt 
składkowej wigilji 
statniej chwili. Trzy małżeństwa: 
Fickich, Szlemińskich i Roberkie- 
wiczów zbierały się co tydzień na 


urządzenia wspólnej 


wybuchł w o- 


bridża, urządzanego po kolei w 
każdym domu. Panie przyjaźniły 
się ze sobą, to znaczy były po 
imieniu, wspólnie załatwiały spra- 
wunki, doradzaly Sobie krawcowa 
i modniarki, dawały adresy „nad- 
zwyczajnych okazji” na  peryfer- 
jach miasta, gdzie można było do 
stać rękawiczki za pół ceny, a pas 
gumowy (autentyczny paryski) na 
15 rat bez zadatku. l, co najbar- 
dziej łączyło, wszyscy grali w 
bridża na tym samym mniej wie- 
cej poziomie. Grało się wtedy po- 
godnie, bez wybuchów. Wpraw- 
dzie radca Szlemiński pocichu uwa 
żał się za lepszego gracza od Ro- 
bierkiewicza, a obaj razem zgadza 
li się, że „temu poczciwamu Fiekie- 
mu żaden impas nigny Się nie uda 
je”, nie psuło to jednak harmonii. 

loto na dwa dni przed wigilją 
zgadało się o tem, jak kto spędza 
święta. Okazało się, że wszyscy 
chcieliby spędzić je - najoszczęd- 
niej i — najdalej od rodziny i wie 
rzycielii A wówczas pani Kuce Ro 
herkiewiczowej błysnęła  genjalna 
myśl. 

— Moi państwo! A możeby urzą 
dzić wigilję — składkowaą? 

— Pyszna myśl! Genjalna — za 
wołały na wyścigi panie Ala Ficka 


24. XUI.— „GŁOS PORANNY" 


KOWA WIGILIA 


i Wika Szłemińska, 

— To będzie najtaniej i najprzy 
jemniej! 

— 1l bez dalszej rodziny, z któ- 
ra wypada ten wieczór spędzić! Nie 
doprawdy jesteś nieoceniona! 

Mężczyźni zachowali w tej spra 
wie stanowisko bierne. Owszem, 
może być i składkowa wigilja. U- 
niknie się piły rodzinnej i rwetesu 
w domu, a po wilji urzadzi się bri- 
dża, Nagle pan Piecki coś sobie 
przypomniał, s 

— Tylko, Aluniu, nie wiem co 
zrobimy z ciocią Kazią., Prosiła 
nas przecież na wilję, 

Pani Ala zaczerwieniła się z iry 
tacji. 

— Ach, już dosyć mam tej two- 
jej rodziny ze staremi  cioikami! 
Czy nie nie można zrobić na weso- 
ło, bez piły? Powie się, że w ostat 
niej chwili zostaliśmy zaproszeni 
do Franiów na wieś i kwita. 

Wszystko składało się doskona 
lẹ, Składka miała być w naturze. 
Pani Kuka obłecała dostarczyć ryb 
i maku, które miano jej przysłać 
ze wsi, pani Wika podjęła się upie 
czenią placków. Reszta należała 
do pani Fickiej, u której miała się 
odbyć wilja, Trunki powierzono 
panom. Ażeby ilość osób była pa- 
rzysta (z Jadzią, córeczką państwa 
Fickich wypadało 7 osób), popro- 
sżono jeszcze Rysia Żeliwę Żeliw- 
skiego (z tych najlepszych Żeliw- 
skich), młodego i obiecującego dy 
plomatę, 

Najgersze z tą ciocią Kazią. Sta 
ruszce będzje bardzo przykro. Bied 
na, poczciwa emerytka, pamiętają 
ca lepsze czasy na Kresach, dziś 
żyjąca samotnie w  malutkiem 
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mieszkanku, cała radość życia wi- 
działa we wnuczętach. Musiała pew 
nie przez cały rok odkładać grosze 
ze swej emeryturki, aby uzbierać 
na wilję. I jak się na to cieszyła! 

Z niemiłą nowiną zostałą wyde- | 
legowana do cioci dwunastoletnia 
Jadzia Ficka, Wróciła bliska pła- 
czu. 

— Babcia tak się zmartwiła! Aż 
usładła! I tak jej drżały usta. Już 
wszystko naszykowała! Ale powie 
działa, żebyśmy Się nią nie nie krę- 
powali, tylko jechali, bo tam bę- 
dzie nam lepiej i weselej. I dała mi 
babcia prezencik — koronki wła- 
snej roboty na drutach... 

Mafżeństwu zrobiło się jakoś 
markotno. Pan Fieki bębnił palca- 
mi po stole, 

— Możeby jednak odwołać tę 

śkładkową wigilię? Za co robim 
przykrość staruszce? 
— Mowy niema! energicznie zawo- 
łała pani Ala. — Wika piecze cia- 
sto. Kuka sprowadza ryby — już 
teraz za późno. 

Dzień wilii zaczął się od niepo 
wodzeń. Służąca Felą dostała mi- 
sreny i położyła się do łóżka, żąda- 
ae doktora. Pani Ala, zirytowana 
powiedziała, Że do byle migreny 
nie myśli wzywać doktora, na co 
znów Fela oświadczyła, że jak się 
pani podoba, ale ona pracować 
nie bedzie. „Państwo myśli, że słu- 
Żąca to pies, a ja nie darmo do ka 
sy chorych zapisana jestem i też 
swoju czucie mam”. Klęska! Nado- 
miar złego, Ryś Żeliwa  Żeliwski 
wprawdzie przysłał śliczną azalję, 
ale w chwilę potem zatelefonował: 

— Najmocniej przepraszam pań- 
stwa za zawód — jestem doPraw- 


dy niezmiernie flatowany tą inwi- 
tacją, niestety* jednak hodzina aka. 
pahuje mnie na ten thadycyjny 
wieczóh. Jestem zdezolowany.» 
— Jaki pan jest? 
— Zdezoiowany.„. Jen  suist 
d'esolei błagam o przebaczenie... 


habsztyl zbuntował Bryndza kom- 
pletna! Jurek lata od rana, żeby po 
życzyć 20 złotych! Nie gniewaj 
się kochanie 1 bawcie się dobrze 
bez nas. 

Po tym telefonie pani Ala tro 
chę odetchnęła, Już lepiej, że niko- 


Pani Ala wieszała słuchawkę, |go nie będzie. Jakoś się przetrwa. 


połykając łzy. Wogóle nie wiedzia 
ła co robić. Sużąca chora, mąż prze 
padł, ryby i placków nie przysyła- 
ją... Telefon, 

— To ty Aluniu? Tu Kuka, Jak 
się masz, kochanie! Wiesz, jestem 
w czarnej rozpaczy! Rodziną męża 
zamiast przysłać ryby, i to co ©” 
biecali, zwaliła się na kark in gfe- 
mio! Żeby niby uniknąć wizyt są 
siedzkich! Jak ci się to podoba! 
Sześć osób — sześć! I ja nic 
nie mam w domu, nawet pienię- 
dzy. Wobec tego — naturalnie, że 
nasz projekt upada! 

Pani Alą nie wiedziała już czy 
się śmiać, czy płakać. Żeby już wo 
góle wszystko odwołać — ale nie 
można znów zrobić kawału Szle- 
mińskim. Chyba sprowadzić wszy- 
stko z restauracj. Ale co to bę 
dzie kosztować!.. Na wszelki wy- 
padek: zatelelonowała do Szlemiń: 
skich, aby pođżielić się temi nowi- 
nami z panią Wiką, Pani Wika mó 
wiła głosem pełnym boleści. 

— Wiesz, moja droga, że popro- 
stu nie miałam odwagi zadzwonić 
do ciebie. Tak mi wstyd. Nie, nie 
upiekłam placka. No, nie będę ro- 
bić przed tobą tajemnic — ty to 
rozumiesz... Poprostu nie miałam 
za o.. W sklepie nie dali mąki 
na kredyt, a wysupłałam się z 0- 
statnich pieniędzy, bo - musiałam 
dać gwiazdkę Jagusi, boby mi się 


puka Nadzwyczajna okazja 


Nad miastem rozpostarł się mgli 
sty wieczór zimowy, Cienkie palet 
ko ogrzewało pana Vembre bardzo 
niedostatecznie, Wracał z Passy, 
gdzie po zamknięciu biura odwie- 
dził chorego kolegę. Był źle uspo- 
sobiony, jak zwykle, Diaczego po 
słano właśnie jego do Passy? Dla- 
czego nie młodego Lotutrneau? Na- 
turalnie, mlody Lourneau ma pro- 
tekcję. Zato jego, Vemhre'a, nie 
roteguje nikt, nikt nie interesuje 
się nim, nikt nie ceni go według 
wartości. 

Gdy wszedł na plac Trocadero, 
aby wsiąść do metra, spostrzegł 
młodą blondynkę i wysokiego ele 
ganckiego pana, który zatrzymy* 
wał właśnie taksówkę. Młoda pani 
pocałowała delikatnie eleganckie- 
go pana i podała adres szoferowi, 
którego Vembre nie mógł zrozu- 
mieć. Natomiast zrozumiał bardzo 
dobrze, gdy elegancki pan zawołał 
do młodej damy: „Do jutra, Julecz 
ko!” 

Vembre stanął zdumiony. W ele 
ganckim panu poznał zupełnie do- 
kładnie Klaudjusza Aubigny, awe- 
go dyrektora. Zato nie poznał w 
młodej blondynce pani Aubigny, 
którą widział już kilkakrotnie w 
biurze. A więc pan Aubigny zdra- 
dzał swą żonę! Vembre poszędł da- 
Jej i rozważał długo i gruntownie 
całe zajście. Wedlug płotek biuro- 
wych Aubigny nie miał zupełnie 
majątku, gdy ożenił się z Marją 
Leclay, córką wielkiego przemy- 
słowca i w ten sposób został dyrek 
torem fabryk. Aubigny zależał 
więc w wielkim stopniu od swej ża 
ny. To był bardzo ważny punkt. 
Niemniej ważne wydawało mu słę, 
że pani Aubigny, cirgle według 
plotek biurowych, byla bardzo za- 
zdrosna. W tych warunkach taje- 
mnica, którą przypadek dal w ręce 
nieszczęsnemu  Vembre'owl, miała 
nieocenioną wartość.  Nałmniejsze 
odkrycie, najmniejszy skandal mu- 


siałby zniszczyć Aubigny'ego. 

Rano był Vembre zupełnie zde- 
cydowany. Był wprost pewny 
wyniku. swego wymuszenia — te- 
go wyrazu unikał w rozmowach z 
sobą — i noga, którą wyszedł z że 
laznego łóżka, była nogą zdobyw- 
cy. Jego koledzy zauważyli wnet, 
że jest roztargniony i usiłowali go 
wybadać. Ale Vembre milczał, 
Tdjoci! Oni na jego miejscu zado- 
wolniliby się tem, że zrobiliby z te 
go zwykłą plotkę biurową. Zato 
on natychmiat poprosił o rozmowę 
z Aubignym. Dyrektor zacliowy- 
wał rezerwę | był bardzo zajęty, 
ale nigdy nie odmawiał przyjmo- 
wania swoich pracowników, gdy 
chodziło o coś ważnego. O godz. 
4-ej po południu kazał Aubigny za 
wołać drobnego urzędniczyną Vem 
bre'a. — Poznał mnie — mówił do 
siebie Vembre, — inaczej nie przy 
łąjby mnie tak szybko. 

Aubigny siedział przy biurku, 
gdy Vembre wszedł i pozdrowił go. 

— Ten człowiek znajduje się w 
mojej mocy — pomyślał Vembre, 
— ale czy on o tem wie? 

Nie, dyrektor nie wygladał, jak 
by o tem wiedział. Pisał spokoja} 
dalej i dopiero po chwili podniósł 
wzrok na urzędnika, który stał 
przed nim. 

— A, to pan, panie... ee.. (dyrek 
ter spojrzał na karteczkę)... Vem- 
bre. Pan chciał ze mną mówić. O 
ca chodzi? 

-— Panie dyrektorze, ja uważam 
że moje stanowisko jest bardzo nie 
odpowiednie i nie pozwala mi po- 
kazać tego, co umiem. Prosiłem, że 
by pan mnie rrzyjał, gdyż chcia- 
iem nrosić o bardziej mnie godne 
stanowisko... 

— Bardziej pana godne? 

Dyrektor spogladal z niemem 
zdumieniem na gościa, 

=- Tak jest, panie dyrektorze. 
Od czasu, gdy wstąpiłem do fabry- 
ki, wiedziałem, że się nikt na mo- 


ich zdolnościach nie poznaje. I od 
godziny siódmej wieczorem dnia 
wczorajszego nie mogę znieść tej 
niesprawiedliwości. 

— Od godziny słódmej wieczo- 
rem dnia wczorajszego? — powtó- 
rzył coraz bardziej zdumiony dy- 
rektor. 

— (n nic nie wie — pomyślał 
Vembre i ciągnął dalej. 

— Wierz mi pan, panie dyrekto- 
rze, że jestem bardzo bezinteresow 
ny i nie nie jest mi bardziej obce, 
niż używanie wątpliwych środków. 
Może pan mieć jaknajwiększe zau- 
fanie do mnie. Ale jednak muszę 
panu powiedzieć, że wiem wiele 
rzeczy i dlatego mam prawo Po- 
wiedzieć: daj mi pan stanowisko, 
które jest dla mnie bardziej odpo- 
wiednie, niz mizerne zajęcie, które 
obecnie wykonywam, 

— Mój drogi, nie pragnę nicze- 
go więcej, jak oddania sprawieżi- 
wości zasłudze, Chcę dać panu sno 
sobność wykazania się swemi zdol- 
nościami. Pański szef biura prze- 
chodzi w stan spoczynku, jest więc 
awans. Będzie miał i pan w nim 
swój udział, 

— Aha, już ustępuje — pomy- 
ślał Vembre, — ale ja go trzymam 
i nie wymiga się tanim kosztem. 

— Panie dyrektorze, powiem pa 
nu zupełnie otwarcie, że awans, 
który mi pan ofiaruje... 

Tu ctworzyły się drzwi. Weszły 
dwie młode, eleganckie panie. Jed 
na była to pani Aubigny, druga — 
dama z placu Trocadero. Aubigny 
wstał. 

— Czy nie ma mi pan nke więcej 
tlo powiedzenia? 

— Mój Boże, on zdradza swa 
żonę i lej własna rrzyjaciólkę — 
rzekł w myśli Vembre. 

-— Tak jest, panie dyrektorze, | 
— rzekł głośno — jeszcze cóś waż | 
nego. Przyjdę, gdy tylko cza 


van zawołla. 


Damnie skierował się kv 


drzwiom. W lustrze ujrzał, że 
Aubigny całuje wpierw swą Żonę, 
o potem drugą damę i usłyszał, 
jak dyrektor mówi: 

— No, Juleczko! Kiedy mam 
przywieźć twego męża z dworca? 

Vembre'owi zahuczało w uszach 
nogi zatrzęsły się pod nim i musiał 
usiąść w przedpokoju na ławce. 

— Czy pan dyrektor ma siostrę? 
— zanytał słabym głosem starego 
woźnego. 

— Tak, to ta dama, która we- 
szła z panią Aubigny. Znałem ją 
jeszcze jako dziecko. Teraz ma 
męża gdzieś na prowincji. 

Vembre'owi zrobiło się zimno. 
Czijż jeszcze w żyłach nieszczę- 
ście, które go ominęlo. Jedna mi- 
nuta dłużej z Aubigny sam na sam 
a zacząłby mówić o scenie na pla- 
cu Trocadero, wprowadziłby w 
czyn swoje wymuszenie — to bez- 
wartościowe, bezsilne wymuszenie. 

—Q0, co za idjota ze mnie, że nie 
pomyślałay o tem — powtarzał w 
duchu, — Dwa słowa więcej, a on 
zrozumiałby i wyrzucił mnie z po- 
koju. l 

Dzwonek zawezwał go znów do 
pokoju dyrektora, 

— A więc co miał mi pan jesz- 
cze do powiedzenia? — zapytał 
dyrektor, który znów był sam. 

— (Chciałem tylko wyrazić panu 
dyrektorowi mą głęboko odczuta 
wdzięczność za frzerzeczony awans 
— odpowiedział pokornie Vembre. 
Przypuszczam, że nkażę się god- 


inym pańskiego zaufania. 


Tyłem cofnął sie do drzwi. Nie 
powtarzał sobie teraz, ile właści- | 
wie miał szczęścia. Nie tylko, że. 
nie odkrył dyrektorowi swego pla 
nu, ale jeszcze otrzymał awans, | 
Ale to było mu obojoątne. Qdczu- 
wał tylko głęhoką nienawiść do 
Aubigny'ego, tego małomieszczani 
na, który nawet się nie mógł zdo- 
być na zdradzenie swej żony. 

(Tłom. W Z 


Albo jest kryzys, albo niema, Naj- 
gorzej, że niema jeszcze męża, Go- 
tów zakupić trunków, a tu nikogo 
nie będzie. 

Enetgiczny dzwonek przerwał te 
rozmyślania. W przedpokoju roz- 
łegł się szczebiot Jadzi w połącze- 
niu ze śpiewnemi wykrzyknikami 
i do pokoji. wtoczyłą się otyła da- 
ma ze sakwojażem. Ciocia Julisia 
z dalekich Kresów! tego już za wie 
le! 

— Jak się maSz serce, nie spo* 
dziewała się ty mnie widzieć, co? 
Przyjechałam ja i bylam poszedł- 
szy do babci Zosi, tak ena mnie 
mówi, że wy do Franiów pojecha- 
li. A ja myślę sobie: co mnie po 
hotelach tułać się, kiedy u nich 
mieszkanie wolne! Służąca -mnie 
zna.. Ot i jestem, 

Pani Ala uśmiechnęła się blado. 

— Zmieniliśmy projekt — zosta 
jemy. Ale.. jesteśmy zaproszeni... 

— No i doskonale, nie krępuj- 
cie się. Ja też u babci Zosi będę: 
ona mnie  stryjęczno-stryjeczną 
przychodzi się, po Bukrabie, co je 
go matka Zemgaljanka z domu. 
Wam nie przeszkodzę, 

Wpadł pan Ficki. Powitalny je 
go uśmiech miał słodycz octu. 

— Musimy wyjść z domu — za- 
szeptała z rozpaczą pani Ala, cią- 
gnac go do drugiego pokoju. I opo 
wiedziała mu wszystko. 

— Ładna historja! A wszystko 
to pomysły tej twojej mądrej Ku- 
ki! Nawarzyła piwa I umyla rącz- 
ki! Dokąd teraz pójdziemy? 

— Do rozmowy wtrąciła się sie 
dząca w kąciku Jadzia. 

— A możeby.. może do babel 
Kazi? 

— Do cioci Kazi?1.., 

— Masz rację, dziecko — mawo- 
łał po namyśle pan Ficki. — Mą- 
drość przemawia czasem  ustamł 
małuczkich. Co się będziemy za- 
stanawiać — jazda do poczciwego 
ciotczyska! 

Było trochę strachu, czy aby 
ciocia nie jest obrażona. Ale kiedy 
otwotzywszy im drzwi, rozpłaka- 
ła się z radości, popłakała się w 
jej objęciach i pani Ala, a i pan 
Ficki był wzruszony, całując jej 
pomarszczone, wyschnięte ręcę. 
Jadzia skakała z radości. Okazało 
się, że jest i choinka dla Jadzi. I 
siano pod obrusem i snopek, cu: 
dem zdobyty, w rogu pokoju (sta- 
ruszka eliciała, żeby to przypomi- 
nało wilją w jej Semenówce). Zda- 
wało się, że cioci nagle ubyło przy 
najmniej 30 lat, kiedy krzątała sią 
odgrzewając przygotowaną wilję. 

— Gołąbki moje, nie pojechaliś 
cie, e starej ciotce nie zapomnie- 
liście! Może to już ostatnia moja 
wilja z wami, 

Przy talerzach ciocia Kazła z 
zawstydzońą miną rozłożyła jakieś 
paczuszki, Były to prezenciki: wo- 
da kolońska dła pani Ali, mydełka 
dia pana Jana. Państwo Ficcy u- 
czuli dławiący wstyd, Oni nie po- 
mysleli o niczem dla staruszki. 

— Niech mi cłocia powie — rze 
kła po wilji pani Ala — dlaczego 
u cioci tak miło i dobrze! Tak się 
czuję, jak będąc dzieckiem, kiedy 
przytuliłam się do kolan mamy... 

— To serca, Ahi, serca kochają 
tre, które cię oiacznią, W ten dzień 
powianiśmy wszyscy dawać z sie- 
bie jaknajwięcej dobra i miłości, 
wezysikia dobrze życzyć, wszyst- 
Klek przyrarnąć, Ci, z którymi we 
s%ie-bawić cię, ci dobrzy na krót: 
ko. Ale w wigilię nie wystarczą 
znajomi, choćhy i najmilsi, od bri- 
dźa i z kawiarni. Bo wiłja — to 
dzień serca í dobrej woll, 
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Sukienka popołudniowa z 
tzarnego crepe - satin. Koł- 
"nierzyk i spodnie rękawy z 
breitszwaneu (1). 

Sukienki z długiemi rękawa- 
mi noszone są w dzień i wie- 
czorem. W teatrze i na kon- 
certach widzimy sukienki z e-+ 
leganckich materjałów z dłu- 
giemi rękawami. Elegancka si- 
kienka (2) z crepe - georgetty, 
w kolorze terakota, uwysmukla 
jąca linję. 


Wełna 
i crepe marocain 


Wełniana suknia jest punktem 


centralnym dzisiejszej mody. 
Jest ona noszona wd rana do 
wieczora. Kołnierzyk i mankie- 
ty z welny angorskiej (4). 
Dwukołorowa sukienka z ere 
pe - marocain. i crepe - satin. 
Czarna sukienka z marocain z 
kamizelką spodniemi rękawa- 


mi z białego crepe - satin (5). 
EEEN TRS PENR 
O E A 


S$Słcadaj odzież 
i bielizmę dla 
bezroboinzch 
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Bluzeczka znów odzyskała 
prawo obywatelstwa. Zrana no- 
simy skromną błuzeczkę tryko- 
tową, popołudniu — jedwabną, 
a wieczorem elegancką bluzkę 
z chiffonu, lub georgetty, z dłu 
giemi lub krótkiemi rękawami. 
Rękawy bluzeczek dziennych 
są bardzo oryginalne. Widzimy 
bufki falbanki, pliski, kokard- 


Kostjumy na obecną zimę zo 
stały bardzo szczęśliwie pomy- 
ślane. Proste w linji i dekora- 
cyjne dzięki materjałom i ozdo- 
bom futrzanym. Panie noszą 
chętnie kołor zielony, przybra- 
ny czarnem futrem (1). Przy- 
jęły się również kostjumy aksa 
mitne, ozdobione puszystem fu- 
trem (2). 


ki — każda z pań może sobie 
wybrać coś odpowiedniego, we 
dług swego gustu (3, 4, 5). 


W tym roku bardzo modne 
są suknie wełniane. Moda wy- 
szła z założenia, że wełna jest 
ciepła i praktyczna, wydała 
zarządzenie, -że należy ją 
nosić przez cały dzień. Na ry- 


Prawo auforskie dla 
modeli 


Ochronadzieł genjuszów 
krawieckich 


Prowadzona od kilku miesię 
cy w Paryżu kampanja prze- 
ciw  kopjówaniu, zwłaszcza 
przez firmy. zagraniczne, naj- 
nowszych wytworów mody fran 
cuskiej doprowadziła do pierw- 
szego zwycięstwa. 


Oto dziewiąta izba trybunału 
apelacyjnego w Paryżu zatwier 
dziła wysokie grzywny, na'ożo- 
ne na dwuch krawców, za kra- 
dzież wzorów pewnej znanej 
firmy paryskiej. 


W motywach wyroku sąd 
francuski orzekł, iż wytwory 
mody paryskiej nie są pozosta- 
wione bez opieki prawnej, jak- 
by się to zdawało. Owszem, ta 
opieka datuje się od lat prze- 
szo stu, mianowicie od roku 
1798, kiedy to pojawił się de- 
kret gwarantujący prawa autor 
skie, nietylko od dzieł pisanych 
muzycznych, architektonicz= 
nych i rzeźbiarskich, ale tak 
samo od wszelkiego rodzaju or 
namentów bez względu na ich | 
wartość i przeznaczenie. 


Bielizna kobieca powinna być 
elegancka i praktycena. Bardzo 
praktyczna jest kombinacja z 
jedwabiu do prania w kwiatki, 

Modele wielkich domów kra-|z biustonoszem z koronki (1). 
wieckich — mówią dalej moty-| Ciepły szlafroczek z różowe- 
wy wyroku — są wynikiem o- go flauszu. Rękawy ściągnięte 


sobistego doświadczenia i pra- > k 
ya wykonanie ich wymaga |PTZY dłoniach, zamiast paska— 
| (2). 


nieraz wielkich kosztów. Wszel na bokach marszczenie 

ka więc kombinacja linji i bar-| Elegancka i ciepła jest do- 

wy, zestawienia materjału w mowa toaleta z jedwabnego try 

ha oai je A ody OR kotu, pikowana, na watalinie. 

EEr i nikomu Raskajcie Hy Żakiecik jest pikowany, a spod- 

ruszyć ich nie wolno. nie gładkie. Do tej toalety nosi 
i się klapatynki (3). 


s 
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Do szerokich sukien nie moż- 
na nosić wąskich kombinacji. 
Kombinacja z jedwabiu do pra 
nia w kolorze sukni. Karczek z 
koronki, dół w zakładeczki, roz 
chodzące się kloszowo (4). 


W dziedzinie kapeluszy mo- 
da jest w tym roku bardzo ka- 
pryśna. Jeszcze widzi się kape- 
lusiki trójkątne, pocztowe i ow 
czarskie, ozdobione wstążkami 
lub piórkami. Klosiki również 
są modne i nosi się z jednej 
strony głęboko na ucho, a z dru 


sunkach 6, 7 i 8 widzimy weł- 
niane skromne sukienki z wą- 
skiemi paseczkami i kilkoma 
guziczkami, Sukienki te są śred 
niej długości; wwysmuklają one 
linję. O ile chcemy te same su- 
kienki nosić na wizyty — ro- 
bimy do nich kołnierzyki z 
breęitszwanców. 


Neśliż i kapelusik 


giej podniesione z <zoła. Z le: 
wej strony, w osy przytrzymuje 
się woaleczką. Male kapelusiki 
podobne są do beretów. Robi 
się je z filcu, pilśniu, weluru 
lub z aksamitu i ozdabia piór- 
kami, które można przypinać z 
przodu lub z boku. 

Rękawiczki z mankiełami z 
koziej skóry, noszone są w 
dwuch kolorach. 

Mankiety są tak szerokie, że 
swobodnie daja się wsuwać na 
rękawy futra lub palta, 
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Dźwiękowy Teańr Świeśiny 
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Od dnia 25-go grudnia 1931 r. 


czaruje i zachwyca swą sra 


Ramon Novarro 


"Bożysziże kobiet całego świata w filmie 


„NAD RANEM” ° 


wg. ck pic Artura sprz p. t. „Gra o brzasku“ 


Nadprogramy i Tygodnik dźwiękowy Pa ak 


Poczaíek seansów w święía o godzinie i2-cj w poludnie, 


Od piatku, d. 25 grudnia wspaniały program Świąteczny 
dia miłośników pięknej gry i artyzmu. 


Najczarowniejsza para kochanków: 
Uosobienie czaru, wdzięku i i słodyczy i bohaterski aries 


Janeí Gaynor Charies Farr ell 


kochają, tęsknią, olśnią, porwą i zachwycą w A PARADA filmie miłości i poświęcenia 


Wyśwórmia FOX M FILM, Początek seansów o godz. 4-ej po południu, w 


9 ŚWIĘTA o godz. 12-ej w poł. — Ceny miejsc 


i ADPRODGRAMY Bd normalne; w święta od godz. a: do 3-ej po 
© 50 groszy i 1.— zł. 


